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RUCHOME 
P I A S K I 
Jest d e b i u t a n t e m w f i l m i e 
f a b u l a r n y m , a dostviadczo« 
n y m d o k u m e n t a l i s t ą . O to 
z d j ę c i a z f i l m u W ł a d y s ł a w a 
S ies ick iego „ R u c h o m e 
p i a s k i " . Czytajcie na str. II 



D Z I Ś W N U M E R Z E 

26 k w i e t n i a p o w r ó c i ł a d o W a r -
s z a w y z o b r a d ses j i R W P G w 
M o s k w i e d e l e g a c j a P R L , k t ó r e j 
p r z e w o d n i c z y ł I s e k r e t a r z K C 
P Z P R W ł a d y s ł a w G o m u ł k a . O d 
l e w e j w g ł ę b i J ó z e f C y r a n k i e -
w i c z i W ł a d y s ł a w G o m u ł k a w ś r ó d 
w i t a j ą c y c h i ch p r z e d s t a w i c i e l i 
w ł a d z p a r t y j n y c h i p a ń s t w o w y c h 

P r z e b y w a j ą c a w W a r s z a w i e d e l e g a c j a K C F r o n t u 
N a r o d o w e g o C S R S z w i e d z i ł a H u t ę „ W a r s z a w a " o r a z 
s p o t k a ł a s ię z a k t y w e m z a k ł a d u . W s t a l o w n i o d l e -
w e j w i d z i m y : E v ż e n E r b a n o b o k d y r e k t o r a St . D ę t k o 

Z o k a z j i 50-lecia P o l s k i e g o C z e r w o n e g o K r z y ż a za -
s t ępca p r z e w o d n i c z ą c e g o R a d y P a ń s t w a — I g n a c y 
L o g a - S o w i ń s k i — u d e k o r o w a ł z a s ł u ż o n y c h d z i a -
ł a c z y P C K w y s o k i m i o d z n a c z e n i a m i p a ń s t w o w y m i 

W W a r s z a w i e o t w a r t o u r o c z y ś c i e n o w y m i ę d z y n a r o d o w y d w o r z e c l o t n i c z y na O k ę c i u . 
R l i s k o 30 la t t e m u w ł a ś n i e tu , n a O k ę c i u , s p a d ł y p i e r w s z e b o m b y z r z u c o n e p r z e z h i t l e -
r o w s k ą L u f t w a f f e . P r z e k a z a n i e dz iś w t y m s a m y m m i e j s c u n o w e g o , p i ę k n e g o o b i e k t u 
m o ż n a u z n a ć za s y m b o l p o k o j o w e g o b u d o w n i c t w a i p o k o j o w e j p o l i t y k i P o l s k i L u d o w e j . 
N a n o w o c z e s n y ksz ta ł t d w o r c a l o t n i c z e g o z ł o ż y ł a s ię p r a c a p o n a d 100 w y s p e c j a l i z o w a n y c h 
p r z e d s i ę b i o r s t w . N a z d j ę c i u o d g ó r y : s a m o l o t Ił-62, z a o f e r o w a n y „ L o t o w i " p r z e z e k s p o r -
t e r a r a d z i e c k i e g o . S a m o l o t t e n m o ż e o d b y w a ć l o t y d ł u g o d y s t a n s o w e . R o z w i j a s z y b k o ś ć 
p o d r ó ż n ą o k . 900 km/godz . i u z y s k u j e p u ł a p 13 t y s . m e t r ó w . Z a s i ę g s a m o l o t u p o n a d 9 t ys . k m 

N a C m e n t a r z u P o w ą z k o w s k i m w W a r s z a w i e o d b y ł s ię p o g r z e b w y b i t n e g o k o m p o z y t o r a 
i p i an i s t y p o l s k i e g o K r z y s z t o f a K o m e d y - T r z c i ń s k i e g o . N a p o g r z e b p r z y b y ł o w i e l u 
k o l e g ó w , k t ó r z y n a d t r u m n ą z m a r ł e g o g r a l i u t w o r y j a z z o w e w y b i t n e g o t w ó r c y 

w w y d z i a l e k o t i a r s k o - s p a w a l n i c z y m 
S toc zn i w G d a ń s k u w y k o n a n o 2 k o t ł y 
o k r ę t o w e p r z e z n a c z o n e na e k s p o r t d o 
F i n l a n d i i . Jest t o j u ż 13 z r z ę d u d o -
s t awa k o t ł ó w d l a o d b i o r c ó w f i ń s k i c h 

Ci d w a j r y b a c y z ku t r a „ G d y - 2 3 " m a -
j ą za sobą p o n a d 40-Ietnią s łużbę na 
m o r z u . M i m o p o d e s z ł e g o w i e k u nada l 
w y p ł y w a j ą w m o r z e p r z e k a z u j ą c s w o j e 
b o g a t e d o ś w i a d c z e n i e m ł o d e j g e n e r a c j i 

9 Polscy związkowcy odwiedzili Franc ję i 

zw iązkowców C G T — reportaż na str. 5 i 6 

9 „Bartek zwycięzca" f ragment literacki o bit-

w ie pod Monte Cassino na str. 8 i 11 

• Górnictwo polskie — czas przyszły, czyli au -

tomatyzacja na str. 12, 13 i 14 

P O Z A T Y M : A w a n s cebuli 9 Napoleon i Po l -

ska 9 Trzech Budrysów 9 « L a voie lactée" 

9 Prosto z Polski ^ t Biżuteria narodowa 9 Za 

głosem serca i wie le innych mater ia łów 

9 Janus i syn 

cie na str. 

— o dziwnych dziejach czytaj -

9 



Inauguracja obchodów 
25-lecia PRL 

OLŚNIEWAJĄCY 
SUKCES 

„MAZOWSZA" 
W LYONIE 

Zbliżająca się dwudziesta 
piąta rocznica powstania Polski 
Ludowej uczczona zostanie se-
rią uroczystości na terenie ca-
łego okręgu lyońskiego. Pierw-
szą z tych manifestacji był wy-
stęp Państwowego Zespołu 
Pieśni i Tańca „Mazowsze" w 
sali Opery lyońskiej. 

„ U n g r a n d , u n b e a u , 

i m é m o u v a n t 

s p e c t a c l e . . . " 

WI E L K I E miasta F r a n c j i n ie m o g ą 
uża lać się na b rak w i d o w i s k b a -

l e t o w y c h . Z a r ó w n o zespo ły ba le tu k l a -
sycznego, j ak i tańca l u d o w e g o , p r z y -
b y w a j ą c e z k r a j ó w całego św ia ta , w y -
s t ępu ją ba rdzo często na scenach P a -
ryża , L y o n u , M a r s y l i i czy T u l u z y . A 
j ednak „ M a z o w s z e " , k t ó r e zapre zen to -
w a ł o s w ó j boga t y p r o g r a m t a ń c ó w i 
p ieśni po lskich, odnios ło w L y o n i e 
t r iumf , j a k i e g o b y w a l c y w i e l k i e j sali 
O p e r y n ie p a m i ę t a j ą od d a w n a : 

„triomphe éclatant, avec des rappels, 
des retours sur scène allant jusqu'à la 
frénésie —: scène et salle — de ce bal-
let national polonais «Mazowsze» qui a 
fait trembler les vénérables murs de 
l'Opéra de Lyon..." — p isał M a u r i c e Cur t 
w dz i enn iku , .LE P R O G R È S " . — „ I I y a 
de tout dans ce ballet, mais ce «tout» 
est excellent, réglé à la perfection ath-
létique, gracieux, souriant, en un mot 
vivant". 

Pr zepe łn i ona sala, od pa r t e ru do 
„ j a s k ó ł k i " , p r z y j m o w a ł a z z a c h w y t e m 
każde p o j a w i e n i e się na scen ie „ M a -
zowszan" ' . 

,,Nous avons été éblouis par la di-
versité, la grande beauté et la riches-
se des costumes authentiques des pro-
vinces évoquées. Nous avons été en-
thousiasmés par la valeur technique 
des exécutants où se manifestaient 
leur légère souplesse et leur grâce a-
thlétique. A ce merveilleux spectacle, 
le public transporté fit un triomphe 
comme nous en avons rarement con-
nu" — c z y t a m y w r e c enz j i p. P i chon 
w dz i enn iku „ D E R N I È R E H E U R E 
L Y O N N A I S E " . 

E n t u z j a z m publ icznośc i , p o r w a n e j 
w y s t ę p e m „ M a z o w s z a " , b y ł j ednocześ -
nie g o r ą c y m w y r a z e m sympa t i i d la 
ca ł e j Po lsk i , obchodzące j s w ó j j ub i -
leusz 25-lecia. „La vérité est celle du 
coeur — pisał M . Curt . — Ceux qui 
des fauteils d'orchestre et des plus 
hautes galeries acclamaient „Mazow-
sze" et ses danseurs, chanteurs et mu-
siciens — acclamaient la Pologne". 

UVCIAGNIETA 
REKA -
APEL 
z BUDAPESZTU 

Ś i 

F O T O G R A F O W A Ł : J . Ż A L I Ń S K I 

W ATMOSFERZE 
JUBILEUSZU I PRZYJAŹNI! 
PO zakończeniu spektaklu od-

by ło się w f o y e r Ope r y p r zy -
jęcie, wydane przez Konsula P R L 
w L y o n i e p. Mieczysława M a j e w -
skiego na cześć zespołu i osobi-
stości p r zyby ł ych na występ . 
Konsul Majewski z małżonką o -
raz wicekonsulami pp. Pietrza-
kiem i Miaskowskim wi ta ł p. pod-
pre fekta Rude, reprezentującego 
pre fekta regionu, generała Simon 
— gubernatora wo j skowego , p. 
Collomb — wiceprzewodniczącego 
Rady Generalne j , p. Husson — 
szefa gabinetu prefekta, pp. Ri-
vière i Bertrand — zastępców 
mera Lyonu , p. Camerlo — dy -
rektora Opery , p. Benhaim — re -
żysera, prof. Baumgartnera — 
przewodniczącego „F rance -Po -
logne" , p. Grivel — przewodni -
czącego Association Culturel le 
Franco-Polonaise, przedstawicie-
li mie j scowego korpusu konsular-
nego i w i e l e innych osobistości. 

P r z y j ę c i e odbywa ło się w ser-x 
decznej atmosferze przy jaźn i pol-
sko-francuskiej . W i e l e osobistości^! 
składało na ręce Konsula P R L ży-g 
czenia dla Polski , obchodzącej £ 
swó j jubileusz. Często w y p o w i a -
dano zdanie, iż potrzebne jest je-0 
szcze bliższe zacieśnienie stosun-(< 
ków pomiędzy obu kra jami i je-8 
szcze w iększe uaktywnienie wy - f j 
miany i współpracy. 

Dodać należy, że na spektaklu; 
obecnych by ło w ie l e osób z Polo-i 
liii nie ty lko z L y o n u i okolic, ale' 
i z dalszych miast, np. z St. E -
tierane, dkąd p r zyby ło 5 autokarów 
pełnych publiczności. Bardzo l icz-
nie przyby ła do Opery młodzież 
— młodzi amatorzy fo lk loru zrze-
szeni w „Ś ląsku" i innych zespo-
łach poloni jnych, cz łonkowie l icz-
nych organizacj i i stowarzyszeń, 
młodzież i w y c h o w a w c y z wie lu 
domów kultury. 

W I A T m o ż n a o c z yw i ś c i e na 
g lobus ie dz ie l ić j a k w i e l k ą 
p o m a r a ń c z ę — na p o ł ó w k i , 
ćw i a r t k i , ósemki . M o ż n a p ó ź -

n i e j p r z y m i e r z a ć j eden k a w e ł e k do 
d rug i e go i zas tanaw iać się, k t ó r y z 
n ich n a p r a w d ę j es t pomarańczą . T y m -
czasem tak n a p r a w d ę , to w s z y s c y r o z -
sądni w i edzą , ż e św ia ta dz ie l i ć nie 
można . I m b a r d z i e j w i e d z a ludzkośc i 
idz i e naprzód , i m b a r d z i e j t echnika 
wspó łczesna przeksz ta łca nasze życ ie , 
t y m ł a t w i e j m o ż n a się o t y m p r z eko -
nać. 

A j ednak wszyscy ludz i e i n t e r e su ją -
cy się c zymś w i ę c e j niż s w o i m m i a -
s teczk iem, d o m k i e m i o g r ó d k i e m — 
w i e d z ą dobrze , ż e gdz ieś z od leg łośc i 
w y c e l o w a n a jest w ł aśn i e w ten d o m e k 
i o g r ódek w s p a n i a l e s p r a w n a t ech-
n iczn ie rak i e ta „ w r o g i e g o " obozu. Si ła 
g ł o w i c y t ego wspan ia ł e go ins t rumen-
tu z b u d o w a n e g o przez a r c ymądrą 
ludzkość -— m o g ł a b y zdmuchnąć 
wszys tko , co napotka w p rom ien iu 
25 k i l o m e t r ó w , a zatruć ż yc i e na 
w i ę k s z y m obszarze . 

R a k i e t y z ł adunk i em j ą d r o w y m 
z m i e n i ł y nasze w y o b r a ż e n i a o w o j n i e . 
Poc i sk a r t y l e r y j s k i r o z w a l a ł j eden 
dom, zamien ia ł o g ródec zek w dół, z ab i -
ja ł n a j w y ż e j k i lkunastu ludz i . W cza-
sach, k tó re sami s two r z y l i śmy , jest 
d o p r a w d y w s z y s t k o jedno, po k t ó r e j 
s t ron ie z n a j d u j e się ten m a ł y d o m e k : 
po s tronie k r a j ó w na l e żących do 
U k ł a d u W a r s z a w s k i e g o c z y N A T O . P o 
obu stronach r ak i e t y są potężne , jest 
i ch w y s t a r c z a j ą c o dużo i są n i ebez -
p ieczne . 

N i e k t ó r z y p r ó b u j ą s ię l i c y t o w a ć co 
do t echn iczne j sp rawnośc i poszczegó l -
nych t y p ó w rak i e t . T r z e ź w e m u cz ło-
w i e k o w i jest j e dnak obo j ę tne , z j a k i m 
z n a k i e m f i r m y lub pod j a k i m i zna -
k a m i p a ń s t w o w y m i rak i e ta spadła na 
j e g o mias to lub k r a j . W i e on także, że 
j eś l i już r a k i e t y wys t r z e l ono , n ie-
uchronn ie muszą one spaść. I eksp lo -
dować . Choć w i e l e się os ta tn io o an -
t y rak i e tach p isa ło i m ó w i ł o , nawe t 
d la tak boga t ego pańs twa jak U S A 
sp rawa jest dyskusy jna , w ł aśn i e ze 
w z g l ę d u na kosz ty . Zresz tą m o ż e być 
m o w a o ochron ie p r zed r a k i e t a m i t zw . 
„ k o n t y n e n t a l n y m i " . A r a k i e t y stosun-
k o w o kró tk i ch dys tansów — k i lkuset 

Zdjęcie lewe: dyrektor opery lyońskiej p. Camerlo, p. wicekonsul Pietrzak i sekretarz Federacj i F P K w Lyonie p. Ca -
pievic podczas przyjęcia. Zdjęcie prawe : gubernator wicekonsul Lyonu gen. Simon z małżonką (po lewej ) , prof. B a u m -
gartner — prezes Stowarzyszenia „France -Po logne" i (po p rawe j ) dyrektor gabinetu prefekta p. Husson z małżonką 
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L E PRIX DU 
P E N - C L U B POLONAIS 
A M - m e ROSA BAILLY 

L e p r i x du P E N - C L U B po l o -
nais r é compense chaque année 
un écr i va in é t ranger p ropagean t 
la l i t t é ra ture e t la cu l ture po l o -
naises. Ce t t e année, ce p r i x a 
é t é a t t r ibué à M m e Rosa B A I L -
L Y , f e m m e de le t tres f r ança i se 
qu i a consacré toute sa v i e à la 
Po l ogne . M m e B A I L L Y a f o n d é 
(en 1916), l 'associat ion „ L e s A m i s 
de la P o l o g n e " . On lui do i t de 
n o m b r e u x ar t ic les et essais con-
sacrés aux v i l l e s et aux rég ions 
de Po l ogne , ainsi que des t raduc-
tions d ' éc r i va ins polonais, e t no -
t ammen t de Konopn i cka , T u w i m , 
P a w l i k o w s k a , W i t l i n e t B r o n i e w -
ski, une h is to i re de la P o l o g n e 
et une g r a m m a i r e po lonaise . En 
1927, l e gén ia l t raducteur T a d e -
usz B o y - Ż e l e ń s k i lui a consacré 
une étude. M m e B A I L L Y v i e n t 
de me t t r e l e po int f i na l à un 
o u v r a g e sur V a r s o v i e auque l 
e l l e a t r a va i l l é p endan t sept 
ans et qu i do i t sort ir chez un 
éd i teur par is ien. 



POGRZEB BOLESŁAWA ŚWIDERSKIEGO 
W WARSZAWIE 

Dnia 28 kwietnia, licząc lat 57, 
zmarł nagle Boles ław Swiderski, 
redaktor naczelny tygodnika „K ro -
n ika" w Londynie, w y d a w c a blisko 
stu książek o dużej wartości histo-
ryczno-literackiej, księgarz i w ł a ś -
ciciel polskiej drukarni w stolicy 
W . Brytanii . Z m a r ł człowiek wie l -
k ie j wartości mora lne j i politycz-
nej, światły i odważny Polak, który 
przebywa jąc poza Polską umiał 
bronić K r a j u swoich Ojców. Przed 
wo jną znalazł się w obozie odosob-
nienia w Berezie Kartuskiej , w t r ą -
cony tam przez rządy sanacyjne. 
W e wrześniu 1939 r. jako oficer W P 
wziął czynny udział w walce prze-
ciw hitlerowskiemu agresorowi. 
Bezpośrednio po zakończeniu kam-
panii wrześniowej , • nie składając 
broni, przeprowadzi ł swó j oddział 
na Węg ry , gdzie włączył się do 
organizowanych tam komórek pol-
skiego podziemia. Postanowił jednak 
wrócić do Polski. W drodze zo-
stał aresztowany przez gestapo i 
jako jeden z pierwszych więźniów 
znalazł się wkrótce w obozie kon-
centracyjnym w Oświęcimiu, a k i l -
ka lat później w Mauthausen. Przez 

cały ten czas wyróżniał się w s p a -
niałą postawą, uczestnicząc w nie-
sieniu pomocy swoim wspó ł towa -
rzyszom niedoli. 

Po wojnie, uratowany szczęśliwie 
z obozu śmierci, udał się do Włoch, 
gdzie podją ł akcję kolportowania 
gazet i książek polskich, po czym 
osiedlił się w W . Brytanii, gdzie w 
ciągu kilkunastu lat rozwinął sa-
modzielnie ogromną, jak na możli-
wości emigranta, inic jatywę w y -
dawniczą. Z wie lką pasją służył 
sprawie polskiej na odcinku kultu-
ralnym. W 1961 r. przystąpił do 
wydawan ia tygodnika „Kronika", 
nadając mu charakter pisma poli -
tycznego. P lat formą „Kroniki " sta-
ła się idea współpracy emigracyjne j 
Polonii z Polską. Tygodnik B. S w i -
derskiego stał się trybuną, z której 
w ciągu 8 lat przemawiało ki lku-
dziesięciu publicystów i pisarzy za-
równo z K ra ju , jak z emigracji . 

I na tym właśnie posterunku, w 
pełni sil tego dzielnego bo jownika 
i rzecznika uczciwego stosunku do 
Polski, zaskoczyła go śmierć. N ie 
wytrzymało serce tego olbrzymiego 
wysiłku, jaki od lat B. Swiderski 
wk łada ł w swoje ukochane dzieło. 

Trumnę ze zwłokami Zmar łego 
przewieziono dnia 3 ma j a z Londy -
nu do Warszawy , a w dniu 5 m a j a 
odbył się pogrzeb B. Swiderskiego 
w Warszaw ie na cmentarzu komu-
nalnym. By ła to wzrusza jąca posłu-
ga, j aką liczni przyjaciele, przedsta-
wiciele Towarzystwa „Polonia", 
prasy, organizacji . społecznych, od-
dali zasłużonemu publicyście, w y -
dawcy i patriocie. 

Trumnę okrytą f lagą biało-czer-
woną ponieśli synowie i przyjacie -
le Zmarłego. N a d otwartym grobem 
przemawia ł red. Klaudiusz Hrabyk, 
W imieniu dawnych przyjaciół — 
pos. Jerzy Hagmaje r . Obecna było 
w d o w a — pani W a n d a Swiderska, 
córka i dwóch synów przybyłych 
z Londynu. 

Odszedł człowiek wielkiego, p ło-
miennego serca dla sprawy pol -
skiej, żar l iwy bojownik, doskonały 
organizator. 

RODAKU! RODACZKO! 
fjeżeli chcesz wyjechać w tym roku do Polski 
odwiedzić Rodzinę, nie czekaj na ostatniq minutę 

Napisz juź teraz po informacje na adres: 

P O L O N I A 

26, Cours V i t t o n — 69 — L Y O N 6 - è m e 

„ P o l o n i a " w y r o b i C i paszport , z a ł a tw i w i z y p r z e j a z d o w e , b i l e t do ka ż -
d e j s tac j i w Po lsce , w y ś l e p i en iądze do Po l sk i na p o m o c Rodz in i e , spro-
w a d z i R o d z i n ę l ub z n a j o m y c h na w a k a c j e do F r a n c j i . „ P O L O N I A " 
o r g a n i z u j e w y j a z d y g r u p o w e do Po l sk i bez p r zes iadk i z P a r y ż a lub 
M e t z u do Poznan ia , K a t o w i c , K r a k o w a . 

UWAGA! 
w Saint-Etienne zgłoszenia i zapisy na wy j a zd do Polski 
p r zy jmu je przedstawicielka „ P O L O N I I " Pani B U R A K Helena, 
w każdą środę i sobotę po południu, w Ca fé de la Préfecture, 
27, rue Charles de Gaul le i w L A R I C A M A R I E „Ca fé Michel 
Florysiak" , 15, rue Gambetta (naprzeciw kościoła) w każdą 
sobotę rano. 
Pan S K A L S K I W. , 87, rue Principale, Cité Dunlop — M O N T -
L U C O N — 03 — 
Pan L O R E T Z Casimir, 146/15 H L M „Trescol" 
L A G R A N D C O M B E — 30 — 

List do Redakcji 

PODZIĘKOWANIE Z A PRZYWRÓCENIE AUDYCJI 
W J Ę Z Y K U POLSKIM 

Z a pośrednictwem „Tygodnika Pol-
skiego" pragnę podziękować Sekcji 
Polskiej Radia Francuskiego za przy-
wrócenie o godzinie 18,30 audycji w 
języku polskim. Audycja ta zawsze 
cieszyła się dużym zainteresowaniem 
i uznaniem, skupiając wokół głośni-
ków radiowych Polaków, łaknącpch 
polskiego słowa, polskiej muzyki, pio-
senki, toteż zadośćuczynienie naszej 
prośbie, by audycję tę przywrócić, 
sprawiło nam wszystkim radość. 

W imieniu wielu Polaków serdecz-
nie dziękuję. 

STEFANIA URBANIAK 
Gonesse 

S P R O S T O W A N I E 

D o i n f o r m a c j i w nr . 16 (600) „ T y g o d -
n ika P o l s k i e g o " na str. 4 z a t y t u ł o w a n e j 
. .Meda l P o l s k i e g o R u c h u O p o r u dla A r -
r a s " w k r a d ł Sie fcład. Z a k o ń c z e n i e o-
s t a t n i e g o zdan ia w i n f o r m a c j i p o w i n n o 
b r z m i e ć : a n a s t ę p n i e d o k o n a ł d e k o -
r a c j i o d z n a c z e n i a m i Z U P R O s z e r egu 
z a s ł u ż o n y c h d z i a ł a c z y f r a n c u s k i e g o R u -
chu O p o r u " . 

WYCIĄGNIĘTA R Ę K A - A P E L Z BUDAPESZTU 

k i l o m e t r ó w ? C z y jest w ogó le n a w e t 
t eore tyczna m o ż l i w o ś ć ob rony przed 
n imi? N a szczęście c h w i l o w o r o z w a ż a -
nia są w y ł ą c z n i e p a p i e r o w e , bo t y m i 
doskona ł ym i r ak i e t am i do tąd strze la 
się t y l ko na m a n e w r a c h w o j s k o w y c h 
lub w k i e runku kosmosu. 

W a r t o by się zas tanowić , czy to, że 
r ak i e t y s t ra teg iczne , m i m o zdolnośc i 
do przenoszen ia ł a d u n k ó w j ą d r o w y c h , 
j ednak nie s t r ze la ły „ o s t r o " — za -
w d z i ę c z a m y p o l i t y k o m ? T r u d n o b y ł o -
b y wp ro s t i jasno odpow i edz i e ć . C h y -
ba w s z y s c y ludz ie c y w i l i z o w a n e g o 
świata , n a j b a r d z i e j na rażonego na 
skutk i a t o m o w e g o ataku, p o w s t r z y m a -
ją tych — k t ó r z y chc ie l iby spróbo -
w a ć o w e j b ron i „ o s ta t e c zne j " . 

W o l ą n a r o d ó w jest pokó j . Ż a d e n bo -
w i e m mies zkan i e c d o m k u z o g r ó d k i e m 
nie jest z a in t e r e sowany w „ o s t r y m " 
s t rze lan iu r a k i e t o w y m . T a k ż e żaden z 
r z ą d ó w europe j sk i ch nie u j a w n i ł 
o t w a r c i e tego, by m i a ł zamia r „ r o z -
w i ą z y w a ć " p r o b l e m y po l i t yczne po -
przez uczyn i en i e z k r a j u p r z e c iwn ika 
a t o m o w e j pustyni . P r z ypuszc zać na-
leży , że to nie t y l ko dobra wo la , l ecz 
p r zede w s z y s t k i m św iadomość , że 
można w p r a w d z i e zaskoczyć p r z e c i w -
nika n a g ł y m uderzen iem, a le n ie ma 
sposobu na un ikn ięc i e ciosu o d w e t o -
wego . 

T r z e b a w i ę c o d d a w a ć głos po l i t y -
kom, b y nie s t r ze la ły rak i e t y . T o iest 
p e w n i k . J 

-H-

ł l i Ł A S C I W I E p r o p o z y c j i by ł o już 
• » k i lka . Zg łaszano j e z różnych o k a -
z j i w ró żnych okresach. B y ł y one do -
w o d e m , że r ządy d w u p o d s t a w o w y c h 
o b o z ó w w o j s k o w y c h — Zachodu i 
Wschodu — b y ł y ś w i a d o m e w grunc ie 
r z ec zy tego, że dop i e r o w s z y s t k i e 
ósemki , ć w i a r t k i i p o ł ó w k i p o m a r a ń -
czy — t w o r z ą całość, a m ó w i ą c bez 
m e t a f o r y : t rzeba dążyć do łączenia 
św ia ta i w ią zan ia go r ó żnym i w i ę z i a -

m i wspó łp ra cy ku l tura lne j , g o spodar -
cze j , n a u k o w e j . T y l k o w ten sposób 
m o ż e św ia t z a p e w n i ć sobie istnienie , 
bo n ie m i a ł b y egzys t enc j i j ako 
„ ć w i a r t k a " czy „ p o ł ó w k a " . Z t ego 
punktu w id z en i a w y c h o d z i og łoszony 
w m a r c u 1969 r. ape l r z ą d ó w p a ń s t w 
na leżących do U k ł a d u W a r s z a w s k i e -
go z w r ó c o n y do wszys tk i ch k r a j ó w eu-
rope j sk i ch . W pras ie e u r o p e j s k i e j 
n a z w a n o go „ a p e l e m budapesz teń-
sk im" , k t ó r e go istotną tezę p r o g r a m o -
w ą z a w i e r a nas t ępu jący ustęp: 

„Anal izu jąc sytuację w Europie 
Pańs twa — Strony Uk ładu W a r -
szawskiego uważa ją , że istnieją 
realne możliwości zapewnienia 
wspólnymi wysi łkami bezpieczeń-
stwa europejskiego z uwzględnie -
niem interesów wszystkich państw 
i narodów Europy" . 

C e l e m apélu jest w i ę c dz ia łan ie w 
k i e runku s tworzen ia z b i o r o w e g o be z -
p i ec zeńs twa w Europ ie , i w t y m celu 
p r o p o n u j e się z w o ł a n i e k o n f e r e n c j i 
w s z y s t k i c h pańs tw europe j sk i ch 
— dużych i m a ł y c h — bez żadnych 
w a r u n k ó w ws t ępnych , dla 

„wspólnego poszukiwania dróg i 
środków, które prowadzi łyby do 
zniesienia podziału Europy na u -
grupowania wo j skowe i do urze-
czywistnienia poko jowe j wspó łpra -
cy między państwami i narodami 
europejskimi" . 

W rzeczywis tośc i wspó łp raca p o k o -
j o w a pańs tw o r ó żnych ustro jach pań -
s t w o w y c h , z a w s z e istniała. S a m o ty-
ci e i po t r z eby ekonomic zne tego w y -
m a g a j ą . w przeszłośc i j ednak n ie raz 
juz b y w a ł y k r y z y s y i p r zeszkody — 
k tó r e h a m o w a ł y r o z w ó j t ak i e j w s p ó ł -
pracy , j aką d y k t o w a ł b y stan r o z w o j u 
w i e d z y , przysz łość świata , moż l iwośc i 
t echn iczno-ekonomiczne . „ A p e l buda -
pesz t eńsk i " m ó w i w p r o s t o w i e l k i ch 
moż l iwośc iach , s to jących w raz i e za -
p e w n i e n i a skutecznego sys temu bez -
p i ec zeńs twa eu rope j sk i e go do dyspo -
z y c j i w r o z w o j u 

„wielkich pro jektów energetyki, 
transportu, wykorzystania obszarów 

wodnych i powietrznych oraz och-
rony zdrowia, pro jektów bezpośred-
nio dotyczących dobrobytu ludnoś-
ci na całym kontynencie". 

M o ż n a sobie zresztą w y o b r a z i ć , j a -
k ie wspan ia ł e skutk i m o g ł o b y p r z y -
nieść r o zw i ą zan i e p o d s t a w o w y c h p r o -
b l e m ó w bezp i eczeńs twa w Europ ie , 
zw i ą zane n ieod łączn ie z r ea l i s t y c znym 
pode j ś c i em do p a n u j ą c e j na nas zym 
kontynenc i e s y tuac j i oraz układu g r a -
nicznego. Oznacza łoby to o c z yw i ś c i e 
genera lne , powszechne w y r z e c z e n i e się 
j a k i c h k o l w i e k roszczeń ze s t rony j e d -
nych pańs tw — do drug ich. 

D la t r z e ź w y c h — n ie jest to żadną 
o f ia rą , bo uzna ją taki stan r z ec zy od 
dawna . Jest to t y l k o skłon w s t ronę 
rozsądku. 

T y l k o ugan i a j ą c y się za w i d m e m cza-
sów przesz łych , za g a l w a n i z o w a n i e m 
upiora I I I Rzes zy , j e j z m a r t w y c h w s t a -
nia w gran icach z 1937 r., m a j ą w t e j 
dz i edz in i e inną pos tawę . Chcą uważać , 
że m i ę d z y 1937 a 1945 r o k i e m — nic 
w Europ i e się n ie w y d a r z y ł o . W p r a w -
dz ie piszą i d ek l a ru j ą , że dążą do 
z m i a n y g ran ic — lecz bez użyc ia si ły 
z b r o j n e j , ale n i gdy j eszcze konkre tn i e 
nie pow i edz i e l i , j ak b y sob ie taką po -
k o j o w ą zm ianę g ran ic w y o b r a ż a l i . P o -
w i n n i także w s k a z a ć tych, k t ó r z y z ga -
dza l iby się na to. 

T o jest w ł a śn i e g ł ó w n y p r ob l em 
n i epoko j ą c y Europę i to jest g ł ó w n a 
przeszkoda na d rodze do s tworzen ia 
p r a w d z i w e g o , z b i o r o w e g o bezp i ec zeń-
s twa w Europ ie . A b y j e uzyskać, na 
p e w n o n ie na leży przeksz ta łcać obec -
nego układu w Europie , t rzech m o -
cars tw a t o m o w y c h — w układ o „ c z t e -
r e c h " moca r s twach a t o m o w y c h . T o 
„ n o w e " b o w i e m jest w ł aśn i e t ym , k t ó -
r e swo im i asp i rac j ami t e r y t o r i a lnym i 
o raz a m b i c j a m i po l i t y c znym i m o ż e 
n iepoko ić . 

Jeśli posądzenia i zarzuty są n i e -
słuszne, c zemu n ie zabr zmi uroczys ta 
dek la rac j a w y r z e k a j ą c a się si ły, p r e -
tens j i t e ry to r i a lnych , narzucania szan-
tazem gospoda r c zym d e c y z j i w o b e c in -
nych pańs tw? T o są w łaśn i e źródła 
n i epoko ju , k tó re u t rudn ia j ą r o z w i ą -
zanie na j t rudn i e j s z y ch zagadnień . 
O l a t e go w łaśn i e z w r ó c o n o się z B u d a -
pesztu 

„z uroczystym apelem do wszyst-
kich państw europejskich o stwo-
rzenie klimatu zaufania i w tym 
celu o powstrzymanie się od wszel-
kich działań, które mogłyby zatru-
wać atmosferę w stosunkach między 
państwami" . 

J e d n y m z w k ł a d ó w do tego dz ie-
ła b y ł o b y zwo ł an i e po raz p ierwszy 
od zakończen ia w o j n y kon fe renc j i 
w s z y s t k i c h pańs tw dz ia ła jących na 
eu rope j sk im kontynenc i e . P ł y n i e zaś 
z t e j p r o p o z y c j i zwo ł an i a k o n f e r e n c j i 
w i a r a w skuteczność tak i ego środka 
w y m i a n y zdań, opini i , nadz i e j a na 
przysz łość . Zresz tą P a ń s t w a — S t rony 
U k ł a d u W a r s z a w s k i e g o już w B u k a -
reszc ie w 1966 r. zg łos i ły podobną p r o -
p o z y c j ę , i n ie spo tka ły się ze spr ze -
c i w e m żadnego r ządu europe j sk i ego . 
I dea ta jest p i ękna i m o ż l i w a . T r z e -
ba t y l ko uczyn ić ó w na j t rudn i e j s z y , 
p i e r w s z y krok . 

OS T A T E C Z N I E n ie m a po l i t yk i dla 
s a m e j sztuki . P o l i t y k a o d b i j a za -

w s z e interesy j a k i e j ś g rupy czy k l a -
sy spo łeczne j , narodu, g rupy n a r o d ó w 
czy pańs tw . Jednak w os ta tecznym ra -
chunku także w w i e l k i e j po l i t y c e cho-
dzi o interes pos iadacza d o m k u z o -
g r ó d k i e m . Jeśl i pańs twa two r zą siłę 
zbro jną , czasem bardzo kosz towną , to 
d la tego , że chcą chronić w łasną eg zys -
tenc ję . T y l k o c z y n ie by ł oby p rak t yc z -
n i e j : n a j p r z ó d zna leźć sposoby usunię-
cia tych zadr z życ ia po l i t y c znego na-
szego kontynentu , a p ó ź n i e j przys tąp ić 
do r e d u k c j i c i ę ż a r ó w zbro j eń , k tóre 
k ładą się na bark i c a ł e j c y w i l i z o w a n e j 
ludzkośc i? 

N a j t r w a l s z e ma ł żeńs twa , to nie te — 
k tó r e pows ta ł y z s a m e j g o rą c e j mi łoś -
ci, l ecz te — k tó r e k i e r o w a ł y się sen-
t y m e n t e m i rozsądk iem. P o d o b n i e 
z w i ą z k i m i ę d z y p a ń s t w a m i t r w a j ą n a j -
d łuże j w ó w c z a s , g d y k i e ru ją się do -
brze w y k a l k u l o w a n y m , d a l e k o w z r o c z -
nym, w s p ó l n y m interesem. A p e l z B u -
dapesztu, nas zym zdan iem, nie w z y w a 
do powsz e chne j mi łośc i , l ecz p roponu j e 
rozsądne r o zw i ą zan i e p r o b l e m ó w w ne-
w r a l g i c z n e j części świata, k t ó r ego nie 
p o w i n n o s ię dz ie l i ć n a ma ł e wyc ink i , 
ani na w i ę k s z e ćw ia r tk i . Nasz kon t y -
nent i s tn i e j e b o w i e m j ako n i epodz i e l -
na całość. I m szersza będz i e p l a t f o rma 
in t e r e sów gospodarczych , wspó łp racy 
m i ę d z y n a r o d o w e j , t y m l ep i e j dla spra-
w y . 



P0LSC9 ÏWIflZKOWCy 
Z llJIZVTA WE FRANCJI 

NA zaproszenie centrali zw iązko-
w e j C G T przebywała ostatnio z 
w i zy tą w e Franc j i delegacja Cen-
tra lne j Rady Zw ią zków Zawodo -
wych . W skład de legac j i wchodz i -

l i : przewodniczący Centra lne j Rady Z w i ą z -
ków Zawodowych — Ignacy Loga-Sowiński, 
sekretarz Centra lne j Rady Zw ią zków Z a w o -
dowych — Wiesław Adamski, przewodniczą-
cy Zw iązku Zawodowego Górn ików — M i -
chał Specjał, sekretarz Warszawsk ie j Rady 
Zw ią zków Zawodowych — Anna Ostrowska, 
zastępca kierownika wydz ia łu zagranicznego 
Centra lne j Rady Zw ią zków Z a w o d o w y c h — 
Mieczysław Jurek oraz k ierownik zespołu 
prasowego Centra lne j Rady Zw ią zków Za -
w o d o w y c h — Jarosław Karczewski. 

Delegac ja polska bardzo serdecznie pode j -
mowana była przez k ie rownic two C G T z j e j 
przewodniczącym Benoit Frachon, sekreta-
rzem genera lnym Georges Seguy, sekreta-
rzami René Duhamel, Germain Guiłle, Léon 
Movaise na czele. Przeprowadz i ła ona w y -
czerpujące i pożyteczne r o z m o w y na temat 
niektórych istotnych prob lemów zw iązków 
zawodowych oraz przede wszys tk im na te- Oto sztandar, który delegacja polska zawiozła do Polski 

Sala wypełniona 
była po brzegi 

D w a j przywódcy C G T otrzymali medale Tysiącle-
cia Pańs twa Polskiego. Jeden i nich otrzymał se-

kretarz generalny C G T G. Seguy 

15 osób odznaczył przewodniczący Zw iązku Z a w o -
dowego Górn ików Michał Specjał odznaką zasłu-
żonego górnika: Henri Martel , Léon Delfosse, Jo -
seph Legrand, Pierre Morelle, Eugène Glor ieux, 
Louis Josien, Franciszek Kroll , Kazimierz Kaczor, 
Franciszek Jankowski, Wincenty Swleboda, A d a m 
Grzelczak, Franciszek Ga jewsk i , W ł a d y s ł a w Het -
mańczyk, Jan Wrób lewsk i . Jako piętnasty otrzy-
mał pośmiertnie odznakę Stanisław Ratajczak. 
N a zdjęciu: Michał Specjał dekoruje Henr i Marte la 

Franc j i towarzyszy ł radca Ambasady P R L 
w Pa ry żu Stefan Staniszewski, konsul gene-
ra lny P R L w L i l l e Tadeusz Wegner, konsul 
Ryszard Korczewski. Poza t y m w spotkaniu 
wz ię l i udział: p. Henri Martel — honorowy 
przewodniczący K r a j o w e j Federac j i Górn i -
ków CGT , Léon Delfosse — przewodniczący 
C G T dep. Nord i Pas-de-Calais, tacy działa-
cze C G T jak: Marcel Barrois, Augustin Du -
fresne, Léon Leschave mer Sallaumines, 
radca generalny Jules Tell, Emile Ważny i 
in. oraz sekretarz rady k r a j o w e j S t owar zy -

mat tradycyjnego^ wspólnego działania oby -
dwu central zw iązkowych, co ma szczegól-
ne znaczenie w przededniu V I I Św ia towego 
Kongresu Zw ią zków Zawodowych w Buda-
peszcie. Wszystk ie r o z m o w y toczyły się w 
serdecznej atmosferze oraz przy pe łnym 
w z a j e m n y m zrozumieniu i ocenione zostały 
przez obydwie strony jako bardzo owocne. 

Poza rozmowami delegacja zw iązkowców 
polskich zwiedzi ła niektóre działy produk-
cy jne w zakładach „Renau l t " w Boulogne-
Bil lancourt oraz zapoznała się z urządzenia-
mi soc ja lnymi rady zak ładowe j i p r zedy-
skutowała z m ie j scowymi działaczami C G T 
prob l emy zw iązkowe w dużych zakładach 
przemys łowych oraz możl iwości pomocy i 
opieki soc ja lno -wypoczynkowe j dla pracow-
ników. 

W dalszej części swego pobytu delegacja 
Centra lne j Rady Zw ią zków Zawodowych u-
dała się do Arras, zwiedzi ła miasto, po c z ym 

pod murem rozstrzelanych w Cytadel i , gdzie 
obok Francuzów zginęło tak w ie lu Po laków, 
delegacja Centra lne j Rady Zw ią zków Za -
w o d o w y c h złożyła wieniec. Wieńce z łoży l i 
też zw iązkowcy C G T . 

K o l e j n y m etapem podróży w departamen-
cie Pas-de-Calais by ło Lens. Tam, w Domu 
Górnika, odbyło się serdeczne spotkanie z 
przedstawicie lami zarządu g łównego i za-
rządu okręgowego związku zawodowego gór -
n ików C G T departamentów Nord i Pas-de-
Calais. Stamtąd z kolei droga polskich goś-
ci wiodła do Aniche, gdzie zwiedz i l i ośrodek 
zdrowia górników, by późnym popołudniem 
zawitać do Sallaumines, gdzie gości polskich 
oczekiwała duża sala pełna mie jscowych i 
okol icznych zw iązkowców i ich rodzin, w 
duże j mierze pochodzenia polskiego. Tak 
w ięc wieczór w Sallaumines przerodzi ł się 
w e wzrusza jące spotkanie polsko-francuskie. 

Gościom polskim w podróży na północy 
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szenia „F rance -Po l ogne " p. Henri Balia i 
przewodniczący komite tu departamentalne-
go „F rance -Po l ogne " w Pas de-Calais p. A i -
mé Lały. 

Z w i ą z k o w c ó w polskich w Sallaumines po-
w i t a ł y polskie melodie w wykonan iu orkie-
stry koła muzycznego „ E c h o " z Houdain i 
dz iewczynik i w polskich strojach ludowych, 
wręcza jąc im wiązanki białych i czerwonych 
goźdz ików. Uroczystość o tworzy ł działacz 
C G T Emile Ważny, po c z ym głos zabrał se-
kretarz genera lny C G T dep. No rd i Pas-de-
Calais Kleber Barrail, serdecznie w i t a j ąc 
polskich zw ią zkowców i przekazując za ich 
pośrednictwem naj lepsze życzenia sukcesów 
dla polskich robotn ików w da lszym rozwo ju 
K r a j u . 

W imieniu de legac j i po lsk ie j głos zabrał 
przewodniczący Centra lne j Rady Z w i ą z k ó w 
Z a w o d o w y c h Ignacy Loga-Sowiński, w y r a -
ża jąc zadowolenie i radość z rac j i tego ser-
decznego spotkania w Sallaumines, gdzie od 
lat ramię p r zy ramieniu z górnikami, robot-
nikami francuskimi pracowal i Po lacy , któ-
r z y przed wo jną nie znaleźl i pracy w P o l -
sce. Ignacy Loga-Sowiński przekazał zebra-
n y m serdeczne pozdrowienia od 9-mi l iono-
w e j armi i zw ią zkowców polskich i życzy ł 
sukcesów w dalszej działalności na rzecz j e -
dności ruchu związkowego , na rzecz poko ju 
i bezpieczeństwa narodów. 

Wzrusza jącym momentem podczas uro-
czystości w Sallaumines by ło udekorowanie 
przez konsula generalnego P R L Tadeusza 
Wegnera przewodniczącego C G T dep. No rd 
i Pas-de-Calais Léona Delfosse'a K r z y ż e m 
WalScznych, p r zyznanym mu przez Radę 
Państwa P R L . 

— Jestem wzruszony wręczając to odzna-
czenie — powiedz ia ł konsul genera lny W e g -
ner — gdyż wiem, jak wysoko władze pol-
skie cenią postawę i działalność Léona Del-
fosse'a, który od lat tak wiele czynił dla u-
mocnienia przyjaznych kontaktów między 
Francją i Polską, który tak bohatersko wal-
czył przeciwko wspólnemu wrogowi — 
Niemcom hitlerowskim, który zawsze pa-
miętał o górnikach polskich, przychodził im 
z pomocą i był dla nich oparciem. 

Léon Del fosse ze wzruszeniem podzięko-
wa ł za odznaczenie i stwierdzi ł , że zaszczyt, 
k tóry go spotkał, to zaszczyt dla wszystkich 
górn ików Nordu i Pas-de-Calais, całe j Fran-
cj i . 

Następnie przewodniczący Zw iązku Z a w o -
dowego Górn ików Michał Specjał udekoro-
wa ł odznaką zasłużonego górnika 15 osób. 

W imieniu rady mie j sk i e j mer Sal laumi-
nes Jules Tell w r ę c zy ł przewodniczącemu 
Centra lne j Rady Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h 
Ignacemu Lodze-Sowińskiemu medal pa-
m ią tkowy miasta Sallaumines. 

Jeszcze jeden, jakże cenny dar o trzymal i 
w Sal laumines goście polscy. Mianowic i e 
sztandar sekcj i polskie j CGT , powsta łe j w 
Dourges w 1923 roku. Wrę c z y ł go Ignacemu 
Lodze-Sowińskiemu honorowy przewodni -
czący K r a j o w e j Federac j i Górn ików C G T 
Henri Martel. 

T r w a ł y jeszcze serdeczne r o z m o w y gości 
polskich, szczególnie z Polonią przyby łą na 
spotkanie. W części ar tystyczne j polskie 
tańce zaprezentował zebranym znany na 
Pó łnocy zespół „Karolinka" z Carvin oraz 
s łynny w e Franc j i i za granicą Chór Górni-
ków z Douai pod dyrekc ją Zygmunta K o r a -
lewskiego. 

P o powroc ie do Pa ry ża de legac ja Centra l -
ne j Rady Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h wz ię ła u-
dział w p r zy j ę c iu w y d a n y m przez ambasa-
dora P R L w e Franc j i Jana Druto na ich 
cześć, na które p r z yby ł y l icznie osobistości 
świata po l i tycznego i działacze CGT , a 
wśród nich: Jacques Duclos, François Billoux, 
Jacques Denis, Benoit Frachon, Georges Se-
guy, Jean Schafer i inni. P r z ed p r z y j ę c i em 
przewodniczący Centra lne j Rady Zw ią zków 
Z a w o d o w y c h Ignacy Loga-Sowiński w ręc zy ł 
w imieniu Ogólnopolskiego Komi t e tu Fron-
tu Jedności Narodu medale Tysiąclecia Pań -
stwa Po lsk iego przewodniczącemu C G T Be -
noit Frachon oraz sekretarzowi generalnemu 
C G T Georges Seguy. 

P o powroc ie de legac j i zw ią zkowców pol -
skich do K r a j u ukazał się równocześnie w 
prasie w Warszaw ie i Pa r y żu jednobrzmiący 
wspó lny komunikat o w y n i k u r o zmów m i ę -
dzy delegacją Centra lne j Rady Z w i ą z k ó w 
Z a w o d o w y c h oraz C G T . 

N a przyjęciu w Ambasadzie P R L w Paryżu prze-
wodniczący Centralnej Rady Zw i ą zków Z a w o d o -
wych Ignacy Loga -Sowińsk i wręczył medale T y -
siąclecia Pańs twa Polskiego przewodniczącemu 
C G T Benoit Frachon (na zdjęciu po p r a w e j ) 

Dzieci wręczyły odznaczonym kwiaty 

Konsul generalny P R L w Lil le Tadeusz Wegner 
dekoruje Krzyżem Walecznych przewodniczącego 
C G T dep. Nord i Pas -de -Ca la i s Léona Delfosse'a 

B. Z iarkowski w rozmowie z I. Logą -Sowińsk im 

Śp iewa słynny w całej Francj i Chór Gó rn ików 
z Douai pod dyrekc ją Zygmunta Kora lewskiego 
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Diamenty i aligatory 
WODA OPADA NA MAZARUNI 

Czółno , popychane w o l n y m i ruchami w ios ła , 
bezsze les tn ie sumie w z d ł u ż brzegu , k t ó r y w y s o k ą 
ścianą dżung l i w is i nad rzeką . W o d a j es t czarna 
i g ładka . T y l k o tam, gd z i e c ień dżung l i już nie 
s ięga, b ł yska d i a m e n t a m i o d b i j a j ą c y c h się w n i e j 
gw i a zd . N i e b o b o w i e m nad nią też jest czarne, a le 
ho jn i e b i żute r ią na tury usiane. G d y pa t r z ę p r zed 
s iebie, w i d z ę nu r za j ą c y się w r zece dysze l W i e l -
k i e j N i e d ź w i e d z i c y . G d y s ię o d w r a c a m , w i d z ę r o z -
p i ę t e nade mną r a m i ę K r z y ż a Po łudn ia . 

B ia ł e ko ło św ia t ła l a ta rk i b łądz i po brzegu . W y -
d o b y w a na j a w f an tas t y c zn i e pok r ę cone szk ie l e ty 
d r z e w , p r z y b i e r a j ą c e n a j d z i w n i e j s z e , n a j b a r d z i e j 
pokraczne kszta ł ty . P r z y p o m i n a j ą ob ra z y m i s t r z ó w 
i n a r k o m a n ó w lub m r o ż ą c e k r e w f i l m y psycho -
log iczne . P r z e s u w a j ą się obok bezsze lestn ie , cza-
sem k ładą w popr zek pn i em z w a l o n y m w rzekę , 
czasem c o f a j ą do tyłu, u u jśc ia s t rumien ia , po -
z w a l a j ą zag lądnąć g ł ęb i e j , w ponury loch, gdz i e 
j eszcze p o c z w a r n i e j s z e f i g u r y i n i e rea lna g m a t -
w a n i n a cieni . 

I ta cisza w o k o ł o ! A n i j e d n e g o głosu, n a w e t 
szelestu. Czasem t y l ko w i os ł o c icho ch lupn ie w 
wodz i e , czasem deska w czó łn ie zaskrzyp i . N i e -
s a m o w i t a cisza. Cisza c z u w a j ą c e j dżungl i , k tó ra 
o b s e r w u j e i czeka... N a co? 

Ś w i a t ł o skacze po brzegu, b łąka się po wodz i e , 
gaśnie nag l e lub d ług im b i a ł y m s z t y l e t em p r z e -
s z y w a c iemności . T o K a z i k , na czubku czółna 
p r zys i ad ł y , ze s trze lbą na ko lanach i l a ta rką w 
ręku szuka z w i e r z y n y — a rac ze j j e j oczu. A ja 
w środku. M i ę d z y n i m a w i o s ł u j ą c y m , c z a r n y m 
j ak ta o tacza jąca nas noc Ca rbonem. Skurc zony 
na t w a r d e j ł awce , w y t r z e s z c z a j ą c y oczy, podn i e -
cony . Jestem przec i e ż na p i e r w s z y m w życ iu po -
l o w a n i u na a l i g a t o r y ! 

* * * 

. . .Na j l epsze p l a n y r e a l i z o w a n e są z w y k l e nie tak 
j ak j e pomyś lano . 

Już takuba — pn i e d r z e w , j a k pa l i sada hura -
g a n e m z w a l o n a l e żące na b r zegach rzek i , a b ędą -
ce m i e r n i k i e m wysokośc i w o d y — w y c h y l i ł y się 
z n ie j , o z n a j m i a j ą c , że M a z ą r u n i opada, że już 
czas ruszać na w y p r a w ę do „ E l D o r a d o " ; już t r z y 
ł odz i e p r zez K a z i k a i Boba w c iągu dz ies ięc iu dni 
z b u d o w a n e czekały , już p o r k - k n o c k e r z y upi l i się 
na po żegnan i e w bodedz e — g d y nag le Jurek o -
t r z y m a ł w i adomość , że na j e g o t e renach d i a m e n -
t o w y c h na M a z a r u n i p o j a w i l i s ię k łusown i cy . T o 
też p r y w a t n a i n i c j a t y w a , t y l k o innego r od za ju . 
P r z e w a ż n i e H indus i . P o k r y j o m u doc i e ra j ą do 
p o r k - k n o c k e r ó w za t rudn ionych przez t radera i 
n ie m a j ą c poza w ł a s n y m w dżung l i u t r z y m a n i e m 
żadnych innych w y d a t k ó w , skupu ją od nich d ia -
m e n t y po l epsze j cenie. T r z e b a w i ę c t am lec ieć 
i w łasną obecnością, w m y ś l p r z y s ł ow ia , ±e „ p a ń -
skie oko konia tuc z y " , zn iechęc ić k ł u s o w n i k ó w i 
ich d o s t a w c ó w . I w o b e c tego p r o j e k t o w a n ą w y -
p r a w ę w n i e znane t r zeba przesunąć na nas tępny 
sezon i z a d o w o l i ć się p o b y t e m na ro zpoznanych 
już i e k s p l o a t o w a n y c h terenach. 

Są po łożone n ieda leko . W s z y s t k i e g o pół g od z i -
ny lo tu z K a m a r a n g u , a le b ę d z i e m y tam (z K a z i -
k i e m i B o b e m ) przez k i lka t y godn i zupe łn i e od -
cięci od świata . Bez rad ia , bez doktora , zdani na 
samych s iebie . N i e d a j B o ż e j ak i ś w y p a d e k czy 
choroba. W ostateczności p ięć dni p iechotą przez 
d żung l ę ! T r z e b a się dob r z e zaopat rzyć . 

W m r o c z n e j bodedze na lo tn isku w K a m a r a n g u 
duszno j ak w bani . D ł u g a szopa bez ok ien, po -
k r y t a b l a s zanym dachem, ze śc ianami z g rubych 
desek. P r z y w e j ś c i u sto l ik z a w a l o n y pap i e r am i 

i duża w a g a . T a m r e j e s t r u j e s ię lot , w a ż y t o w a r 
i ludz i . W e w n ę t r z u bodeg i beczk i z m a r y n o w a -
n y m i ś w i ń s k i m i o gonkami , puszk i „ k a r i b o o " 1 ) , 
p i w a i o w o c o w y c h soków , pak i z pap i e rosami , z 
r u m e m , z w h i s k y . W o r k i r y ż u i sol i . K i ś c i e bana -
nów , k u p y d r e l i c h o w y c h spodni , k o l o r o w y c h k o -
szul (dar c y w i l i z a c j i n a j b a r d z i e j cen iony p r z e z 
Ind ian ) , g imnas t y c znych p a n t o f l i o raz s te r ty au -
s t ra l i j sk i ch kape luszy , h a m a k i i s znury do nich, 
b r e z e n t o w e p łachty , n a f t o w e l a m p y , ł opa ty , s ie -
k i e r y , kut lasy , w k w i a t k i m a l o w a n e b laszane ta -
l e rze , m isk i do p łukan ia z łota i b r a z y l i j s k i e (bo 
na j l eps z e ) r zeszota , w k t ó r y c h p r z e s i e w a s ię ż w i r 
z dna r z ek i w y d o b y t y , b y w n im znaleźć d i a m e n -
ty . Są n a w e t g i t a ry , rad ia i ko lońska w o d a . 

Jeden spocony m a g a z y n i e r , k i l ku j e g o p o m o c -
n i k ó w i I nd i an i e w m i l c z en iu s to j ący pod śc iana-
mi . I K a z i k d o z o r u j ą c y ł a d o w a n i a t o w a r u do 
c z e k a j ą c e j już p r z ed bodegą p ę k a t e j a m f i b i i 2 ) , i 
Jurek s p r a w d z a j ą c y rachunki , i B o b p o m a g a j ą c y 
w e wszys tk im , i j a f o t o g r a f u j ą c y ich wszys tk i ch 
oraz H a r r y W e n d . Jeszcze j e d e n z ga l e r i i g u j a ń -
skich t y p ó w . Sześćdz ies ią t l a t z h a k i e m sobie li—s 
czący, na j s ta rs zy p i l o t w B r y t y j s k i e j Gu j an i e . 
T r z y m a się znakomic i e . B ia ł e w ł osy , b ia ła koszula, 
b ia łe szor ty , sandały . T w a r z zorana z m a r s z c z k a -
mi , f i g u r a m łodz i ka . P r z y l a t u j e r e gu l a rn i e co so-
botę i w r a z z e s w o j ą a m f i b i ą z os ta j e na noc u 
Jurka w K a m a r a n g u . P i j e w ó w c z a s j ak smok (a le 
t y l ko kon iak i t y l k o s zk lankami ) i s w o -
j e opow i e ś c i dorzuca do innych. P r z e c i e ż od t r z y -
dziestu już b l i sko lat la ta nad gu j ańską dżung lą 
i zna ją l e p i e j od Jurka. I w s z y s c y go lubią , i 
w s z y s c y p o w a ż a j ą , czego choćby d o w o d e m , że I n -
d ian ie często d o b i e r a j ą sob ie na zw i sko „ H a r r y 
W e n d " , pod j a k i m m a j ą b y ć ochrzczen i . N i e dosyć 
t ego — H a r r y a d o p t u j e r ó w n i e ż ind iańsk ie dz iec i . 
Opuszczone lub os ierocone. M a ich już c zworo . 
W y c h o w u j e j e w G e o r g e t o w n na c y w i l i z o w a n y c h 
ludz i . A m e r y k a n i n ho l ende r sk i e go pochodzen ia 
tu ta j w dżung l i zna laz ł ce l życ ia . 

P o p ę d z a nas teraz . M a j eszcze lec ieć z p r o w i a n -
t em w k i lka innych m i e j s c i n i e chce nocą w r a -
cać do G e o r g e t o w n . W s z y s t k o ju ż z a ł adowane . Jest 
h e ł m nurka ze spec ja lną koszulą , spodn iami i c ię -
ża rkami , j es t r ęczna pompa , m o t o r e k do łodz i , 
ban iak i z gazo l iną , hamak i , t rochę „osob is t e j ż y w -
nośc i " . K a z i k m a dube l t ówkę , r e w o l w e r i kut las. 
B o b m a t y l ko kutlas. Ja m a m t r zy apa ra t y f o t o -
g r a f i c zne i meksykańsk i , m y ś l i w s k i nóż. Ł a d u j e -
m y się do c iasne j , t o w a r e m z a w a l o n e j am f i b i i . 

P i e r w s z y raz t ak im p o t w o r k i e m będę lec ia ł . 
P r z y s i a d ł e to, n i ezgrabne , pękate . W pow i e t r zu 
w s z y s t k o w n i m t r zeszczy i b r z ęc zy , aż r o z m a w i a ć 
t rudno i w y d a j e się, że lada chw i l a roz l ec i się w 
k a w a ł k i . O k i e n k a ma lu tk i e , w e j ś c i e wąz iu tk i e , 
s iedzenia n i e w y g o d n e , śc ianki c ienkie , n i c z y m nie 
w y k ł a d a n e , s ta l owe . A l e m o ż e l ą d o w a ć na r z e ce — 
a to tu ta j n a j w a ż n i e j s z e . T y l e ż e k o s z t o w n y p o -
t w o r e k . B y o d e r w a ć się od w o d y , mus i m i e ć m o -
t o ry d w a r a z y ' s i ln ie jsze niż n o r m a l n y samolot . 

P o d nami z n o w u z i e l ony d y w a n dżung l i , p o -
p r z e r z y n a n y s t rumien iami — i już, n im się cz ło -
w i e k ' spostrzeg ł , n i m w s t a l o w y m kad łub i e j ako 
tako z a d o m o w i ł — czarna r z eka otoczona m u r e m 
dżung l i o t w i e r a p r z ed nam i s w o j e łono, w k t ó r e 
g ładko , be z w s t r z ą s ó w w p a d a m y , t rochę t y l k o m ą -
cąc spoko jne w o d y i f a l a m i z a l e w a j ą c ok i enka 
kab iny . O d b r z egu o d r y w a się ł ódka i p o d p ł y w a 
do nas. Ł a d u j e m y się do n i e j z nas z ym i t ł umo -
kami i za c h w i l ę l ą d u j e m y w „ A r u w a i T o p " , g o -
l a s o w y m ośrodku zaopat r zen ia i skupu d i a m e n t ó w 
na Maza run i . 

N a ł y s e j gó rce s te rczące j w dżung l i nad r z eką 
stoi buda na palach, p o k r y t a b l a s zanym dachem. 
T o bodega , w k t ó r e j za d r ewn ianą ladą, w y p o l e -
r o w a n ą ł okc i am i p o r k - k n o c k e r ó w , na pó łkach sto-
j ą puszki , bute lk i , paczk i , a na pod ł odze leżą w o r -
ki . S łuży też za m i e s zkan i e D a w i d a i j e g o żony . 
D a w i d jest M u r z y n e m . N i e m ł o d y m już, w i e l k i m , 
m a s y w n y m . Nos i c z e r w o n ą d ż o k e j k ę i m a nos k u -
t l asem r o z w a l o n y na d w o j e . P e ł n i f u n k c j ę m a g a -
zyn i e ra i s kupywacza d i amen tów . D o r o z m o w y 
nie jest skory . P r z ypus z c zam, że z uwag i na s w o -
j e u p r z y w i l e j o w a n e s tanowisko . Na tomias t j e go 
żona, chuda j ak szczapa, pomarszczona M u -
r z y n k a , w w i e j s k i e j chustce na g ł o w i e , w y g a -
dana jest za c zworo . 

W s z y s t k i e sezony d i a m e n t o w e spędza j ą w dżun-
g l i , w t e j bodedze , wś ród p i j a n y c h p o r k - k n o c k e -
r ó w , na ł ó żkach z b a m b u s ó w i r y ż o w y c h w o r k ó w . 
P r z e z r ęce D a w i d a przechodz i t ys iące k a r a t ó w 
d i a m e n t ó w . O g l ą d a j e p r z e z lupę, w a ż y , ocenia 
i s k u p u j e d la Jurka. I l e na t y m sam zarab ia — 
oc zyw i ś c i e nie py tam. D o w i a d u j ę s ię ty lko , że 
j edna z j e g o córek skończy ła w A n g l i i szko łę p i e -
l ę gn i a r s twa i jest dz i s i a j nursą w G e o r g e t o w n , 
a j e d e n z s y n ó w s tud iu j e na un iwe rsy t e c i e w L o n -
dyn i e ! D a w i d m a j eszcze do p o m o c y g ł u p k o w a t e -
go Ind ian ina , k t ó r y z w c a l e n i eb r z ydką żoną ( też 
I nd i anką ) i m a ł y m dz i e ck i em mies zka osobno, w 
t y p o w e j i nd i ańsk i e j zag rodz i e . W ł a ś n i e nad r z e -
ką pó łnaga m a m a k a r m i p iers ią nag i e go bachora, 
z i e lona papużka w b a m b u s o w e j k la t ce drze się 
j ak obdz i e rana z p iór , a k u r y z i m t y l k o w i a d o -
m e g o p o w o d u s chowa ł y się pod bodegą. . . „ A r u w a i 
T o p " — stol ica d i a m e n t o w a ! 

A gdz i e m y ? Tuż nad r z eką stoi b a m b u s o w y 
szk ie le t szałasu. T a m t e j s z y za jazd , „ gues t house " . 
R o z p o ś c i e r a m y nad n im b r e z e n t o w ą p łachtę i w i e -
s zamy hamak i . T y ł szałasu do tyka dżung l i . W y -
chodz i się z n i ego ( gdy t r zeba ) w p r o s t na l a jnę , 
nie w i e m dokąd p r o w a d z ą c ą . 

B o b u g o t o w a ł „ c z o w " , c z y l i tu t e j s zy ob iad : r y ż 
i św ińsk i e w n i m ogonk i . K a z i k o d k o r k o w a ł k o -
niak. — W i e c z o r e m p ł y n i e m y na a l i ga t o r y — o -
św i adc z y ł i w ko ło puści ł bute lkę . 

. . .P łyn iemy. Ś w i a t ł o l a ta rk i u tyka nag l e na w o -
dzie . I w y d a j e m i się, ż e j e s t eśmy na u l i cy i z a -
t r z y m a ł y nas c z e r w o n e świat ła . W y r a ź n i e b o w i e m 
w i d z ę j e p r z ed sobą. 

— A l i g a t o r y — szepce K a z i k , w s t a j e i p r z y k ł a -
da do r am i en i a dube l t ówkę . Carbon bezsze les tn ie 
s t e ru j e czó łnem. C z e r w o n e świa t ła rosną. Są tuż 
nad wodą . D w a z l e w e j , d w a z p r a w e j . K a z i k 
strzela, św ia t ła gasną, a Carbon poc zyna w i o s ł o -
w a ć jak sza lony. D o p ł y w a m y w samą porę , g d y 
a l i ga tor już tonie . W osta tn ie j chw i l i C a r b o n 
c h w y t a go za ogon. P o m a g a m . C i ą g n i e m y r a z e m 
i w r z u c a m y gada na dno czółna. M a z p ięć stóp 
długości . S redn iak . 

Ten , k t ó r y zw ia ł , b y ł w i ę k s z y — narzeka K a -
z ik. A l e jest z adowo l ony . P o k a z a ł ż ó ł t od z i obow i 
( czy l i mn ie ) , j ak s ię p o l u j e na a l i ga to ry . — 
T r z e b a w i e d z i e ć , gd z i e c e l ować — t łumaczy . P o 
oczach. T a m m a na j c i eńszą czaszkę. A l e g d y t r a -
f i s z to zaraz tonie . Jak kamień . T r z e b a się w i ę c 
śpieszyć. 

W św i e t l e l a ta rk i o g l ą d a m gada. C h r o p o w a t y , 
pance rny k ł ąb mięśn i i z ę b ó w . 

P ł y n i e m y da l e j . Z n o w u cisza, tak n i e samow i ta , 
że w i e r z y ć się nie chce, ż e w o k o ł o dżung la , a w 
n i e j z w i e r z y n a . Ś w i a t ł o l a ta rk i b łądz i po brzegu . 
N a g l e z a t r z y m u j e się. W y t r z e s z c z a m oczy i nic n ie 
w i d z ę . A l e K a z i k już strze la . T r a f i ł . Coś się sza-
moce , rzuca. — Jeszcze j eden a l i ga to r ! — szybko 
p o d p ł y w a m y . Carbon z kut lasem w r ęku w y s k a -
k u j e na ląd. Dopada t r zepocącego s ię gada i po -
czyna go rąbać. G d z i e popadn ie . P o m inuc i e spo-
kó j . T y m r a z e m mn ie j s za sztuka, a le j akaś i n n a . — 
K a j m a n i k ! K a z i k się podnieca . — Skąd wz i ą ł s ię 
tu ta j p o w y ż e j w o d o s p a d ó w ? M a ł y , a l e cho le ra ! 

W r z u c a m y k a j m a n a do czółna, obok a l i ga tora . 
P ó ź n o już, w i ę c w r a c a m y . I nag le k a j m a n i k o d -
ż y w a . R o z d z i a w i ł paszczę poharataną kut lasem, 
macha w ś c i e k l e o g o n e m i rusza do przodu . K a z i k 
w s k a k u j e na ł awkę . K a j m a n syczy , zatacza się, 
w a l i o g o n e m po deskach i z a t r z y m u j e dop i e ro u -
g r z ę z n ą w s z y k w a d r a t o w y m pysk i em na czubku 
czółna. 

K a z i k k ln ie . — T w a r d a best ia — k r z y w i się i 
s iada b o k i e m tak, b y k a j m a n a n ie dotknąć. — 
B r z y d z ę się n im i ( t łumaczy ten s w ó j n i ezby t bo -
hatersk i skok na ł a w k ę ) . Do tknąć gada nie m o g ę ! 

K a r i b o o — m r o ż o n e m i ę s o k a n a d y j s k i e z łosda. 
*) A m f i b i a — s a m o l o t m o g ą c y l ą d o w a ć z a r ó w n o t ia l ą -

dz ie . j a k i w o d z i e 

W n a s t ę p n y m n u m e r z e 
„ L U D Z I E M R Z E C E " 

Autor i aligator Bodega w „ A r u w a i T o p " Kłusownik znad Mazaruni 



E S T E M J E D N Y M z N ich . 
Z tych, k t ó r z y się radu ją . 
Z tych, k t ó r z y p r z e ży l i o -
w y c h os iem nocy i s i edem 
dni wa lk i . Na ta r ć i o d w r o -

_ t ów . M o r d e r c z y c h ogn i za -
p o r o w y c h ï k r z y ż o w y c h . Skał , schro-
n ó w w ś r ó d nich w y d r a p a n y c h , bun-
k r ó w i z a m i n o w a n y c h ścieżek. W n ę -
trzności p r z y t r z y m y w a n y c h p a r c i a n y m 
pasem, by się z ro zp ła tanego brzucha 
n ie w y l a ł y . M o d l i t w o d m a w i a n y c h w 
os ta tn ie j po t rzeb ie . G r a n a t ó w , n ebe l -
w e l f r ó w , s zpanda łów, s zma ise rów , 
c z o ł g ów miażdżących rannych, k r w i 
c z e r w i e ń s z e j od m a k ó w i k w i l e n i a 
s ł o w i k ó w zag łuszanego p r z e z j a zgo t 
poc i sków i o d ł a m k ó w . 

Jestem brudny . Zarośn i ę t y . P r a w d o -
podobn ie śmierdzę . M a m p r z e k r w i o n e 
oczy, s łońcem spaloną twar z , a na 
czo le g ł ębok i e b ruzdy od he łmu n ie 
z d e j m o w a n e g o nocą. P a z u r y m a m po -
ł amane i c zarne od czep ian ia się z i e -
m i i skał. W ł o s y p o t e m i k u r z e m z l e -
p i one w j eden ko ł tun. W ga rd l e m a m 
gorączkę , w man i e r c e t rupem cuchną-
cą wodę , w żo łądku resz tę „ b e e f u " 
w y s k r o b a n e g o z dna puszki , a w z ę -
bach czarne c yga ro w y f a s o w a n e z k i e -
szeni p r z yd ro żnego , n i em ieck i ego n i e -
boszczyka . W n i c z ym n ie różn ię się od 
innych Z w y c i ę z c ó w . 

Jest 19 m a j a 1944 roku. N a d g ł o w ą 
w i s i g r a n a t o w a kopuła w ł o sk i e go n i e -
ba n ie skażona na jmn i e j s z ą n a w e t 
chmurką . W o k o ł o k w i t n ą c z e r w o n e 
mak i , a w k r zakach poc i skami i o d -
ł a m k a m i ogo łoconych z l iśc i ś p i e w a j ą 
s ł ow ik i . N i k t n ie strze la . N i c n ie ś w i -
szczę, n ie w y b u c h a , nie w y j e , n ie g r z e -
chocze. N i k t n ie z a w o d z i godz inek ani 
n ie p r zek l ina dnia s w o j e g o urodzenia . 
P r a ż y słońce, w iosną pachnie z i emia , 
śmierdzą t rupy . 

W r a c a m spod P i e d i m o n t e 1 ) . N a t y c h -
mias t po zdobyc iu M o n t e Cassino r o z -
ka zy pogna ł y m n i e tam i j eszcze s z y b -
c i e j o d w o ł a ł y . M ia ła to b o w i e m być , 
j ak się p ó ź n i e j dow i edz i a ł em , „ p r y -
w a t n a b i t w a " naszych u ł anów i pan -
ce rn i aków , do k t ó r e j i n n y m nie w y p a -
da ło się w t r ą cać . 

W r a c a m ścieżką z Sta Luc i a na St. 
Ange l o , s t ąpa jąc „ j a k słoń po bute l -
kach" , b o w i e m w y l e c i e ć na m in i e w 
Dz i eń Z w y c i ę s t w a b y ł o b y s z c zy t em 
w o j s k o w e j g łupoty i c y w i l n e g o non -
sensu. Jes tem w o l n y od wsze lk i ch 
trosk. N i e nac ie ram, nie uc iekam, n ie 
s t rze lam. N i e dowodzę . N i e m a m r a -
d ia ani t e l e f onu . M a m za to czas i n i -
gdz i e m i s ię n ie sp ieszy . I d ę o b e j r z e ć 
l e g enda rny k lasztor , k t ó r y dotychczas 
o b s e r w o w a ł e m t y lko p r z e z l o rne tkę . 
C z y to z od leg łego , śn i eg i em p o k r y t e -
go Ce r ra Grosso czy też, już w czasie 
s a m e j B i t w y , z po łożonego opoda l 
w z g ó r z a „706" i z „ W i d m a " 2 . S p o w i t y 
w dymach , nocą n i c z y m św ią teczna 
cho inka o b r a m o w a n y k o l o r o w y m i k u l -
k a m i św i e t lnych poc i sków, f an ta s t y c z -
ny f a j e r w e r k , dumny , g r o źny i suro-
w y — a do w c z o r a j j eszcze N i e z d o -
b y t y . 

Śc ieżka w i e d z i e p r zez p o b o j o w i s k a 
„ K r a s o w e j " i „ K a r p a c k i e j " 3 ) . 

P i e r w s z e z b r zegu — St. A n g e l o . 
Ska łami n a j e ż o n y g r zb i e t gó rsk i ego d i -
nosaura, na k t ó r y w os ta tn ie j f a z i e 
B i t w y , c zy l i w c z o r a j , pospołu z k o -
m a n d o s a m i nac iera l i nasi kance l iśc i 
i kucharze , gdy innych r e z e r w z a -
brak ło . W y l ę g a r n i a n i emieck i ch p r z e -
c iwnatarć , g ł ó w n e o g n i w o obrony ^l i -
n i i G u s t a w a " 4 ) , gn iazdo s zpanda łów , 
s z m a j s e r ó w i dz i e r żących j e w y b o r o -
w y c h n i emieck i ch s z t u r m o w c ó w i spa-
dochron ia r zy . 

Na przec iws toku , w m a r t w y m a r t y -
l e r y j s k i m po lu jeżą się bunkry . Śc ia -
ny z o l b r z ym ich g ł a zów , dachy z g r u -
bych be lek . O d p o r n e na na jc i ę ższe 
b o m b a r d o w a n i a . P r a w d z i w a f o r t eca . 
A w o k o ł o pobo j ow i sko . Stosy broni , 
amunic j i , p row ian tu , w ś r ó d k t ó r y ch 
grzeb ią się Z w y c i ę z c y . I t rupy , nad 
k t ó r y m i k łęb i się r ó j c z a rno - f i o l e t o -
w y c h much. C i „s tars i " , sprzed k i l ku 
dni , leżą w r ó w n y m szeregu, p r z y k r y -
ci b r e z e n t o w y m i p łachtami , z „ w i z y -
t ó w k a m i " p r z y c z e p i o n y m i do nóg, g o -
t o w i do os ta tn iego transportu. I' ci 

. .świeżsi" , ci z os ta tn iego natarc ia , leżą 
jeszcze tam i tak, j ak ich śmierć za -
skoczyła . T u komandos z k r z y ż y k i e m 
j e r o z o l imsk im na p i e r s i s ) — tam spa-
dochron iarz z „ G o t t m i t uns " na 
k l a m r z e pasa. T u P o l a k r o z k r z y ż o w a -
ny na dachu bunkra , a pod n i m u 
we j ś c i a N i em i e c . O b a j w z imnych już 
d łoniach c iąg le j eszcze zac iska ją broń. 

Cza rne w ł a z y b u n k r ó w z i e ją s tę -
chl izną i b rudem. W p e ł z a m ostrożnie , 
b y nie zapoznać się namaca ln i e z j a -
kąś p r zemyś lną pułapką na ludzi . D ł a -
w i smród tak cha rak t e r y s t y c zny d la 
ka żdego pomieszczen ia , w k t ó r y m d łu -
ż e j p r z e b y w a ł żo łn ie rz n iemieck i . N a 
z i emi po roz r zucane brudne p i e r z yny , 
k o l o r o w e ko łd ry , j ak ieś szmaty . Jest 
a lpe j sk i p l ecak (p r zyda się, l epszy bo -
w i e m od ang ie lsk iego ) , j est po lska m e -
nażka ( chyba „ i c h " j eszcze „ p a m i ą t -
k a " po kampan i i w r z e ś n i o w e j ) , spa -
dochron iarska panterka (praktyczna , 
a le cuchnie b rudem, w i ę c won ! ) . 

R a k i e m w y d o s t a j ę się z p o w r o t e m 
na p o w i e t r z e i słońce. W o k o ł o kręcą 
się nasi p i echurzy . T e n przys iad ł na 
kamien iu , zd j ą ł he łm, r o zp ią ł koszulę 
i w y g r z e w a się. T a m t e n g r z eb i e b a g -
ne tem w ś r ó d w a l a j ą c y c h się w o k o ł o 
rupiec i . I n n y z f a c h o w y m namaszc z e -
n i em og ląda długą l u f ę szpandała . G ę -
by brudne, zarośnięte , weso łe . 

„I oto patrzę, z lasu wychodzi j a -
kaś pokraczna figura..." — r o z b r z m i e -
w a wś r ód b u n k r ó w i s t ok i em s p ł y w a 
w do l inę r z ek i L i r i popu la rna w b r y -
gadz i e p iosenka. T o b a t a l i o n o w y K i e -
pura d a j e upust s w o j e j radośc i — że 
ż y j e . 

„Dort werden w i r uns wiederseh'n 
Wenn wi r bei der Laterne stehn...' 

— p o d ś p i e w u j ę pod nosem popularną 
po obu stronach f r on tu „Liii Mar len" , 
spog l ąda jąc na l e żącego obok zab i t ego 
N i emca . 

Aleksander Grobicki 

a lumin i ową szarotkę . W s z y s t k o to „na 
p a m i ą t k ę " . K a ż d y c z ł ow i ek jest p r z e -
c ież k o l e k c j o n e r e m czegoś. Z n a c z k ó w 
poc z t owych , pude ł ek od zapałek , ks ią -
żek, ob razów , a n t y k ó w , p i en i ędzy , ko -
biet... N a w o j n i e dochodz i j eszcze k o -
l e k c j o n e r s t w o — j ak w y ż e j . N a w e t 
do g ł o w y n ie p r zychodz i , że to coś 
n ies tosownego , w r ę c z makab r y c znego . 

B A R T E K Z W Y C I Ę Z C A 

»> P i e d i m o n t e — m i a s t e c z k o l e ż ą c e p o 
d r u g i e j s t r o n i e m a s y w u g ó r s k i e g o M o n t e 
Cass ino . N a l e ż a ł o do d r u g i e j l in i i o b r o n n e j 
n i e m i e c k i e j , t z w . , ,L in i i H i t l e r a " W w a l c e 
0 Jego z d o b y c i e w dn 20—23 m a j a b r a ł y 
udz i a ł g ł ó w n i e 12. p. u ł a n ó w i 6. p. p a n -
c e r n y . B i t w a o P i e d i m o n t e , m o c n o p ó ź -
n i e j k r y t y k o w a n a , z w a n a by ła z ł o ś l i w i e 
„ p r y w a t n a b i t w ą " pp łk . B o b i ń s k i e g o , k t ó -
r y nią d o w o d z i ł . 

2) „ W i d m o " — h i s t o r y c z n y Już k r y p t o -
n i m k o t l i n y p o ł o ż o n e j u podnóża p a s m a 
St . A n g e l o . T e r e n n a j c i ę ż s z y c h w a l k 5. D y -
w i z j i P i e c h o t y . 

*) P o p u l a r n e n a z w y 5. K r e s o w e j D . F . 
1 3. D. S t r z e l c ó w K a r p a c k i c h . 

«) . L in i a G u s t a w a " b y ł a p i e r w s z ą l in ią 
o b r o n n a n i e m i e c k ą C i ą g n ę ł a s ię od g ó r u -
j ą c e g o nad c a ł y m t e r e n e m w a l k i M o n t e 
C a i r o aż p o M o n t e Cass ino . 

— K r y ć s ię ! — wr zasną ł nag le j a -
k iś o f i c e rek , pe ł en ważnośc i s zarży i 
chw i l i . — N i e m c y j eszcze na C o r n o 6 ) 
i w P i ed imon t e . W i d z ą nas j ak na t a -
l e r zu ! 

Chodzę i ja. G r z eb i ę i ja. W ś r ó d 
bute l ek w i n a (pustych) , m i ę d z y pusz -
k a m i k o n s e r w ( sp róbować — nie spró -
bować? ) , w stosach b ia łych kostek 
sp i r y tusowych do i n d y w i d u a l n y c h p i e -
c y k ó w żo łn iersk ich. R o z w i j a m z c e l o -
f anu r a z o w y ch leb ( j es t c z e r s twy , a le 
m i m o to ape t y c zn i e j s z y niż ta b ia ła 
wa ta , k tórą karmią nas A n g l i c y ) . Są 
paczk i pod ł ych macedońsk ich p a p i e -
r o sów i j eszcze pod l e j s z e c ienkie , 
c zarne cygara . F a s o w a n e przez nas 
ang ie l sk ie „ p l a y e r s y " w m e t a l o w y c h , 
h e r m e t y c z n y c h puszkach są p r z y n ich 
jak p r zedn ia w y b o r o w a p r z y s a m o g o -
nie. Są też damsk ie łaszki . C za rne 
m a j t e c z k i z ko ronkami , biustonosz, po -
dar te pończochy . W bunkrach p r z e -
b y w a ł y w i ę c r ó w n i e ż kob i e ty . San i -
tar iuszki??? 

K r ó t k i e j broni , k t ó r e j szukam, n ie 
ma . Ci , k t ó r z y b u n k r y zdoby l i , też 
na nią po l owa l i , tak i to już b o w i e m 
w o j e n n y z w y c z a j . Na t om ias t c h o w a m 
do k ieszeni garść au ten tycznych w e d -
l owsk i ch cuk i e rków . Z a p o m n i a ł e m już, 
j ak smakują. . . W i a t r roz r zuca dokoła 
i n i c z ym kon f e t t i s yp i e na g ł o w ę l is ty 
i pap i e ry . M a t k a i siostra p z d r a w i a j ą 
syna i brata, p y t a j ą k i edy na ur l op 
wres z c i e p r z y j e d z i e i op iece bosk i e j 
po l eca ją . Jakaś Jola pisze do ukocha-
nego F r y c a , że gdy w o j n a się skończy , 
pobiorą się już na p ewno . L i s t y w e -
sołe. L i s t y ponure . O f i c j a l n e i i n t y m -
ne. Cóż się dz iw i ć . P r z e c i e ż w tych 
bunkrach n a p r z e c i w nas s iedz ie l i i 
w a l c z y l i r ó w n i e ż l u d z i e . 

Jeden z zab i tych ma w k ieszeni no -
tes z ad resami Włoszek . B iorę . J e m u 
to już n iepotrzebne , a m n i e się m o ż e 
p r zydać . Z munduru innego odp ru -
w a m or ła ze swas tyką w szponach 
oraz ba r e tkę z b laszką, na k t ó r e j w y -
pisane „ B u g " . W r z e ś n i o w y w i d a ć w e -
teran h i t l e r o w s k i e j napaśc i na Po l skę 
Z w a l a j ą c e j się obok czapk i odp inam 

s ) W s z y s c y ż o ł n i e r z e p o l s c y , k t ó r z y p r z e -
szl i p r z e z P a l e s t y n ą , m i e l i p r a w o d o n o -
szenia k r z y ż y k ó w J e r o z o l i m s k i c h na b e r e -
c ie . W i e l u - w d z i e w a j ą c h e ł m k r z y ż y k i t e 
p r z y c z e p i a ł o d o m u n d u r u . 

•) P a s s o C o m o d o m i n o w a ł o b e z p o ś r e d n i o ' ) „ C y k l o p " _ k r y p t o n i m w y s u n i e t e g o 
n a d „ A n g e l o " . o b s e r w a t o r a a r t y l e r i i 5. K D ^ 

N a t rupy przesta ło s ię r e a g o w a ć . T o 
n i ema l ten kamień , k t ó r y t r zeba p r z e -
skoczyć , schować się za n i m lub s tąp-
nąć na n iego . W ogn iu i zapamię tan iu 
w a l k i t y l ko ż y w i się l iczą. 

Z a skałą p r z y śc ieżce k l ę c zy żo ł -
nierz . H e ł m nasunię ty g ł ęboko na o -
czy zasłania m u twa r z . D łon i e kurc zo -
w o śc iska ją p r z y w a r t y do boku t a m -
pon. M u n d u r t rop ika lny , pas pa rc i a -
ny , ł adown ice . Jeden z naszych. C z a -
t u j e na kogoś, k to l ada chw i l a w y j -
dz i e m u nap r z e c iw? T y l k o d laczego to 
n i enatura lne s k r z y w i e n i e p r a w e j nog i? 
Ta r d z a w a p l ama na koszul i? T e c i e -
m n e ś lady na z i emi? 

N i e doczeka ł się. Zos ta ł na pos te -
runku. M i ę d z y „ W i d m e m " a „ A n g e l o " . 

T u t a j t oczy ł się b ó j o każdą p i ędź 
z iemi , o ka żdy k r z a k czy kamień . T u -
t a j gdz i eś pad ł z roz łupaną m o ź d z i e -
r z em g ł ową d o w ó d c a m o j e j b r y g a d y , 
p u ł k o w n i k K u r e k . T u t a j m a j o r G n a -
t owsk i t rzc inką p o d r y w a ł do z w y c i ę s -
k i e go natarc ia o b o z o w e c iury . 

N a d e mną s terczy w z g ó r z e „706", na 
k t ó r e g o w i e r z cho łku z n a j d u j e się b e z -
kszta ł tna kupa g ł a z ó w — „Schron 
pod N i e b o s z c z y k i e m " , w k t ó r y m przez 
t r z y dni i t r zy noce b y ł e m „ C y k l o -
p e m " ' ) nasze j a r ty l e r i i . Ocen i am t e -
raz w z r o k i e m od leg łość m i ę d z y t y m 
„ s ch ronem" , a p i e r w s z y m i z b r zegu 
bunkram i n i em i e ck im i na „ W i d m i e " i 
w ł o sy jeżą m i się na g ł ow i e . M n i e j 
n iż sto m e t r ó w dz ie l i ł o m n i e w ó w c z a s 
od w y b o r o w y c h żo łn i e r zy F i ih re ra . 
M o g l i mn i e by l i w y b r a ć jak p isk lę z 
gn iazda . N i e m a l k a m i e n i a m i zarzucić . 
P r z e c i e ż p i e r w s z e p l a c ó w k i nasze j p i e -
choty z n a j d o w a ł y s ię o 50 m e t r ó w p o -
za mną... S t a n o w c z o za m a ł o się w ó w -
czas ba ł em ! 

I z n o w u da l e j . W y d e p t a n ą w ś r ó d 
k r z a k ó w , ska ł i b u n k r ó w ścieżką, do 
masy g ru zów , k t ó r e k i edyś by ł y os ied-
l e m Mass A l bane t , a p o t e m sz lak i em 
w y g n i e c i o n y m gąs i en icami naszych 
c zo ł gów , m i m o p r o w i z o r y c z n y c h m o g i ł 
o zdob ionych he łmami z a w i e s z o n y m i na 
za tkn ię tych w z i em i ę karab inach oraz 
„ w i z y t ó w k a m i " z a tkn i ę t ym i w ro z łu -
panych k i j a ch . T u z b i o r o w a m o g i ł a 
t r zynastu ch ł opców z 13. Bata l ionu, 
tam sześciu z 14. T u t a j gdz ieś nocą 
nasze czo łg i w t ł a c za ł y w z i em i ę w y -
n ies ionych na śc ieżkę rannych . T u t a j 
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gdz ieś dz ień p r z e d t e m po l eg ł ppor . L e -
opo ld Żo łn i e r c z yk z pu łku 4. P a n c e r -
nego i śmie r t e ln i e r anny został pod -
chorąży Czes ł aw W i e c h z 6. P a n c e r -
n e g o — mo i sprzed r oku t owar zys z e 
f an tas t yc zne j , s i e d m i o t y g o d n i o w e j po -
d ró ży doko ła A f r y k i . O innych do -
w i e m się późn ie j , z r o z k a z ó w i z p ł y t 
g r o b o w y c h na cmenta r zu pod M o n t e 
Cassino. 

W k r a c z a m na sz lak b o j o w y „ K a r -
p a c k i e j " . Gdz i eś nade mną „ G ł o w a 
W ę ż a " , „ D o m e k D o k t o r a " — p o b o j o -
w i s k a n ie m n i e j k r w a w e , j ak te na 
„ W i d m i e " i „ A n g e l o " . M a s z e r u j ę s ł a w -
ną „ C a v e n d i s h R o a d " , w z d ł u ż k t ó r e j 
c ze rn i e ją i cuchną t rupami we j ś c i a 
do jaskiń, z k t ó r y ch w y s t a j ą nog i z a -
sypanych N i e m c ó w i p r z y k t ó r y ch l e -
żą szczątki żo łn i e r zy angie lsk ich, no -
woz e l andzk i ch i ma łych , a w a l e c z n y c h 
G u r k ó w — ro z sypu ją c e się p r z y do t -
knięc iu . T ę d y to p r zed nami t r z y k r o t -
nie, bezskuteczn ie dar l i się do k lasz -
toru. 

A ż wreszc i e , popr ze z m a k a b r y c z n y 
las s zk i e l e t ów — d r z e w poc i skami i 
o d ł a m k a m i obdar t ych z l iści i k o r y . 
s t e rczących w ś r ó d l e j ó w w y p e ł n i o n y c h 
z ie loną, cuchnącą w o d ą ; popr ze z z i e -
m i ę tak zrąbaną poc iskami , że i n a j -
l epszy oracz n i gdy by j e j tak d o k ł a d -
n ie n ie p r z eo ra ł — doc i e ram do k lasz -
toru, ponurego r u m o w i s k a b i e l e j ą cych 
w słońcu kamien i . 

„Czerwone jabłuszko przekrajane na 
krzyż, 

Czemu ty dziewucho krzywo na mnie 
patrzysz?..." 

M e l o d i a w y p ł y w a spośród g r u z ó w . 
Zaskaku j e . Z a t r z y m u j e . Jest groteską. 
M o ż e n a w e t ś w i ę t o k r a d z t w e m ? 

„Gęsi za wodą, kaczki za wodą.. ." — 
p ł yn i e po lsk i k u j a w i a k . L e n i w i e z w i -
sa ze szczy tu ruin polski p roporzec . P o 
g ruzach snują się po lscy żo łn ierze . 
P r a ż y słońce. Sterczą k iku ty d r z e w . 
W dal i g r a j ą działa... 

W d r a p u j ę się na to rumow i sko . 
Dz iurą w y b i t ą w śc ianie w ł a ż ę do 
środka. S z e r ok im i schodami i d ług im 
k o r y t a r z e m w ś r ó d g rubych ś redn io -
w i e c z n y c h m u r ó w n ieczu łych na b o m -
by i pociski i m i m o t r u p ó w g n i j ą c y c h 
w kośc i e lnyh skrzyn iach , w a l a j ą c y c h 
się po z i em i k i e l i chów i z a r d z e w i a ł y c h 
puszek od konse rw , obok o l b r z y m i e g o 
g lobusa p r zeb i t ego o d ł a m k i e m w łaśn i e 
tam, gdz i e Europa , po roz r zuconych 
bez ładn ie ornatach i komżach , w ś r ó d 
s t a l owych o d ł a m k ó w i po ł amanych 
l i ch tarzy , że laznych łóżek i r o zp ru tych 
p i e r zyn , ko ło w y p c h a n e j ma łpy i ob -
łupanych f i g u r benedyk tyńsk i ch ś w i ę -
tych, p r zez dz iury w y b i t e poc i skami 
i pod w a l ą c y m i się sk l ep i en iami — 
w y c h o d z ę na k las z to rny dz iedz in iec , 
na skąpaną w słońcu gó rę b ia łych 
g r u z ó w uko ronowaną w i e l k i m posą-
g i e m ś w i ę t e g o B e n e d y k t a bez g ł o w y . 

W arkadach, u stóp po t r zaskanych 
ko lumn s terczy s z t y w n o szereg c za r -
nych k r z y ż y o zdob i onych swas t ykami . 
A obok, z a w a l o n y g r u z a m i g r ó b ś w i ę -
t ego za łożyc i e la zakonu i klasztoru.. . 
L e ż ą kupy g r a n a t ó w ręcznych . N a o -
ca la łych f r a g m e n t a c h ścian, pod resz t -
k a m i f r e s k ó w czy ma l ow ide ł , n i c z ym 
turyśc i na stopniach p i r am idy C h e o p -
sa, podpisa l i s ię — jak iś Hans, jak iś 
W i l h e l m . Jest o c z yw i ś c i e „ H e i l H i t -
l e r ! " . 

Dokończenie na str 11 
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D Z I W N E 
D Z I E J E 

Na krańcu Nowego Tomyśla stoi Fabryka Narzędzi Chirurgicznych. Stąd wyroby fabryki jadą w świat 

zwan i w Polsce „ch łopo-robotn icy " . K a ż d y z nich 
posiada kawałeczek gruntu, k rowę , trochę niero-
gacizny, hoduje kury. Chociaż w f ab ryce zarabia-
ją nieźle (średnia płaca wynos i miesięcznie 2.300 zł), 
trudno jest rozstać się z z iemią zostawioną przez 
o j ców . Zresztą „od p r zyby tku g ł owa nie bo l i " . F a -
bryka pracu je na trzy zmiany, w i ę c można znaleźć 
czas na roboty gospodarskie. 

Z daleka uderza ład i porządek na f ab r y c znym 
podwórku. Poza k i lku robotnikami rob iącymi w i o -
senne porządki na rabatkach i a le jkach — przed 
f ab ryką nikogo nie można dostrzec. Spraw ia to 
dz iwne wrażenie . Czyżby dz is ia j był dzień wo lny 
od pracy? 

W dyżurce przy we j śc iu na teren f ab r yk i p y -
tam, czy zastałam dyrektora . P r z y j e cha ł am do 
N o w e g o Tomyś la nie zapowiedz iana. T e l e f on „na 
g ó r ę " — i „P roszę we jść , pan dyrektor czeka" . 
M ia łam szczęście. Dyrek tor Jan Janus ma pół go -
dziny p r z e rwy . Cieszę się, że chce mi je poświęcić . 

„Nasza produkcja wysyłana jest w świat co pe-
wien czas. Wtedy jest trochę ruchu na podwórzu, 
ale to trwa krótko. Na miejscu, w fabryce odby-
wa się odprawa celna, a wyroby wędrują bez-
pośrednio do pociągu". 

T o w a r dostarcza się dz ięki temu bez p r zepako-
wan ia z amaw ia j ą c emu odbiorcy zagranicznemu. 
Z e wzg l ędu na ca łkowi ty brak r ek lamac j i jakoś-
c i owych ze strony odb iorców narzędz i ch i rurg icz-
nych, nowotomyska f ab r yka zwo ln iona została 
przez eksportera od kontro l i jakości . Dob ry do-
w ó d zaufania. 

Na j s t a r s z ym stażem p racown ik i em jest sam dy -
rektor Janus, a j e go osobiste dz ie je , to zarazem 
historia t e j f ab ryk i . Rozpoczą ł pracę iw 1936 roku 
j ako 16-letni chłopak, k i edy w r a z z rodz icami 
p r zy j e cha ł z em i g rac j i z Essen do Polski . N i e 
chciel i b o w i e m Janusowie w y c h o w y w a ć swych 
dzieci w a tmos ferze sza le jącego h i t l e rowsk iego na-

c jona l i zmu. Wróc i l i do rodz innego N o w e g o T o -
myśla. By ła tam w t e d y n i ew ie lka f ab r yka siatek 
ż a r owych i zw i j ek . Janow i Janusowi udało się 
zdobyć tam pracę, choć chętnych by ło o w i e l e 
w i ę c e j niż mie jsc . P r a c o w a ł tam również , gdy 
N o w y T o m y ś l znalazł się w rękach h i t l e rowców. 

— Kiedy w 1944 roku — opowiada dz is ie jszy 
dyrek tor — Berlin został zbombardowany, Niem-
cy szukali gorączkowo fabryk w przygranicznych 
miejscowościach na terenach polskich, gdzie mo-
gliby przerzucić zniszczone najcenniejsze urządze-
nia przemysłowe, aby kontynuować produkcję. 
W ten sposób znana fabryka narzędzi chirurgicz-
nych „Windler" znalazła się na miejscu dawnej 
fabryki siatek w Nowym Tomyślu. Miałem szczę-
ście: jako fachowiec, w gronie kilku kolegów — 
Polaków zostałem zatrudniony przez nowego właś-
ciciela. To był niejako prapoczątek. 

P o w y z w o l e n i u 8 P o l a k ó w na czele z p. Janu-
sem przystąp i ło natychmiast do zabezpieczenia 
i zorgan izowania p rodukc j i w fabryce . W ciągu 
33 lat pracy obecny dyrektor przeszedł w t y m 
samym zakładz ie wszys tk i e szczeble: od p rak t y -
kanta-robotnika, poprzez majs t ra , k i e rown ika p ro -
dukc j i aż do nacze lnego dyrektora . 

W „ H i f i e " , bo tak i ego znaku p rodukcy jnego u-
ż y w a f abryka , ludz ie pracują latami. O braku 
płynności kadr św iadczy nie t y l k o przyk ład dy -
rektora, k tó ry na leży do bardzo n ie l iczne j grupy 
ludzi w skali ca łego kra ju , którzy będą niedługo 
(w 1970 r.) obchodzi l i „ jub i l eusz " 20-lecia pracy 
na stanowisku dyrektora , i to w j ednym zakładzie. 

P l any „ H i f y " p r zew idu ją do 1973 roku rozbu-
dowę trochę już za ciasnych hal p rodukcy jnych , 
podwo j en i e l i czby zatrudnionych p racown ików. 
Zw i ęks z y się też szerokość p rodukowanych asor-
t ymen tów narzędz i z 300 do 1 500. N a każdą bo-
w i e m ilość narzędz i ze znak iem f a b r y c z n y m „ H i -
f a " czeka ją już odbiorcy zagraniczni . 

Trzysta asortymentów wyrobów trafi do lekarzy 

Obecnie około 700/0 p rodukc j i przeznaczone jest 
na eksport , a zapot rzebowanie c iąg le wzrasta . 
Z myślą o r o zwo ju f a b r y k i powsta ła p r zy zak ła -
dowa szkoła zawodowa , gdz ie z d o b y w a umie j ę t -
ności f a c h o w e 130 młodych ludzi. W przyszłości 
będzie to średnia kadra z awodowa zakładu. 

N a drugie swe dziecko, t ym razem syna — j e -
dynaka, dyrek to r Janus też nie może narzekać. 
Jak przysta ło na młodego, zdo lnego cz łowieka , 
w y j e c h a ł na studia pol i techniczne do pob l isk iego 
Poznania, a po ich ukończeniu i k i lku latach 
prak tyk i w „ o b c y c h " zakładach — inżyn ier Z d z i -
s ław Janus j ako pe łnowar tośc i owy f a chow i ec w r ó -
cił do N o w e g o Tomyś la i rozpoczął pracę pod 
c z u j n y m ok iem ojca. Dziś p iastuje bardzo odpo-
w iedz ia lne s tanowisko k i e rown ika działu gospo-
darki narzędz iowe j . Od pracy tego działu w za-
sadniczym stopniu za leży jakość produkc j i . 

— Czasami — zw ie r za się młody inżynier — 
wolałbym, aby dyrektor nie był moim ojcem. Bo 
trochę jest mi nieswojo, gdy na naradzie jestem 
innego zdania niż tata-dyrektor. Jednakże zawsze 
traktujemy się na terenie fabryki jak przełożony 
z podwładnym i, gdyby ktoś obcy nas obserwo-
wał, daję głowę, że nie domyśliłby się, jak blis-
kimi jesteśmy istotami. Ale po pracy łączy nas 
moja półtoraroczna córeczka Hania. Co do jej 
nieprzeciętności obaj nie mamy żadnych wątpli-
wości. 

W fab ryce oba j Janusowie nie należą do w y j ą t -
ków. Coraz w i ę c e j jest dzieci, k tóre ob ie ra ją za-
w ó d swych o j c ów . Ta żmudna, w dużym stopniu 
ręczna praca, przynosi im w i e l e zadowolen ia . 
A a tmosfera w z a j e m n e j życz l iwośc i i troski o jak 
na j lepsze warunk i pracy, w y p o c z y n k u i z a robków 
ze strony dy r ekc j i jest s i lnym magnesem dla 
młodych ludzi. 

K r y s t yna M A Ń K O W S K A 

No w y Tomyś l jest j ednym z n a j m n i e j -
szych miast w o j e w ó d z t w a poznańskie-
go. M a za l edw ie 6 000 mieszkańców. 
N i e ma tu w i e l k i e go przemysłu. A j ed -
nak N o w y Tomyś l jest znany w p ra -
w i e 50 innych kra jach wszystk ich kon -

tynentów. N i e jest to popularność w z w y k ł y m 
tego s łowa znaczeniu. N o w y Tomyś l zna ściśle 
określona z a w o d o w o grupa ludzi — służba zdro-
w ia . W n i ew i e lk i e j na raz ie Fab ry c e Narzędz i Ch i -
rurg icznych w y t w a r z a n e są b o w i e m instrumenty, 
k tórych jakość nie ustępuje w y r o b o m na j l epszych 
f i r m św ia towych . 

Jest wczesny, w iosenny ranek. Z dworca , odda-
lonego o p raw ie dwa k i l omet ry od miasta, j edz ie 
się zat łoczonym autobusem. N a p i e rws zym p r zy -
stanku wys iada ją p raw i e wszyscy . Komp l eks bia-
łych, czystych budynków fabrycznych stoi tu w łaś -
nie. na krańcu miasta. Wśród przeszło tysiąca 
osób zatrudnionych w f ab r y c e 60% stanowią do-
j e żdża jący z okol icznych wiosek. Są to popularnie Praca w fabryce wymaga wielkiej precyzji. Narzędzia wykonane przez tych ludzi mają najlepszą markę 



0 Jubileusz 
starszego pana 

To by ł cz łowiek, którego 
popularność związana jest 
z dz is ie jszym średnim i 
s tarszym pokoleniem. Śp ie -
w a ł d l a wszystkich i choć 
nie mia ł tak ie j siły g łosu 
j a k K i e p u r a — właśn ie ten 
starszy pan ciągle jeszcze 
w y s t ę p u j e na estradzie. P i -
sał o t ym n i e d a w n o w „ Ż y -
ciu W a r s z a w y " A n d r z e j 
W r ó b l e w s k i : 

„W marcu minęło 40 lat od 
chwili, w której kurtyna te-
atrzyku „Qui Pro Quo" pierw-
szy raz podniosła się przed 
stojącym na estradzie Mie-
czysławem Foggiem. 

Gdzie będzie występować w 
dniu swojego jubileuszu —— 
w Warszawie, we Wrocławiu 
czy w Krakowie — jeszcze nie 
wie, tak jak nie wie, dokąd 
go rzucą losy artysty: do Tasz-
kientu, na Wyspy Bahama, 
czy do Grójca? 

— „Póki my żyjemy" — to 
moja dewiza, bo to słowa mo-
jego hymnu — odpowiada 
Fogg wszystkim, którzy go 
pytają, kiedy się wreszcie u-
statkuje. 

I śpiewa. 
Mówimy: piosenki z mysz-

ką, zamierzchła epoka. Cią-
gle jednak jest publiczność, 
która go chce słuchać. Jego 
piosenki śpiewają młodzi wy-
konawcy, a młodzież przycho-
dzi do niego za kulisy. Kie-
dyś gromada nastolatków 
wtargnęła do garderoby Fog-
ga. 

— Kochani, pomyliliście się. 
To nie ten adres — mówi 
Fogg. 

— Nie — mówią. — Teraz 
moda na Fogga. Na sentyment 
— odpowiadają. 

Jego wnuczka znosi dziesiąt-
kami pamiętniki koleżanek. 
Żeby Fogg się wpisał. 

Moda na Fogga? Chyba ta 
moda nigdy nie słabła. Pa-
miętam artystę sprzed wojny. 
Zachwycała się nim moja mat-
ka, babcia mawiała: „Po Rent-
genie on jest najlepszy", a 
dziś moja córka mówi: „Wiesz, 
tatusiu, wolę Niemena, ale w 
Foggu jest coś, co łapie za 
serce". 

„...Pierwszą gamę pod kie-
runkiem wokalisty zaśpiewał 
w 1921 r. u prof. Łysakow-
skiego. Ostatnią we wrześniu 
1944 r. w czasie powstania. 
Był nalot, Fogg siedział aku-
rat u znakomitego śpiewaka, 
basa, Adama Didura, na Wa-
reckiej. Bomby tłukły blisko. 
W pewnej chwili Didur po-
wiedział: — Wie pan co, po-
muzy kujmy... 

— A może da mi pan lekcję 
— zaproponował Fogg. 

I przy wtórze bomb odby-
wała się ta lekcja śpiewu, chy-
ba jedyna tego rodzaju w hi-
storii wokalistyki. Gdy w pe-
wnej chwili gruchnęło gdzieś 
blisko, Fogg przerwał, ale Di-
dur go ponaglił. 

— Śpiewamy dalej! 
1 to, że Fogg dalej śpiewa, 

jest rezultatem solidnej szko-
ły wokalistyki, którą zdobył". 

Jeszcze w tym roku uruchomienie 
niezwyklef elektrowni w Żydowie 

,Cekop" wybuduje cukrownię w Hiszpanii 

Polska centrala handlu za -
gran icznego „ C e k o p " zawar ła 
w tych dniach kontrakt na 
b u d o w ę w Hiszpani i w p ro -
w i n c j i Jean cukrown i o 
przerob ie 2 tys. ton buraków 
na dobę. Całość dostaw i u -
sług dla t ego obiektu będz i e 

r ea l i zowana przez przeds ię -
b io rs two p ro j ek towan ia i do -
s taw komple tnych ob i ek tów 
p r z emys ł owych , „ C h e m a d e x " , 
k tó re w y k o n y w a ł o r ówn i e ż 
b u d o w ę p i e rwsze j sprzedane j 
przez „ C e k o p " dla H iszpani i 
cukrown i w Va l lado l id . 

Kuchnia — dla całego miasta 

W Ka t ow i ca ch -Za l ę żu od-
by ło się przekazan ie do eks-
p loatac j i nowo w y b u d o w a n e j 
centra lne j p r zygo towa ln i pó ł -
f a b r y k a t ó w i w y r o b ó w ku l i -
narnych — p i e rwszego w k ra -
ju tego typu obiektu. Jest to 
na jnowocześn i e j s zy i n a j w i ę -
kszy tego typu zakład w Eu-
ropie. Został on wyposażony 
w szereg w ie loczynnośc io -
wych , skomp l ikowanych m a -
szyn i urządzeń w y p r o d u k o -
wanych w e Franc j i , Ang l i i , 
Dani i , S z w e c j i i Z w i ą z k u R a -

dz ieck im. Ku l inarna w y t w ó r -
nia p rodukować będz ie w c ią-
gu doby ok. 19 tys. ton p r o -
duktów. A so r t ymen t w y r o -
b ó w będz ie boga ty — i w 
m ia r ę życzeń k l i en tów m o d y -
f i k o w a n y . Różnorodność po-
t r a w zapewn ia j ą w y s p e c j a l i -
z owane l in ie produkc j i w y r o -
b ó w mięsnych oraz podrobo-
wych , p i e r o żków i pasztec i -
ków , p ó ł f a b r y k a t ó w i w y r o -
b ó w z w a r z y w , w y r o b ó w z 
r y b oraz p rodukc j i pos i łków 
regeneracy jnych . 

Śmierć kompozytora 

Niestety , nie udało się ura -
t ować życ ia K r z y s z t o f a 
T r z c ińsk i e go -Komedy . T e n u-
ta l en towany kompozy to r no -
woczesne j muzyk i f i l m o w e j 
i j a z zowe j , z wykszta łcen ia 
lekarz, po c iężk im w y p a d k u 
w Los Ange l e s nie odzyskał 
przytomnośc i . P o k i lku m i e -
siącach p r zebywan ia w szpi -
talu zadecydowano o kon iecz -

0 Nakręca się „Potop' 

P o „ P a n u W o ł o d y j o w s k i m " 
— ko l e j na „ Po t op " . Jak się 
dow i adu j emy , powstan ie f i l m 
fabu la rny oparty n a d rug i e j 
części S i enk i ew i c zowsk i e j 
„ T r y l o g i i " . Zaakceptowana 
została koncepc ja adaptac j i , 
a nad scenariuszem pracować 
będą w zespole „ K r a j " — pi-
sarz Wo j c i e ch Zukrowsk i , h i -

0 Mianowanie 
nowego biskupa 

P a p i e ż P a w e ł V I , p r z y c h y l a j ą c 
s ię d o p r o ś b y b i sku p a l u b e l s k i e -
g o K a ł w y , p o w o ł a ł d o g odnośc i 
b i s k u p i e j ks . d r E . I l c e w i c z a - i 
u s t a n o w i ł g o b i s k u p e m p o m o c -
n y m o r d y n a r i u s z a l u b e l s k i e g o . 

ności p rzew iez i en ia go do 
Po lsk i . L ec z en i e szpi ta lne nie 
dawa ło b o w i e m dobrych p ro -
gnoz. Uszkodzenia oś rodków 
centra lnych, spowodowane 
t rag i c znym w y p a d k i e m , m ia ł y 
niestety charakter n i e o d w r a -
calny. 23 kwie tn ia br. 38-letni 
kompozy to r zmar ł w W a r s z a -
w i e . 

s toryk pro f . A d a m Kers t en i 
reżyser Jerzy H o f f m a n , k t ó r y 
f i l m ma reżyserować . 

P r z e d s a m y m końcem roku 
pow inno nastąpić uruchomie-
nie p i e rwszego z trzech tur -
bozespo łów w e l ek t rowni 
s z c z y t o w o - p o m p o w e j w Ż y d o -
w i e , w w o j . koszal ińskim. B ę -
dz ie on dysponowa ł mocą 50 
m e g a w a t ó w , podobnie jak i 
d w a następne, k tórych odda-
nie do eksploatac j i p r z e w i -
dz iano na rok przysz ły . O -
b iekt w Ż y d o w i e jest s w e g o 
r odza ju r ewe l ac j ą . Z gó rnego 
jez iora K a m i e n n e o l b r z y m i m 
ruroc iąg i em sp ływać będz ie 
w o d a do do lnego jez iora 
K w i e c k o , porusza jąc „ p r z y 
o k a z j i " turb iny s i łowni . R ó ż -

0 Odnaleziono 1100 
„synów pułku" 

Z okaz j i jubi leuszu 25-lecia 
L W P p r z ep rowadzono akc j ę 
poszukiwania „ s y n ó w pułku" . 
Ogó ł em odnalez iono w K r a j u 
1100 by łych młodoc ianych 
żo łn ierzy , k tó r zy n ie m a j ą c 
jeszcze ukończonych 17 la t 
bra l i udzia ł w działaniach 
w o j e n n y c h p r z ec iwko hi t le -
r o w s k i e j a rmi i z a r ó w r i w 
szeregach I i I I A r m i i W P , w 
szeregach polskich na Zacho -
dzie, j ak i w oddzia łach par -
tyzanckich. 

0 Jak się odżywiali 

W e d ł u g s z a c u n k ó w w s p ó ł c z e s -
n y c h b a d a c z y w X V I w . p r z e d -
s t a w i c i e l e w y ż s z y c h g r u p s p o -
ł e c z n y c h z j a d a l i w P o l s c e 1,3— 
—2,0 k g m i ę s a d z i e n n i e . T a k s ię 
o d ż y w i a n o na d w o r a c h k r ó l e w -
s k i c h i na o b i a d a c h p r o f e s o r ó w 
U n i w e r s y t e t u J a g i e l l o ń s k i e g o . Z u -
p e ł n i e i n a c z e j w y g l ą d a ł a d z i e n -
na k o n s u m p c j a m i ęsa n i ż s z y c h 
w a r s t w s p o ł e c z n y c h . 

nica po z i omów m i ę d z y j e z i o -
r am i wynos i około 80 m, a 
dz ie l i j e odległość 1600 m. S i -
ł own ia w ciągu 6 godz in p e ł -
nić będz ie ro l ę producenta e -
nerg i i e l ek t ryczne j ( w okres ie 
t zw. szczytu) . W ciągu da l -
szych 8 godz in turbiny r e w e r -
s y jne ( odwraca lne ) pełnić bę -
dą ro l ę pomp. W o d ę z do lne-
go jez iora trzeba będz ie z p o -
w r o t e m prze t łoczyć do jez iora 
górnego . 

W E Z ^ Z E f l 
ZDANIEM 
• M i e c z y s ł aw Jastrun o t r z y -
ma ł doroczną nagrodę Penc lu-
bu za przek łady poez j i n i e -
m i e ck i e j na j ę z yk polski. 
9 W Polsce z łoży l i w i z y t ę 
par lamentarzyśc i japońscy. 
9 K a r e ł Maze l , P r z e w o d n i -
czący Church W o r l d Service,, 
z łoży ł w W a r s z a w i e 100.000 zł 
na budowę pomnika Cen t rum 
Z d r o w i a Dz iecka. 
9 Po lska nawiąza ła stosunki 
dyp l omatyczne z Peru . 
9 Po lon ia w Ber l in i e zach. 
i N R F zebrała na b u d o w ę 
pomnika Centrum Zdrow ia 
Dz iecka k w o t ę wartośc i 5.500 
f r a n k ó w f ranc . 

9 W W a r s z a w i e pod p r z e -
w o d n i c t w e m p. E k w e n C e y -
hun bawi ła de legac ja gospo -
darcza Turc j i . 
0 W 26-rocznicę wybuchu 
powstania w getc ie w a r s z a w -
skim z łożono w i eńce i k w i a t y 
pod pomn ik i em bohaterów. 
9 „ C e n t r o m o r " uzyskał z ł o t y 
meda l w Buenos A i r e s za 
na jo ryg ina ln i e j s zą ekspozyc j ę 
na m i ę d z y n a r o d o w e j wys t a -
w i e morsk i e j . 

Tradycje parlamentalne ludowców 
Poważna rola Klubu ZSL 
Przedstawicielstwo Stronnictwa 
Demokratycznego w Sejmie 

Sąd przysięgłych z Essen 
przesłuchał swadków zbrodni 

W Polsce przebywała 
grupa prawników z Sądu 
Przysięgłych w Essen, a 
mianowicie sędzia Ida-
Maria Bruch, prokurator 
Schuster, sześciu obroń-
ców oraz pełnomocnik 
m. in. polskich oskarży-
cieli ubocznych adwokat 
dr Joachim Noack. Ze-
spół ten bierze udział 
w toczącej się przed Są-
dem Przysięgłych w Es-
sen rozprawie przeciwko 
Hełmuthowi Bischofowi, 
Ernestowi Sanderowi i 
Erwinowi Busta, oskarżo-
nym o popełnienie zbrod-
ni na więźniach obozu 

koncentracyjnego Mittel-
bau-Dora, gdzie m. in. 
produkowane były rakie-
ty V -1 i V-2. W Warsza-
wie dokonane zostało w 
drodze pomocy prawnej 
przesłuchanie świadków, 
byłych więźniów tego o-
bozu przez Sąd Powiato-
w y dla Warszawy-Pragi 
pod przewodnictwem sę-
dziegu Andrzeja L i twa-
ka. Obszerne zeznania 
świadków, jednych z nie-
wielu, jacy pozostali jesz-
cze przy życiu, uzupełni-
ły materiał dowodowy w 
tej sprawie, toczącej się 
już od 17 listopada 1967 r. 
przed sądem w Essen. 

W CZASIE kwietniowej debaty sejmo-
wej nad nową kodyfikacją polskie-
go prawa karnego (przypomnijmy: 
Sejm uchwalił po długotrwałych 

pracach przygotowawczych nowy Kodeks 
Karny oraz kodeksy Postępowania Karnego 
i Karny Wykonawczy) zabrało m. in. głos 
kilku mówców, reprezentujących w polskim 
parlamencie Zjednoczone Stronnictwo Ludo-
we; przewodniczył debacie Marszałek Sejmu, 
ludowiec Czesław Wycech. Klub poselski 
ZSL jest w Sejmie drugim co do liczebności 
po klubie Polskiej Zjednoczonej Partii Ro-
botniczej i odgrywa w nim poioażną rolę. 
Wielokrotnie przedstawiciele tego klubu by-
li referentami najważniejszych projektów 
ustawodawczych, m. in. budżetu państwa i 
planów gospodarczych. 

Ludowcy mają w Polsce duże parlamen-
tarne tradycje, sięgające nawet jeszcze okre-
su przedniepodległościowego, kiedy zasiadali 
w parlamencie austriackim. Z lat międzywo-
jennych warto przypomnieć istotną rolę, ja-
ką odgrywali ludowcy, których przedstawi-
ciele w latach dwudziestych zajmowali naj-
wyższe stanowiska. Wincenty Witos był pa-
rokrotnie premierem rządu Rzeczypospolitej, 
Maciej Rataj — marszałkiem Sejmu. Ludow-
cy mogliby w owym czasie odegrać jeszcze 
większą rolę, gdyby nie to, że ruch lu'dowy 
oył rozbity na zwalczające się ugrupowania 
polityczne, podobnie jak rozbity był ruch ro-
botniczy. 

Zjednoczenie obu nurtów, ruchu robotni-
czego i ruchu ludowego wzmocniło siły jed-
nych i drugich. 

Szereg posłów z ramienia ZSL, którzy już 
wielokrotnie byli wybierani do Sejmu pia-
stowało i piastuje nadal wysokie urzędy 
państwowe; poza wymienionym poprzednio 
marszałkiem Sejmu Czesławem Wycechem 

(godzi się wspomnieć, że w pierwszych po-
wojennych latach marszałkiem Sejmu był 
również ludowiec, znany pisarz, zmarły już 
Władysław Kowalski) członkami Rady Pań-
stwa są Kazimierz Banach, Jan Dąb-Kocioł, 
Julian Horodecki (sekretarz Rady Państwa), 
Bolesław Podedworny (zastępca Przewodni-
czącego Rady Państwa) i poeta Józef Ozga-
Michalski, Stefan Ignar jest wicepremierem 
rządu PRL, a Roman Gesing — ministrem 
leśnictwa. Już to krótkie wyliczenie wskazu-
je, jak poważną rolę we władzach PRL od-
grywa zespół klubu poselskiego Zjednoczo-
nego Stronnictwa Ludowego; wszyscy wy-
mienieni są bowiem posłami na Sejm. 

Trzecim klubem poselskim w Sejmie jest 
klub Stronnictwa Demokratycznego. Kilku-
dziesięcioosobowa reprezentacja parlamen-
tarna tego stronnictwa jest również bardzo 
aktywnym ugrupowaniem sejmowym, które 
dało już w poprzednich kadencjach wice-
marszałków (profesor Stanisław Kulczyński i 
profesor Jerzy Jodłowski, a w ostatnim Sej-
mie Jan Karol Wende). Posłanka Eugenia 
Krassowska jest członkiem Rady Państwa, 
a posłowie Włodzimierz Lechowicz i Zyg-
munt Moskwa są ministrami w rządzie PRL. 
Klub poselski Stronnictwa Demokratycznego 
najaktywniej występuje w Sejmie w spra-
wach dotyczących nauki, inteligencji i rze-
miosła, a także prawa — w tych materiach 
klub SD posiada wielu wybitnych specja-
listów. 

Poza klubami trzech stronnictw politycz-
nych istnieją również w Sejmie koła, do któ-
rych należą posłowie poszczególnych ugru-
powań katolickich, i wreszcie poważna gru-
pa posłów niezrzeszonych w żadnej partii ani 
ugrupowaniu. Ale o tym porozmawiamy już 
następnym razem. 

MARIAN 



Aleksander Grobicki 

B A R T E K Z Q y C I E Z C A 
(Dokończenie ze str. 8) 

„Gęsi za wodą, kaczki za wodą, 
Uc ieka j dziewucho, bo cię pobodą..." 

— dudni ho łubcami pod łuk i em k a -
m i e n n y c h sk lep ień. P r z e z d z iu ry w 
murach w y p ł y w a na dz iedz in iec , p r zez 
dach bez dachu u l a tu j e w n iebo : 

„Ja ci buzi dam, ty mi buzi dasz..." 
— m i ę d z y k r z y ż e ze swas t yką , m i ę d z y 
ś w i ę t y c h bez g ł ó w i rąk, m i ę d z y t ru -
py o w i n i ę t e w szare koce , m i ę d z y ż y -
w y c h w ł ó c zą cy ch się w ś r ó d ru in . 

„Ja cię nie wydam, ty mnie 
nie wydasz ! " 

— w ś r ó d rumow i ska , k t ó r e k i edyś by ł o 
b e n e d y k t y ń s k i m k lasz torem, o ś rodk i em 
ku l tury , św ią tob l iwośc i i poko ju , a 
dz i s i a j jest d o w o d e m ludzk i ego sza-
l eńs twa . 

„ K u j a w i a k — kujawiaczek, oberek 
— obereczek..." 

W i e l k a B i t w a skończona. M o ż n a już 
grać, śp i ewać i m y ś l e ć o d z i e w c z y n i e ! 

N i e m c o m l e ż ą c y m w k lasz to rnych 
skrzyn iach , w górsk ich jask in iach i w 
k a m i e n n y c h bunkrach l e p i e j o d p o w i a -
da łaby ich oc zeku jąca pod la tarn ią 
„Liii Mar l en " . N a s z y m , r o zs i anym g ę -
sto na sz laku z w y c i ę s t w a r a c z e j 
„Przekwitnęły pęki białych róż". N a m 
j ednak , k t ó r z y p r zeży l i , wys t a r c za ł o 
„Czerwone jabłuszko". P r z e d nam i o -
t w o r e m stała d roga — w n a s z y m w ó -
wczas po j ę c iu nie t y l k o do R z y m u , 
a le w p r o s t do W a r s z a w y w i odąca . 

N i c z y m w ą ż z a h y p n o t y z o w a n y m e -
lod ią sk r ę cam szy j ę , o d w r a c a m oczy 
od t ego sza leńs twa zniszczenia, k t ó r e 
m n i e otacza. Z l e w e j s t rony k l as z t o r -
nego dz i edz ińca stoi cudem chyba o -
ca lony budynek . K t o ś w n i m gra . 
W c h o d z ę . P r z e z okna, k t ó r e strac i ły 
s w ó j ok i enny kszta ł t i s ta ły s ię po 
pros tu d z iu rami w ścianie, p r o m i e n i e 
słońca k ładą się d ług imi , l i t y m i pasa-
m i b a r w i r o z tańczonych p y ł k ó w . N a 
pod łodze , spod g r u b e j w a r s t w y t y n -
ku i g ruzu w y s t a j ą skórzane odpadk i , 
b i e l e ją kar tk i . Ł a ż ą po nich żo łn ierze . 
Czasem k t ó r y ś pochy l i się, pogrzeb i e , 
podn ies i e ks iążkę — i w ką t ruzc i . W 
d rug im p o k o j u rozk leko tane , ku r z em 
pokry t e , o d ł a m k a m i poszczerb ione 
p ianino, a p r z y n im z n a j o m a s y l w e t -
ka. P r z y p o m i n a m i się św ie t l i ca obo -
zu w C o e t q u i d a n s ) , ks i ęgarn ia M a c -
kenz i e go w Bagdadz i e , w in i a rn i a M a z -
z in i ego w Neapo lu . 

„Oberek — obereczek, mazurek — 
mazureczek, ku j aw iak — kujawiaczek, 

Chodźżeż Maryś ze mną w krzaczek" 
O c z y w i ś c i e Bocheński . A d o l f . ' ) . W y -

c iągną ł spod g r u z ó w k i lka g rubych 
ks iąg (może w łaśn i e o w ą l egendarną 
k i l k u t o m o w ą encyk loped i ę , k tórą z 
k lasz toru „ w y s z a b r o w a ł " i w p l ecaku 
aż do śmierc i nosił ) , s iadł na nich i 
rąb i e w opo rne k law is ze . C z y ż b y w 
t y m skoc znym k u j a w i a k u chcia ł w y -
pow i edz i e ć s w ó j sąd o m i n i o n e j B i t -
w i e i w ogó l e o S p r a w i e po l sk i e j ? C z y 
też po prostu g ra duszy żo łn i e r sk i e j to 
c z ego j e j n a j b a r d z i e j w t e j chw i l i p o -
t rzeba? 

N i e p r z es zkadzam. N i e ch g ra . N i e ch 
rozprasza i m o j e myś l i , k t ó r e nagle , 
na w i d o k tych s z c zą tków b e n e d y k t y ń -
sk i e j b ib l i o tek i zasnuły się chmurami . 
P r z e d o c z y m a stanęła w łasna b ib l i o -
teczka, pozostała w K r a j u . Ks i ą żk i 
w y p i e l ę g n o w a n e , na Ś w i ę t o k r z y s k i e j u 
a n t y k w a r i u s z ó w z t rudem z d o b y w a n e . 

•) Coetquidan — obóz szko len iowy W o l -
ska Po l sk iego w e F r anc j i (1939—40). 

*) Ado l f Bocheński — 1eden z czterech 
s ł awnych braci . W okres ie m i ę d z y w o j e n -
n y m świetnie z apow i ada j ą cy się pisarz p o -
l ityczny Znana i kon t r owe r sy jna postać. 
Bohater spod N a r w i k u i Tob ruku . Po leg ł 
śmiercią żołnierską pod A n k o n ą w e W ł o -
szech. 

Uczuc i e radości , że s ię ż y j e , ż e się b r a -
ło udz ia ł w W i e l k i e j B i t w i e i Z w y -
c i ę s tw i e — pryska . S łońce w y d a j e się 
b ledsze, p y ł k i p l ąsa jące w j e g o p r o -
mien iach s ta ją się t ym , c z y m są — 
kur z em. 

„Gęsi za wodą.. . " 
K l ę k a m . Spod g r u z ó w w y g r z e b u j ę i 

p r z e g l ą d a m ks iążk i . Chcę coś zna leźć 
na p a m i ą t k ę dnia i m ie j sca . S z u k a m 
książki , k t ó ra choćby symbo l i c zn i e 
t y l ko łączy ła s ię z tą chw i l ą i w p r z y -
szłości p r z y p o m i n a ł a m i o n i e j . Jes tem 
j ednak ż o łn i e r z em — rea l is tą . D o m e m 
m o i m jes t z i em ianka lub „p i ę tnas t -
k a " 10), m a j ą t k i e m to, co noszę w p l e -
caku lub co m ó j „ o s o b i s t y " p r z e cho -
w u j e w ż e l a znych sk r z ynkach po a -
mun i c j i . Z d a j ę sobie sp rawę , ż e p r z y 
p i e r w s z e j o k a z j i b ędę mus ia ł po zbyć 
się k s i ą ż k o w e g o balastu. S łuszn ie z r e -
sztą, ks iążka b o w i e m ( oc zyw i śc i e z 
w y j ą t k i e m r e gu l am inu ) to r zecz n i e -
wo j skowa . . . S z u k a m w i ę c czegoś „ p o d -
r ę c znego " . 

I n ie p a m i ę t a m już czy to by ła t r z e -
cia, c z y dz ies iąta ks iążka, k tórą w z i ą -
ł e m do ręk i . Jak inne p o k r y t a by ła 
k u r z e m i t ynk i em . M i a ł a skromną , 
t ek turową , czarną ok ładkę z g r zb i e -
t em bo rdo i n a k l e j o n y m na n i m n u -
m e r e m b ib l i o t e c znym. B y ł a c i enka i 
n i epozorna . O t w o r z y ł e m ją i s t w i e r -
d z iwszy , że w łoska , chc ia ł em już o d -
łożyć w ś r ó d inne w a l a j ą c e s ię d o k o -
ła — z j ę z y k i e m w ł o s k i m b o w i e m 
b y ł e m j eszcze w ó w c z a s w t y ch p r z e d -
- r z y m s k i c h i p r z ed -bo l ońsk i ch czasach 
na bak i e r -— g d y nag l e z n a j o m e n a -
z w i s k o autora p o w s t r z y m a ł o m o j ą 
rękę . 

O d c z y t a ł e m j e p o w t ó r n i e . 
P r z e z okno w y w a l o n e p o d m u c h e m 

b o m b y w p a d a ł jasny p r o m i e ń słońca, 
białą ws t ę gą p r z e c ina j ą c stos ks iąg 
i p a p i e r ó w . B z y k a ł y muchy . K ł ę b i ł s ię 
kurz . Chc ia ło się k ichać. B y ł o duszno 
i dokucza ło pragn ien ie . Bocheńsk i 
przes ta ł grać . S i edz ia ł p o chy l ony do 
przodu, zapa t r zony p r zed siebie... A ja 
k l ę c za ł em poś rodku r o z w a l o n e j b ib l i o -
t e c zne j sal i i w ga rd l e m n i e ścis-
kało . C z ep i a ł em się o t a c za j ą c ego 
m n i e r ea l i zmu, aby n ie p o g r ą ż y ć s ię 
w me l od rama t . W y d a ł o m i się b o w i e m , 
że to n i e z w y k ł y zb i eg oko l i cznośc i 
s p o w o d o w a ł , ż e z g r u z ó w b ib l i o tek i 
b e n e d y k t y ń s k i e g o opac twa , w c ien iu 
p o w i e w a j ą c e g o nad n im po l sk i ego p r o -
porca po lsk i żo łn i e r z w b r y t y j s k i ba t -
t ledress odz iany — podniósł , b y d a l e j 
na s w ó j szlak tułaczy ponieść ks i ęgę 
autora n a j b a r d z i e j chyba sercu p o l -
sk i emu drogiego. . . 

B y ł n im H e n r y k S i enk i ew i c z . K s i ą ż -
ka, w y d a n a w Neapo lu , w 1904 r oku 
(Sa l va to r e R o m a n o , Ed i tore , P i a z za 
Cavour , 15) — l i c zy ła 184 s t rony i z a -
w i e r a ł a d w i e n o w e l e t łumaczone na 
j ę z y k w ł o sk i i ob jaśn ione p r z e z V i n -
cenzo A r a b i a . P i e rws za , od k t ó r e j na -
dano t y tu ł całości , z w a ł a się „Seguia -
molo" („racconto storico del tempi del 
Messina".). Druga. . . T u pan H e n r y k 
ściskał chyba d łoń żo łn ie rza po l sk i e -
go t r z y m a j ą c e g o tę ks iążkę r ó w n o w 
40 la t po j e j w y d a n i u — nosi ła t y tu ł 
„II Vincitore", c zy l i po prostu : „ B a r -
tek Zwycięzca" ! 

Bocheńsk i nag l e p o d e r w a ł się z z a -
d u m y i z c a ł e j s i ły w y r ż n ą ł w k l a -
w i s z e p ianina. P o n a d g ruzy , ponad 
ż y w y c h i u m a r ł y c h pop ł yną ł szope-
nowsk i po lonez . 

10) „P i ę tnas tka " — popu la rna nazwa pó l -
toratonoweRo samochodu c iężarowego , któ -
ry wobec b r a k u przep isowych, opancerzo -
nych c iągn ików, w w i e lu pu łkach artyler i i 
2. Korpusu t a k o w y zastępował . 

Nowy film polski 

R U C H O M E P I A S K I 
W ł a d y s ł a w S L E S I C K I — r e ż y s e r f i l -

m ó w : „ W ś r ó d l u d z i " (nagroda w O b e r -
hausen, 1963), „ P ł y n ą t r a t w y " (Z ł o t y 
L e w w W e n e c j i , 1962, nag roda w 
Buenos -A i r e s ) , „ Z a n i m opadną l i ś c i e " 
(7 m i ę d z y n a r o d o w y c h nagród w 
1963 r.) , „ G ó r a " (nagroda w T r en to , 
1964), „ R o d z i n a c z ł o w i e c z a " (6 m i ę d z y -
n a r o d o w y c h nagród , w t y m „ G r a n d 
P r i x " w K r a k o w i e i W e n e c j i ) , „Dn i , 
mies iące , lata. . . " ( nag roda w M o s k w i e , 
1967), „ E n e r g i a " (nagroda w L i p sku , 
1967)... 

Deb iu tan t — a le j u ż znany na ca-
ł y m świec ie , obsypany n a g r o d a m i na 
n a j w i ę k s z y c h f e s t i w a l a c h świa ta , p r zez 
10 lat f i l a r po l sk i e j s zko ł y f i l m u do -
kumenta lnego . Re ż y s e r - po e t a , m a l u j ą -
cy p r z e j r z y s t y m i k a d r a m i s w y c h f i l -
m ó w opow ieéc i o ludz iach i p r z y r o -
dz ie , o ich w z a j e m n y c h zw ią zkach . 
C z ł o w i e k w f i l m a c h W ł a d y s ł a w a S i e -
s i ck i ego jest z awsze częścią u n i w e r -
sa lnego wszechśw ia t a — choć czasem 
swą bruta lną dz ia ła lnośc ią bu r z y j e g o 
ha rmon i ę . 

W s z y s t k i e t e cechy w ł a s n e g o o r y g i -
na lnego s ty lu S ies i ck iego o d n a j d u j e -
m y w j e g o p i e r w s z y m f i l m i e f a b u l a r -
n y m „ R u c h o m e p iask i " . I cha rak t e -
r y s t y c z n e : p i e r w o t n i e r z ec z m ia ła się 
n a z y w a ć „ I m i ę o j c a " . T e n tytuł , w y -
s u w a j ą c y na p lan p i e r w s z y cz ło -
w i e k a , r e żyse r zm ien i ł w końcu na 
ty tu ł m ó w i ą c y o p r zy rodz i e . R z a d k o 
s ię zdarza , b y f a b u l a r n y f i l m d a w n e g o 
dokumen ta l i s t y b y ł tak h a r m o n i j n y m 
p r z ed łużen i em j e go d o t y c h c z a s o w e j 
drog i t w ó r c z e j . W „ R u c h o m y c h p ias -
k a c h " o d n a j d u j e m y te s a m e e l emen ty , 
k t ó r y m i do tąd S ies i ck i się pos ług iwa ł 
w k ró tk i ch f i lmach . A w i ę c — ludz i 
w n im n i ew i e lu . Cała a k c j a r o z g r y -
w a się p o m i ę d z y t r z ema osobami : 
mężc zy zną , ch łopcem ( j e g o s y n e m ) i 
d z i e w c z y n ą . N i e m a j ą n a w e t im ion 
w łasnych . W ca ł ym f i l m i e n ie ma ani 
j e d n e j sceny w ate l ier , p r z y r o d a jest 
j edyną i w y ł ą c z n ą scener ią . 

O j c i e c i syn p r z y j e ż d ż a j ą na w y d m y 
nadmorsk i e (ta z a c za r owana kra ina 
i s tn i e j e n a p r a w d ę nad po l sk im B a ł t y -
k i em, w pob l i żu Ł e b y ) , by spędz ić t am 
„ m ę s k i e w a k a c j e " . Jak przys ta ło na 
za radnych t r ape r ów , b u d u j ą szałasy i 
ł o w i ą r y b y . D la chłopca w a k a c j e te są 

spe łn i en i em na j sk r y t s z y ch m a r z e ń o 
w i e l k i e j p r z y g o d z i e ; d la o j c a — o k a z j ą 
naw ią zan i a b l i sk i e j w i ę z i d u c h o w e j z 
s ynem, k t ó r e m u tak m a ł o czasu m o ż e 
pośw i ęc i ć w k o ł o w r o c i e codz i ennych 
za j ę ć . 

P o u p ł y w i e k i l ku dn i p r z y p a d e k 
sp r owadza do ich obo zow i ska d z i e w -
czynę, k tó rą porzuc i ł w pob l i żu t o w a -
r zysz w y c i e c z k i z z ems ty za o d p r a -
w ę , j aką dała j e g o a w a n s o m . D la 
chłopca j e j zna l e z i en i e i „ u r a t o w a n i e " 
na pus tkow iu j es t p o c z ą t k o w o j edną 
p r z y g o d ą w i ę c e j . Jednak d z i e w c z y n a 
z o s t a j e w obozow i sku i ch łop iec spo-
strzega, że o j c i e c in t e r esu j e s ię nią co-
raz ba rdz i e j . P r z e ż y w a szok. Zazdrość , 
z awód , r o z c za rowan i e , ża l za p i ę k n y m i 
dn iami samotnośc i w y w o ł u j ą w n i m 
p i e r w s z y t ego r o d z a j u k r y z y s uczuc io -
w y . K r y z y s p r z e ż y w a i o j c i ec . Jest to 
m ę ż c z y z n a oko ło cz terdz iestk i , n i e zby t 
p r z y s t o j n y i da l ek i od w s z e l k i e j don -
żuaner i i . A j e d n a k sama obecność 
d z i e w c z y n y budz i w n im uczucia n ie -
s p r e c y z o w a n e j tęsknoty . 

N i e będz ie tu t raged i i . L u d z i e o d j a -
dą, r u c h o m e p iask i zasyp ią obozow i s -
ko, n ie po zo s t aw i a j ą c ś ladu obecności 
ani tych u lo tnych p r z e ż yć t r o j ga l u -
dzi . W końcu nic się p r zec i e ż nie s ta-
ło. A j ednak sta ło się w y s t a r c z a j ą c o 
w i e l e , b y skłonić nas do zamyś l en ia 
się nad ż yc i em. 

N i e jest to z pewnośc ią f i l m d la 
a m a t o r ó w m o c n y c h w r a ż e ń i b u j n e j 
akc j i . W i ę c e j w n im s p o k o j u i kon -
t e m p l a c j i p i ękna niż psycho log i i i sus-
pensu. A l e w i d z o m nie o m i j a j ą c y m 
o k a z j i do m i l c z ą c e j r e f l e k s j i nad ludz -
k i m losem — „ R u c h o m e p i a s k i " do -
starczą p r ze żyć p i ęknych . S p r z y j a t e -
m u i u s p o k a j a j ą c y — j ak f a l o w a n i e 
mor za — r y t m t ego f i l m u , i z a c h w y -
ca j ą c e zd j ę c i a p r z y r o d y j i gra ak to -
r ó w . W i e l k ą a t rakc ją f i l m u jest m ł o -
dz iutka M a ł g o r z a t a Braunek , s tudent-
ka w a r s z a w s k i e j s zko ły f i l m o w e j w 
p i e r w s z e j duże j ro l i ( w k r ó t c e zna jd z i e 
s ię na ek ran i e j ako boha te rka „ P o l o -
wan i a na m u c h y " A n d r z e j a W a j d y ) . 

W kwietn iu br . f i lm „Ruchome 
p iask i " zdobył D y p l o m H o n o r o w y i 
wyróżn ien ie I I Fest iwa lu F i l m o w e g o 
w R io de Janeiro. 



N a mon i to rach t e l e w z i y j n y c h dyspozy to r og ląda, co się 
d z i e j e na dole . T u — podszyb i e i k la tka w y c i ą g o w a 

W p lą tan in ie kabl i i m e c h a n i z m ó w c z ł ow i ek j es t zbędny.. . 

C e n t r u m Zarządzan ia — mózg i serce kopaln i . Św i e t l na m a p a ukazu j e , co się d z i e j e w k a ż d e j chw i l i w każ -
d y m w a ż n y m punkc ie kopaln i . Nac iśn ięc i e guz iczka na pu lp ic i e s t e rown i j es t r o zka z em dla maszyn na do l e 

OBUDZIŁEM się w dwudziestym 
pierwszym wieku. Bezludnym pod-
ziemnym korytarzem cicho sunął 
podwieszony u stropu wygodny 

wagonik. Światła białe, światła kolorowe, 
daleki grzmot pracujących mechanizmów. 
Gdzieś z boku mądry robot o elektronowym 
mózgu cicho coś dyktował w niezrozumia-
łym dla mnie, cyfrowym języku. Wzdłuż 
ściany sunęła, jak gigantyczna stalowa gą-
sienica, maszyna samobieżna o dziesiątkach 
błyszczących stalowych nóg. Coś robiła, coś 
podtrzymywała. I nigdzie człowieka w polu 
widzenia. 

A le to nie był sen ani film fantastyczno-
naukowy z odległej przyszłości. Byłem na 
poziomie wydobywczym w polskiej kopalni 
węgla kamiennego „Jan", w sercu Śląska, 
nie opodal znanej kopalni „Wieczorek". 

Dwa lata temu było tu puste pole. Rachi-
tyczne drzewka, nieużytki, w dali linia lasu. 
A teraz pracuje już nie „pełną parą", lecz 
pełnym natężeniem prądów elektrycznych, 
krążących w grubych kablach i subtel-
nych przewodach automatycznych maszyn, 
„Jan" — najnowocześniejsza n a ś w i e -
c i e k o p a l n i a . 

W roku 1967 odbył się w Moskwie 
V Światowy Kongres Górnictwa połączony 
ze światową wystawą maszyn górniczych. 
Między innymi Polska wystawiła tu model 
pełnoautomatycznej kopalni. Zachwyt zgro-
madzonych ze wszystkich krajów fachow-
ców górniczych był jednomyślny: to szczy-
towe osiągnięcie techniki górniczej na skalę 
światową! Do realizacji w wieku XXI... 

A l e w i e k X X I w g ó r n i c t w i e zaczą ł się w K r a j u 
w roku 1968, ściśle: na Barburkę , 4 g rudnia , g d y 
W ł a d y s ł a w G o m u ł k a dokona ł u roczys t ego o twa r c i a 
kopa ln i „ J a n " . Je j b u d o w a — od p i e r w s z e g o u d e -
rzenia ł yżek kopa rk i w z i em i ę do w y d o b y c i a na 
pow i e r z chn i ę p i e r w s z e j tony urobku t r w a ł a r ó w n o 
21 mies ięcy . 

Jes tem na t y m s a m y m po lu , ta sama l in ia l a -
su — i n i e w i e l e b u d y n k ó w . W i e ż a w y c i ą g o w a 
t rochę odmienna od t r a d y c y j n e g o kształ tu, p r z y -
p o m i n a j ą c a s y lwe tką w i e ż e s t a r t o w e na p o l i g o -
nach kosmicznych , d ług i e p a r t e r o w e domk i z m o n -
t o w a n e z g o t o w y c h e l e m e n t ó w , luźno roz rzucone , 
p r z y p o m i n a j ą r ac ze j nowoc z e sny mo t e l lub oś ro -
dek w c z a s o w y niż kopa ln ię . N a j e d n y m z nich 
w i d n i e j e napis : „ C e n t r u m Za r ządzan ia K o p a l n i ą " . 
Centrum.. . W i e l k a sala, biała i cicha, g i gan tyc zny 
s tó ł -pu lp i t s t e r own i c z y z se tkami p r z y c i sków , za 
stołem, c z ł ow i ek w b i a ł y m fa r tuchu. N a śc ianie 
d w i e o l b r z y m i e tab l i ce m i g o c ą c e św ia t e łkami , p ięć 
e k r a n ó w t e l e w i z y j n y c h . A l e by z rozumieć , co to 
w s z y s t k o oznacza, t r zeba n a j p i e r w udać się pod 
z iemię , i stąd ta j a zda o s o b o w y m w a g o n i k i e m 
p o d w i e s z o n y m u stropu na szynie , sunącym w o l n o , 
g ładko , z szybkośc ią p iechura. A ż do m ie j s ca , 
gd z i e t rzeba wys i ą ś ć i z rob ić n i e w i e l e już k r o -
k o w do ściany w y d o b y w c z e j . 

™rtSW"OCia odbywa się systemem ścianowym 
podłużnym z zawałem, kolejno od góry. Ale na 
ścianie nie ma górników, nie ma kilofów łopat 
martopikierów. Pustka, ciche tykanie agatów 
elektronicznych i łoskot sunącego po ścian^ kom-
bajnu bębnowego z automatyczną regulacją pręd-
kości urabiania. Gdy żyła węgla jest twardsza adu 
transporter przeciążony jest urobkiem, kombajn 
zwalnia. Kamienia nie tknie, jego izotopowy 

G Ó R N I C T ! 

,,mózg" skałę płoną odróżnia i każe ją ominąć. 
Kombajn sam wrzuca węgiel na przenośnik zgrze-
błowy, który odstawia urobek na transporter i da-
lej na cały ciąg zautomatyzowanych przenośników 
taśmowych. Aż w okolice podszybia, do 200-tono-
wego zbiornika rewersyjnego. Ale tu też pracują 
nie ludzie lecz mądre maszyny: automatyczny wę-
zeł kontrolno-załadowczy, który odmierza węgiel i 
ładuje go do dwóch skipów. A na powierzchni na 
urobek czekają znów transportery, które niosą go 
do zakładu przeróbczego kopalni „Wieczorek". 

Za k o m b a j n e m pos tępu je au tomatyczna obudo-
w a krocząca . T o j e j „ m ó z g " k o m b a j n u rozkazu je : 
„ S t ó j " ! , „ I d ź ! " — pod kont ro lą urządzeń e lektro-
n icznych. Od śc iany w y d o b y w c z e j aż do po-
w i e r z chn i , do zak ładu „ W i e c z o r k a " ręka ludzka 
nie do t yka w ogó le w ę g l a ! 

T e n wspan i a ł y automat f e d r u j ą c y n a z y w a się 
A S I - 2 — au tomatyczna ściana i z o topowa numer 
d w a . L a t e m zesz ł ego roku donos i l i śmy o p r zy zna -
niu N a g r o d y P a ń s t w o w e j au to rom pro to typu , z w a -
nego A S I - 1 . Eg z emp la r z p racu jący w „ J a n i e " to 
j u ż kons t rukc ja z m o d e r n i z o w a n a , z szereg iem 
ulepszeń. Rea l i z a c j a w y p r z e d z a w i ę c ogłoszenia 
o pro j ek tach . 

T e r a z l e p i e j r o z u m i e m tab l i ce i ek rany w Cen-
t rum Zarządzan ia . T a b l i c e to schematy św ie t lne 
urządzeń kopaln i . P r z e z nic k o m b a j n y , obudowy , 
u r ządzen i e t ranspor tu jące m ó w i ą dy spo zy t o r ow i o 
s w e j pracy , p oda j ą s w e b i e żące zadania, p r ob l emy , 
w y s t ę p u j ą c e trudności . P r os zą o d e c y z j ę lub po-
moc i na tychmias t j ą o t r z y m u j ą . Nac iśn ięc i e b ia-
ł ego k l aw i s za na pu lp ic i e p r z eka zu j e tę decyz j ę , 
inne św ia te łka m e l d u j ą o j e j w y k o n a n i u . K a m e r y 
t e l e w i z y j n e sk i e r owane są na n a j w a ż n i e j s z e urzą-
dzenia , ich pracę, pracę k o n s e r w a t o r ó w . P r z e z tc-
l e v o x można się po rozumieć z k a ż d y m c z l o w i e -



NO P O L S K I E W I E K P R Z Y S Z Ł Y 

Tu się nie chodzi kilometrami chodników podziemnych, tu się jeździ 
w wygodnych fotelach! Wyg l ąda to prawie tak, jak w zwyk łym metrze 

tych zarządzen iach zapob i e gawczych . Mas z yna p o -
m a g a c z ł o w i e k o w i . M a s z y n a w z y w a c z ł ow i eka na 
pomoc . W z g o d n e j w s p ó ł p r a c y d la j e d n e g o ce lu — 
s p r a w n e g o i be zp i ec znego dz ia łania kopa ln i . 

A równocześnie na górze, w Centrum Zarządza-
nia, elektronicznym „mózgu Jana", kieruje się na -
ciśnięciami białych klawiszy wydobyciem i jego 
kontrolą, warunkami technologicznymi, bezpieczeń-
stwem pracy. 

Z Centrum gruby kabel prowadzi do Katowic, 
do Ośrodka Obliczeniowego Górnictwa. Tu stoi 
wielki komputer, który codziennie dwie godziny 
pracuje dla „Jana". Wykonu j e raport dzienny, ana -
lizę ekonomiczną kopalni, oblicza dzienny zarobek 
każdego pracownika. Zastępując dziesiątki rach-
mistrzów i księgowych. 

Słuszn ie j by ł oby pow i ed z i e ć : „ z a r obk i każdego 
m ł o d e g o p r a c o w n i k a " — średni w i e k za łog i w y -
nosi m n i e j niż 35 lat , w t y m t o w a r z y s t w i e d y r e k -
tor, mag i s t e r inżyn i e r A n d r z e j Mar c ink i ew i c z , k t ó -
ry w łaśn i e lat 35 ukończy ł , uchodz i n i ema l za se-
niora. 

Za łoga l i c zy 69 i n ż y n i e r ó w i e konom i s t ów oraz 
200 t e chn ików i r o b o t n i k ó w o n a j w y ż s z y c h k w a -
l i f i kac j a ch . W i ę c są gó rn i cy? Tak , a le nie do k i l o -
f a . D o nadzoru i k o n s e r w a c j i au t oma tów oraz do 
p r z y g o t o w y w a n i a f r o n t u robót . T u b o w i e m obo -
w i ą z u j e n a j w y ż s z a koncen t rac j a : w y d o b y w a się 
na raz t y l ko na j e d n e j ścianie, w t y m czasie na -
stępna jest p r z y g o t o w y w a n a . 

Czy to się opłaci? Ba, jak! Oto przeciętne 
światowe wydobycia na roboczodniówkę w gór -
nictwie węg lowym: Wie lka Brytania 1,9 tony; Po l -
ska 1,6 tony; Franc ja 1,4 tony; Belgia 1,2 tony. W 
„Janie" wyda jność ogólna wynosi p i ę t n a ś c i e 
ton na roboczodniówkę. To liczba nic spotykana na 
świecie! 

B u d o w a „ J a n a " kosz towa ła 132 m i l i ony z ło tych, 
kosz ty zw rócą się po 3Va roku, kopa ln ia będz i e 
p r a c o w a ł a lat 10 i da w t y m czasie K r a j o w i 
8 m i l i o n ó w ton w ę g l a . 

J e j średnia w y d a j n o ś ć na dobę m a w y n o s i ć 2500 
ton, a w i ę c ty le , co duży oddz ia ł n o w o c z e s n e j k o -
palni . Taką w y d a j n o ś ć m a jeszcze 13 s tarych ko -
pa lń w Po lsce , A w i ę c — czy się op łac i ło budować 
tak ie „ m a l e ń s t w o " ? S tokro tn i e ! M a l e ń s t w o m a za -
łogę o s i e m r a z y mn ie j s zą niż każda z po zo -
stałych 13 kopa lń , p o r ó w n y w a l n y c h pod w z g l ę d e m 
w y d o b y c i a . A l e po 10 latach, gdy pok ł ady zostaną 
w y e k s p l o a t o w a n e , ws zys tk i e urządzen ia „ J a n a " z 
b u d y n k a m i w ł ą c z n i e będą przen ies ione gdz i e i n -
dz i e j . 

A r ównocześn i e „ J a n " to w i e l k i po l i gon do -
św iadcza lny dla po lsk iego gó rn i c twa . Jego d o ś w i a d -
czenia nie po 10 latach, a już teraz, n a w e t w p o -
szczegó lnych t y l ko częściach, g d y t y l ko się s p r a w -
dzą, będą s tosowane w ca ł ym po l sk im g ó r n i c t w i e 
w ę g l o w y m . Dośw iadczen i e po lsk ie w w i e l o k r o t n y m 
znaczeniu, t ego s łowa : ws zy s tko co w t e j kopa ln i 
p racu je , od k o m b a j n u do n a j m n i e j s z e j śrubki , jest 
po lsk ie . O r y g i n a l n e pomys ł y i r o zw iązan ia , o r y g i -
na lne konst rukc je , k t ó rych patenty , a jest ich 
czterdz ieśc i , już teraz chce n a b y w a ć zagran ica , 
w ł a s n e j p r odukc j i n a w e t au tomatyczne m in i a tu ro -
w e k a m e r y t e l e w i z y j n e na t ranzys torach i o b w o -
dach d rukowanych , „ w e w n ę t r z n e o c z y " kopa ln i , 
k t ó r e spo j rzą tam wszędz i e , gdz ie z da lnym ro zka -
z e m sk i e ru j e j e dyspozy tor . 

I na koniec sp rawa kos z t ów : budowa t a k i e j k o -
pa ln i lub oddz ia łu w y d o b y w c z e g o o metodach t ra -
d y c y j n y c h kosz tu j e 150 m i l i o n ó w z ło tych. P e ł n o -
au tomatyc zny „ J a n " by ł o 18 m i l i o n ó w tańszy ! 

Dokończenie na str. 14 

O o 

kiem pracu jącym pod ziemią. Pracu jącym? Prze -
cież ściana była bezludna! Tak, ale tu praca jest 
inna. 

P o w i e ś c i f a n t a s t y c z n o - n a u k o w e — to s k o j a r z e -
n ie nasuwa się p r z y zw i ed zan iu „ J a n a " co c h w i -
la — pe łne są s t rasz l iwych w i z j i „ bun tu r obo -
t ó w " , w o j n y m a s z y n z c z ł ow i ek i em . Jak bzdurne 
są tak ie p r z e w i d y w a n i a , p r z e k o n u j e każda c h w i l a 
tu spędzona. R a c z e j m ia ł r a c j ę inny autor po -
w i eśc i , Issac A s i m o w , k t ó r y p r z e w i d y w a ł w p r z y -
szłości i s tn ien ie c y w i l i z a c j i „C/Fe " . T e s y m b o l e 
chemiczne oznacza ją w ę g i e l — p o d s t a w o w y budu-
lec c ia ła l udzk i e go i ż e lazo two r zą c e szk ie le ty 
c ia ł r obo t ów . I w c y w i l i z a c j i C/Fe ludz i e i m a -
szyny , w e d ł u g p r z e w i d y w a ń autora, p r a c o w a ć b ę -
dą zgodn ie , rozumnie , w z a j e m n i e sobie p o m a g a j ą c 
i uzupe łn ia jąc się. A w kopa ln i w ę g l a „ J a n " ten 
s y m b o l z y s k u j e jeszcze g łębsze znaczenie . 

W J E D N Y M z b u d y n k ó w naz i emnych k o p a l -
ni d ług i ko ry ta r z . W i e d z i e do z w y k ł y c h po -
mieszczeń : szatnia z s z a f kam i na odzież, ł a ź -
nia, l amp ia rn ia . A l e ta l amp ia rn i a m a j eden 

ma ły , l ecz n i e z w y k ł y szczegó l ik : tu na każdego g ó r -
n ika czeka k o l o r o w a w t y c z k a , t rochę podobna do 
tych, j ak i ch u ż y w a się w r ad i okomun ikac j i . P r a c o w -
n ik w y j m u j e ją z gn iazdka , z j e żd ża na dół, w k ł a d a 
do gn ia zdka „ r obo ta " , a ten d y k t u j e m u zadania na 
ca ły dz ień. Inna maszyna e l ek t ron iczna zb ie ra da-
ne od stu „ w e w n ę t r z n y c h n o s ó w " — c z u j n i k ó w aż 
40 t y p ó w : na dym, na metan , na t l enek węg l a , na 
t empera turę . Jeśl i nosy w y c z u j ą c o k o l w i e k odb i e -
g a j ą c e g o od no rmy , au tomaty w e z w ą w ł a ś c i w y c h 
ludzi , sk i e ru ją ich na m i e j s c e zagrożen ia p o d a j ą c 
jaką drogą i dokąd iść. A r ównocześn i e na d r u g i e j 
tab l icy w C e n t r u m Zarządzan ia — tab l icy stanu 
bezp i eczeńs twa , zag rożeń i w a r u n k ó w pracy , uka -
żą się s y gna ł y m ó w i ą c e o w y d a r z e n i a c h i o p o d j ę -

Można by przypuścić, że to ośrodek wczasowy. A to właśnie zabudowa -
nia podziemne kopalni „Jan". Nowoczesność także w architekturze 
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Kolonie 

Ś W I A D C Z E N I A SĄ O B U S T R O N N E 
Cóż znaczą s łowa: „ W i ę ź Po lon i i z 

K r a j e m ? " W y r a ż a się ona przede 
wszys tk im cenną, choć nie da jącą się 
p r z e l i c z yć na żadną wa lu tę — łącznoś-
c ią narodową w obl iczu wydar z eń św ia -
t owych , dumą z osiągnięć K r a j u i po -
czuc iem wspó lno ty kul tura lne j . A l e 
n i e na leży zapominać, ż e jak s ięgnąć 
w historię, Po l on i ę łączy ły z K r a j e m 
r ó w n i e ż i w i ę z y mater ia lne . P r z y k ł a -
d ó w nie t rzeba szukać daleko. 

P o I w o j n i e ś w i a t o w e j Po lacy z 
F ranc j i , Be l g i i i ca łego świata słali 
d a r y na Skarb N a r o d o w y . P o I I w o j -
n ie Po lon ia f rancuska zbierała fundu-
sze w O P O , z k tórych zakupywa ła dla 
śląskich kopalni p i e rwsze mar top ik i e -
r y , j akże pot rzebne w kopalniach 
zniszczonych przez ustępującego na-
jeźdźcę . A k i edy rzucono hasło „1000 
szkół na Tys i ą c l e c i e " — pod ję l i j e i za 
g ran icami K r a j u ludz ie , k t ó r y m nie 
dane by ło często nawe t ukończyć szko-
ł y pods tawowe j , a chleba szukać im 
pr zysz ł o w obcych kra jach . Czuła na 
po t r z eby dziecka Po l on ia słała fundu-
sze na wyposażen i e szkół, zakupywała 
sprzęt dla szpital i dz iecięcych. 

G d y t y l ko zakończy ł się okres usu-
w a n i a powo j ennych zniszczeń, gdy 
o d b u d o w a stała się f ak t em, K r a j 
wdz i ę c zny Po lon i i za udzie loną pomoc 
zadbał z ko le i o j e j dzieci . N i e była 
to p i e rwsza akc ja na rzecz Po loni i . 
Poprzedz i ł a ją tuż po w o j n i e repat r ia -
c j a tych wszystk ich, k tó r zy chciel i 
w r ó c i ć do O j c zy zny . Dług ie poc iąg i 
w i o z ł y r epa t r ian tów do K r a j u , gdz ie 
czekało ich życ i e na swo im, ch leb i 
praca. Choć przyczyn ia ła się tu i 
TJNRRA, g ł ó w n y koszt repatr iac j i po-
nosi ł K r a j . Braterska pomoc w każ -
d e j chwi l i potrzebna jest obu stronom. 
W K r a j u o j c ó w co roku tys iące dzieci 

spędza ją la to na obozach i koloniach. 
Młodz i e ż — na kursach f o l k l o r ys t y c z -
nych. Nauczyc i e l e szkółek po lon i jnych 
-— pozna jąc na jnowocześn i e j s ze me to -
dy nauczania. Wszyscy ra zem p r z y b y -
w a j ą , b y poznać K r a j : j e g o t e raź -
niejszość tak różną od tego, co opusz-
czal i o j c o w i e przed laty, dorobek w i e -
k ó w i p lany na przyszłość. 

Świadczen ia K r a j u i Po lon i i są w i ę c 
obustronne. Bo jasną jest rzeczą, że 
opłata za pobyt dzieci na wakac j a ch 
jest ściśle symbol iczna. Wys tarczy , by 
się o t y m przekonać, po równać t y l ko 
cenę za prze lo t samolotem do K r a j u 
i z powro t em. O w e 200 F f rancuskich 
— to znacznie m n i e j niż w y n o s i koszt 
bi letu. W a k a c j e za tem są dla uczestni-
k ó w bezpłatne. Bezp ła tny jest pobyt i 
w y p o c z y n e k w mie jscowośc iach sta-
rannie wyb ranych , o znanych wa lo rach 
zd rowo tnych i turystycznych. Bezp łat -
ne jest w y ż y w i e n i e , wyc i ec zk i , z w i e -
dzanie K r a j u , j e g o miast i przemysłu , 
bezpłatna opieka lekarska. Bezp ła tne 
są — bo z sum o f i a r owanych przez r o -
dz i ców na p r z y j emnośc i dzieci n i e po -
t r zebu ją w y d a ć ani gros ika — impre -
zy r o z r y w k o w e , w i ec zo rk i taneczne, 
b i le ty do k in i teatrów. Za wszys tko 
płacą organ iza torzy ko loni i , a ściślej 
m ó w i ą c spo łeczeństwo K r a j u . W ten 
b o w i e m sposób w y r a ż a ono troskę o 
sp rawy Po lon i i , a zwłaszcza n a j m ł o d -
szych j e j przedstawic ie l i . W ten spo-
sób w y r a ż a wdz ięczność t ym , k tó r zy 
ż y j ą c na w y c h o d ź s t w i e n ie zapomina ją 
o K r a j u i j e go potrzebach. 

Świadczen ia K r a j u i Po lon i i są w i ęc 
obustronne, w z a j e m n e . Jak w rodz inie , 
jak wś ród najb l i ższych. W z a j e m n e po -
parcie, w z a j e m n a pomoc wzmacn i a j ą 
autorytet obu stron, u ła tw ia j ą życie , 
nada ją mu cenne wartośc i . h. 
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i n i z u j e w y j a z d y 
Kolejq dwa razy w tygodniu, 
pociqgami bezpośrednimi (bez żadnych przesiadek) 
z P A R Y Ż A , LILLE oraz M E T Z U do P O Z N A N I A , 

W R O C Ł A W I A , K A T O W I C i K R A K O W A 

T R A N S T O U R S 
9 załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe 

dla wyjeżdżających koleją, samochodem lub samolotem, 
^ wystawia bony „ORBIS " wymienne w Polsce na złote, 
9 przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnej relacji, 
0 sprowadza krewnych z Polski do Francji na urlop, 
9 wystawia bilety kolejowe, lotnicze i okrętowe po cenach 

oficjalnych ze zniżkami „Congés payés", „Familie 
nombreuse" etc... 

^ bilety turystyczne po cenach zniżkowych na przelot 
samolotem. 

Przy wy j e źdz i e do rodzin dnia 30 lipca , . T R A N S T O U R S " 
o r gan i zu j e 5 -dn iowe zw iedzan i e P o l s k i , co zwa ln ia 
z kupna b o n ó w i wszelkich fo rmalnośc i d ew i zowych . 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje TRANS TOURS 

oraz nasi korespondenci terenowi 

KSIĄŻKĄ FRANCISZKA KALINOWSKIEGO 
Pt. „ L O T N I C T W O POLSKIE W W IELKIEJ B R S T A N I I " 

„Jest to obszerny zarys historii 
Lotnictwa Polskiego z lat 1940-
1945, opracowany na materiałach 
źródłowych polskich i angiel-
skich. Obok kroniki działań bo jo-
wych wszystkich dywiz jonów, 
opisów wa lk powietrznych, w y -
praw bombowych i poszukiwań 
okrętów podwodnych autor na-
świetla szereg zagadnień ogól -
nych i wewnętrznych Lotnictwa 
Polskiego, rozpatruje krytycznie 
umowy lotnicze, stosunki polsko-
angielskie, uzupełnienia dla lot -
nictwa, udział Lotnictwa Polskie-

go w transporcie powietrznym, w 
lotach szczególnego przeznacze-
nia i w wywiadz i e , pomoc lotni-
czą dla Kra ju , ze szczególnym 
uwzględnieniem Powstania W a r -
szawskiego. Zestawienia staty-
styczne podają wys i łek bo j owy 
każdego rodzaju lotnictwa, typy 
samolotów, zwycięstwa powietrz-
ne dyw i z j onów i zwycięstwa in-
dywidualne naszych myśl iwców, 
straty w poszczególnych rodza-
jach lotnictwa" . 

„Gazeta Niedz ie lna" 
Londyn 

Górnictwo polskie - wiek przyszły 
Dokończenie ze str. 13 

N o tak — rzeknie ktoś, budujec ie kopaln ie 
w ę g l a a świat dawno odchodzi od tego pa l iwa, 
dziś k ró l em jest ropa na f t owa . E jże , nie takie to 
proste ! 

Kariera ropy jest olśniewająca, ale na krótką 
metę. Przy aktualnym poziomie zużycia ropy naf-
towej i gazu ziemnego ich światowe zapasy wy-
starczyłyby zaledwie na 30 lat. A zużycie nie ma-
leje ani nie stoi w miejscu — rośnie błyskawicz-
nie. Fachowcy z instytutów ekonomiki paliw i 
transportu obliczyli, że ostry deficyt ropy nafto-
wej zacznie urystępować już około roku 1980 i bę-
dzie następnie przez kilka lat rosnąć — aż do wy-
czerpania istniejących złóż. Szybki wzrost motory-

chel7}H. opierającej się na surowcach na-
ftoupjch powoduje, ze ropę rezerwować się będzie 
na te cele przede wszystkim. A czym palić w pie-

Energią jądrową? Wbrew pierwotnym optymi-
stycznym przewidywaniom możliwość jej prak 
tycznego, powszechnego stosowania jako iródła 
ciepła, prądu elektrycznego i tym podobnych naj-
codzienn lejszych użytków, odsuwa się daleko 
Przynajmniej na 20—30 lat. I ciągle jeszcze jest 
droga, bardzo droga i nie bardzo widać, jakby 
uczynić ją tańszą. A zapotrzebowanie świata na 
paliwo i energię wzrasta szybciej niż przewidy-
wano. 

I jeszcze jedno: nasza cywilizacja współ-
czesna jest cywilizacją żelaza i stali i pożera ich 
coraz więcej. A hutnictwo nie może, w żaden spo-
sób nie może istnieć bez surowca podstawowego — 
koksu. C!"jli — węgla. 

l A P A S Y św ia t owe w ę g l a wys tarczą ludz -
kości jeszcze na 1000 lat. D la tego właśnie , 

i m i m o szerzonych tu i ó w d z i e t e o r y j ek o 
„ zmierzchu e ry w ę g l a " , t e o r y j ek p r ze -

czących na j o c zyw i s t s z ym fak tom, k r a j k tó ry ma 
węg ie l , ma złoto i ma mocną po zyc j ę ekonomiczną 
w świec ie . N a hałdach w U S A czy w N R F leżą 
mi l i ony ton węg la . Le żą i lasują się. Z a m y k a się 
kopalnie , r eduku je gó rn ików . T o wszys tko p r a w -
da — w odniesieniu do drog iego, zby t drog iego 
węg la , w y d o b y w a n e g o p r y m i t y w n y m i me todami z 
p r y m i t y w n y c h kopalń. L e c z węg i e l z kopa ln i -auto-
matu jest tani i wszędz i e poszuk iwany . D la tego 
przodu jące na świec ie pod w z g l ę d e m technicznym 
górn i c two polskie jest i długo jeszcze będz ie pod -
stawą ekonomik i K r a j u . 

Oto f a k t y : w roku 1968 Po lska wyekspo r t owa ła 
na rynk i św i a t owe 26 m i l i o n ó w ton węg l a pa l iwo -
w e g o i koksującego , przeszło dwukro tn i e tyle, i le 
p r z ew idywano . Doda tkowe zyski z eksportu w l a -
tach 1964—1968 ponad plan wyn i o s ł y sto m i l i onów 
do larów. A zamówień z zagranicy ma K r a j na 

V ł ° I5 - r n l l i o n 6 w t o n węg l a rocznie w i ę ce j , niż 
aktualnie może przeznaczyć na eksport . L e c z jeśli 
Wkroczy powszechnie jsza automatyzac ja , jeśli 
*.',.an .zrodzi dwudz iestu „ J a n k ó w " to ci wszyscy 
kl ienci zagraniczni , k tó r zy już dziś go towi sa l a -
w ie rać u m o w y na 5, 10 a nawe t 20 fat — zostanë 

i l n • Pa r y sk i e P ismo „L 'Us ine N o u v e l l e " 
podkreśla, że w ostatnich latach eksport węg l a 
polskiego wzras ta o ki lkanaście procent rocznie 

- t y I k 2 k r , ? i e Europe j sk i e j Wspó lno ty Q o s l 
z Po lsk i p o d w o i ł y w r o k u 1968 impor t węg l a 

A w b ieżącym, jub i l euszowym roku X X V - l e c i a 
P R L , granice Po lsk i p r ze j edz i e jubi leuszowa p leć-
setmi l ionowa tona węg l a eksportowego . 

D o d a j m y na koniec: przez ca ły czas mów i l i śmy 
o węg lu w zastosowaniu do ogrzewania , p roduk-
c j i energ i i e l ek t r yc zne j i do hutnictwa. A to p r z e -
c ież t y lko cząstka moż l iwośc i w y k o r z y s t y w a n i a 
czarnego złota. Węg i e l , smoła pogazowa z n iego 
w y d o b y w a n a , jest podstawą w i e l k i e j chemii . S łuży 
jako surowiec do produkc j i dos łownie dz ies ią tków 
tys ięcy z w i ą z k ó w chemicznych. 

Czy wyna la zk i czynne i opłacalne w kopalni 
„ J a n " można zastosować wszędz ie? Są przecież 
kopaln ie o pokładach ubogich lub niskich, gdz ie 
n ie ma mie jsca na k o m b a j n y . 

Uczen i na całym świec ie p rowadzą w i ę c inten-
s ywne prace nad metodą g a z y f k a c j i takich złóż. 
M y ś l jest idealnie prosta w założeniu: po lega na 
powo lnym, kon t r o l owanym samospalaniu w ę g l a w 
g łębi z iemi. Wys tarczą d w i e rury : przez jedną 
płynąć będzie w odmierzanych dawkach tlen lub 
powie t rze , drugą odp ł ywać g o t o w y gaz ze wszys t -
k imi t owarzyszącymi m u produktami smol is tymi 
suchej desty lac j i węg la . 

A bezpośrednio nad pokładem, na powierzchn i 
z iemi stać może cały kombinat chemiczny, k tó ry 
dla kopalni z g a z y f i k o w a n e j będz ie tym, c zym dziś 
jest zakład przeróbczy „ W i e c z o r k a " dla „Jana" . 

Jesteśmy w samym środku drugiej wielkiej re-
wolucji przemysłowej — rewolucji automatyzacji. 
To dziś już nłe marzenie, lecz nieuchronna koniecz-
ność. Nie będzie więc nic dziwnego, gdy za lat 
trzydzieści, a może wcześniej, zasiądą przed dom-
kiem w ogródku d w a j emerytowani pracownicy 
dzisiejszego „Jana" i taką będą wieść pogwarkę: 

— A jakże tam wasz Gustlik, kumie? 
— Dziękuję wam Frącku, dobrą ma pracę, jest 

dyspodyrektorem kopalni farb i proszku do pra-
nia. Ale chłopak zapracowany: choć robią na sześć 
zmian, zawsze to cztery godziny gadania z móz-
giem elektronowym. Ale zaczekajcie, widzę na do-
motelewizji, że mój najlepszy gołąb coś markotny. 
Ino skoczę na górę i spojrzę: grochu mu podsypać 
czy izotopów? j a n C I E S Z Y N 
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VIVE LA POMME 
DE TERRE 

AU FEU! 
AU FEU! 

LE IULES VERNE POLONAIS 
REPOND A SES LECTEURS 

Stanisław Lem, dont „Ty -
godnik Polski" a déjà parlé 
maintes fois, a écrit une tren-
taine de livres pour adultes 
et adolescents. Les lecteurs 
de cet auteur considéré à 
juste titre comme le Jules 
Verne polonais de la secon-
de moitié du X X - è m e siècle 
aiment lui écrire pour lui po-
ser des questions complémen-
taires concernant sa vie et 
son oeuvre. Voici quelques 
unes de ces questions et les 
réponses souvent spirituelles 
de Stanisław Lem. 

U n jeune élève de G r u -
dziądz, Marceli Tubilacki, de-
mande à l 'auteur des „Astro-
nautes": „J'aimerais savois si 
vous avez inventé quelque 
chose, une machine par 
exemple?" Voici ce que ré-
pondit Stanisław Lem: 

— Mais oui. Lorsque je 
fréquentais encore l'école pri-
maire, j'ai inventé un appa-
reil pour couper... les grains 
de maïs. J'ai aussi inventé 
(sur papier évidemment) une 
automobile où le rôle des 
bougies était rempli par des 
pierres à briquet. Je proje-
tais aussi des modèles de fu-
sées, de sous-marins et 
d'avions d décollage vertical. 
Je ne manquais ni de fantai-
sie ni d'esprit inventif. Mes 
idées sont d'ailleurs devenues 
une réalité. 

U n autre adolescent, élève 
d'une école de Varsovie, Bo -
gusław Bober, demande quel-
les études doit-on faire pour 
devenir écrivain de science-
fiction. 

— Il est très difficile de ré-
pondre à cette question. 
Quelles études sont néces-

saires pour devenir écrivain? 
Je crois que le mieux sera 
de dire d Bogusław le genre 
d'études que j'ai faites per-
sonnellement. En 1939 j'ai 
passé mon baccalauréat à 
Lwów. Pendant l'occupation 
j'ai travaillé en qualité de 
mécanicien dans un grand 
atelier mécanique. Nous y ré-
parions les camions hitlériens 
destinée au front de l'Est. 
Nous les „réparions" de ma-
nière qu'ils fussent entière-
ment hors d'usage après 
avoir parcouru une cinquan-
taine de kilomètres. 

Après la guerre, je me suis 
inscrit à la Faculté de mé-
decine à Cracovie. J'ai ache-
vé ces études, je suis donc 
médecin. Je suis fier de mon 
diplôme mais je ne soigne 
plus personne. Je ne saurais 
plus; le médecin doit com-
pléter sans cesse ses connais-
sances, faire des stages à 
l'hôpital, et je n'en ai pas 
le temps puisque j'écris. 
C'est à. choisir. Mais j'exploite 
dans mes écrits les connais-
sances acquises pendant mes 
études. Il n'est toutefois pas 
nécessaire d'étudier la méde-
cine pour écrire. Bogusław 
peut étudier ce qui lui plaît, 
mais dans une école supé-
rieure. Obligatoirement! 

Waldemar Morko, de Bia -
łystok, demande: „Combien 
de temps mettez-vous à écrire 
un roman?" 

— Tout d'abord l'idée du 
roman doit naître. Cela dure 
longtemps — un an, deux 
ans. Quand Vidée est là, je 
fais ma valise et je pars pour 
Zakopane, Id je "n'enferme d 
double tour et j'écris... Deux 
ou trois mois après, le manus-
crit est prêt. 

9 La Croix-rouge polo-
naise qui compte actuelle-
ment plus de cinq millions 
de membres vient de fêter 
le cinquantenaire de sa créa-
tion. 

0 Les usines de Targówek 
dans la banlieu de Varsovie 
produisant des appareils de 
télévision viennent de sortir 
le deux millionième exem-
plaires. Ces usines produisent 
plus de la moitié de l 'ensem-
ble de la production polonaise 
dans ce domaine. 

• Le professeur Stanisław 
Lorentz, directeur du Musée 
national de Varsovie qui fête 
actuellement son 70 anniver-
saire vient d'être élu prési-
dent du Centre international 
des recherches sur la conser-
vation des oeuvres d'art. 

# Dans quelques semaines 
quatre péniches polonaises 
prendront la route et traver-
seront la moitié de l 'Europe 
pour embarquer à Bâle des 
installations pour une usine 
de produit chimique. Ces in-

stallations ont été achetées a 
la France. 

0 A u mois de septembre 
prochain aura lieu à. Varsovie 
le congrès de l'Association 
internationale des sciences 
de l'éducation qui sera orga-
nisé sous les auspices de 
l'Unesco. 

• Une maison d'édition de 
Varsovie prépare la publica-
tion de l 'ouvrage de Robert 
Escapit Intitulé „La révo-
lution du livre". 

Zie lona Góra . L e s photos que 
nous présentons ont été p r i -
ses dans cette dernière r é -
gion. Nous y voyons un p o m -
pier essayant une nouve l l e 
auto-pompe et une chimiste 
analysant un nouveau produ-
it permet tant de combat t re 
plus e f f i cacement le feu. L a 
station de recherches de Z i e -
lona Góra met t ra d' ici peu à 
l 'essai un système de contrô-
le des surfaces boisées basé 
sur la té lév is ion industr ie l le 
— sur des py lônes en méta l 
surélevés seront installés des 
caméras de té lév is ion couv -
rant plusieurs centaines 
d'hectares de bois. De cette 
manière , la centra le sera i m -
méd ia tement i n f o rmée des 
débuts d ' incendies ce qui 
permet t ra de les combat t re 
enco re plus e f f i cacement . 

Parimentier a beaucoup 
d'admirateurs en Pologne. 
C'est entre autres grâce 
à lui que la pomme de 
terre est devenue le plat 
de résistance polonais 
numéro un. La pomme de 
terre est arr ivée en P o -
logne via la France il y a 
plus de cent cinquante 
ans. Depuis, 'la culture de 
ce tubercule a sensible-
ment progressé — bon an 
mal an on récol te en P o -
logne à l 'heure actuel le 
près de cinquante mi l -
lions de tonines de pom-
mes de terre ; l 'année 
dernière on récoltait 175 
quintaux à l 'hectare-
C'est un record, d'autant 
plus indispensable que le 
Polonais est le plus grand 
consommateur de pom-
mes de te r re du monde. 
On en mange ici 200 k i -
los par habitant e t par 
an. 

L 'agr icul teur polonais a 
la possibilité de planter 
une quarantaine d 'espè-
ces de pommes de terre 
dont 32 sont dues aux 
travaux et aux recher-
ches des agronomes polo-
nais. Tous les ans, on re -
nouvel le le quart des 
plants, ce qui fa i t que la 
pomme de ter re polonaise 
est une des mei l leures 
et des plus fra îches du 
monde. Tous ces résultats 
et ces succès de l 'agr i -
culture polonaise ont été 
atteints en un temps re -
cord — il y a à peine une 
dizaine d'années, la pro-
duction de la pomme de 
terre était net tement in-
fé r i eure à cel le d 'aujourd ' -
hui. Ce qui a décidé 
du déve loppement et de 
l ' intensif ication de la pro-
duction de la pomme de 
terre, qui est d'ai l leurs 
devenue uin important 
produit d 'exportat ion, 

c'est que le t ravai l leur de 
la terre a cessé de vo ir 
en e l le uniquement un 

tubercule directement 
comestible ou un fourra -
ge, la pomme de terre est 
actuel lement une impor -
tante mat ière première 
pour diverses branches de 
l ' industrie — on en fa i t 
de l 'alcool, de la f écu le 
ainsi que d'autres sous-
produits employés entre 
autres dans l ' industrie 
chimique. 

Pour tout cela, i l f aut 
des tubercules de pre-
mière qualité. I l ex iste en 
Po logne de nombreux 
établissements d 'enseigne-
ment agr icole technique 
spécialisés dans la culture 
de la pomme de terre . 
No t r e photo représente 
justement deux é lèves 
d'une de ces écoles é tu-
diant le comportement de 
jeunes plants d 'une nou-
ve l l e espèce de pomme 
de terre. 

A p r è s un h i v e r qui a duré 
plus longtemps que d 'habi -
tude (la dern ière ne ige est 
tombée à la f i n d 'avr i l ) , les 
beaux jours ont en f in f a i t 
leur appari t ion en Po logne . 
U n e semaine après la dern iè -
r e chute de neige, i l fa isai t 
à t ravers tout le pays plus 
de v ing t - c inq degrés l e cha-
leur à l ' ombre . Su ivant les 
spécialistes cela laisse p révo i r 
un été par t icu l iè rement 
chaud. Tous les ans, au 
cours des mois de canicule, 
plusieurs mi l l i ers d 'hectares 
de fo rê ts sont en Po l ogne 
la pro ie des f l a m m e s (il en 
est d 'ai l leurs de m ê m e un 
peu partout) . On cherche 
donc par tous les moyens de 
protéger les bois qui sont 
non seulement une source de 
richesse mais également , ce 
qui n'est pas sans impor tan-
ce à une époque où l ' a tmos-
phère des grandes v i l l es se 
fa i t de plus en plus i r respi -
rable, un fournisseur d 'air 
pur et un l ieu de repos 
après une semaine bien r e m -
plie. A cet e f f e t , on a créé 
un Inst i tut de recherches 
possédant deux stations dans 
les capitales des régions les 
plus touchées par les incen-
dies de f o r ê t ; i l s 'agit des 
stations de Kosza l in et de 



Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 

S o b i e s ł a w M r o c k i , s yn p o z n a ń s k i e g o s t o l a r za , 
po c z ę ś c i o w y m o d b y c i u p r z y m u s o w e j s łużby w o j s k o -
w e j z m u s z o n y b y ł s zukać ch l eba i p r a c y na o b c z y ź -
n ie . P r z e z A t l a n t y k , po p o k o n a n i u w i e l u p r z y g ó d 
i n i e o c z e k i w a n y c h t rudnośc i , dosta ł się d o B r a z y l i i . 
W R i o d e J a n e i r o zna laz ł b i u r o p o ś r e d n i c z ą c e w w y -
sy ł an iu r o b o t n i k ó w na p l a n t a c j e w Co r i b i e . 

P r a c a na p l a n t a c j i p r z e k r a c z a ł a s i ł y M r o c k i e g o 
i j e g o r o d a k a — W i t o l d a G r z y m a ł y . Z a p r z y j a ź n i e n i 
m ł o d z i e ń c y , n i e m o g ą c zn i eść t e r r o r u i w y z y s k u 
p l a n t a t o r ó w , p o s t a n o w i l i zb i e c . 

U c i e c z k ę t ę m o g l i b y p r z y p ł a c i ć ż y c i e m lub c i ę ż k i m 
k a l e c t w e m , g d y ż w ł a ś c i c i e l e i n a j e m n i s t r a ż n i c y p l a n -
t a c j i k a r a l i s u r o w o i b e z s k r u p u ł ó w . J e d n a k m ł o d z i 
P o l a c y p o s t a n o w i l i s ię u r a t o w a ć . P r z e z w i e l e dn i 
i n o c y b r n ę l i p r z e z gą s z c z b r a z y l i j s k i e j pus z c z y . C i ą -
g l e n i e m o g l i n a t r a f i ć na ś lad l u d z k i c h osad c z y 
p l a n t a c j i . K l u c z y l i p o d ż u n g l i p e łn i n i e p o k o j u , o p a -
d a j ą c y z s i ł . C z y uda i m się p o k o n a ć t rudnośc i ? 

Brazy l ia to o jczyzna w ie lu gadów. Oprócz 
surukuru, którego zabili nasi zbiegowie, jest 
tam jeszcze jadowitszy odeń żararaka, suru-
kurukatinga, to jest wąż z dz iewicze j pusz-
czy, wąż ko lorowy, wąż dwug łowy , cobra 
jria, c zy l i wąż z imny, i w i e l e innych gadów, 
nie zawsze nazwanych i zapisanych do ksiąg 
przez uczonych, ale dobrze znanych India-
nom. O z imnym wężu opowiadają sobie Bra-
zy l i j c zycy , iż spotkawszy węża choćby na j -
bardz ie j jadowitego okrąża go wypuszcza-
jąc lepką ślinę, która twor zy rodza j jado-
w i t ego pierścienia- Wąż napadnięty jest 
jakby magnetyzowiany i nie może przedo-
stać się poza jadowi ty krąg utworzony przez 
wroga. Pozosta je w ięc nieruchomy i pozwa-
la się pożreć. 

Ma się rozumieć, że opowiadanie to nie 
jest stwierdzone przez naukę, ale ma lu je 
wyobrażenia mieszkańców puszcz, k tórzy 
obserwują nieraz, jak ptak, żaba albo dyde l f 
spotkawszy węża ulegają jakby hipnotycz-
nemu czarowi, wpat ru ją się w rozwartą 
przed nimi paszczę i pozwala ją się połknąć 
nie ratując się nawet ucieczką. 

Okropny, paral iżujący mięśnie strach na 
w idok gada może wy t łumaczyć ową zdu-
miewającą nieruchomość o f ia ry czekające j , 
aż ją po twór połknie. I ludzie, u j r zawszy 
nagle tuż przed sobą jadowi tego surukuru 
podnoszącego szeroki i płaski łeb i w y s u w a -
jącego jadowi te zęby z szeroko rozwar te j 
paszczy, ulegają owemu strachowi, który , 
tak samo jak zwierzęta, czyni ich niezdolny-
mi do ucieczki. 

Długo w noc siedzieli nasi d w a j podróżni 
przy ognisku i rozmawial i o wężach, p r zy -
pominając sobie wszystko, co o nich słyszeli 
na plantacjach. 

— Na długo jeszcze starczy nam zapasów 
żywności? — zapytał Wi to ld spoglądając na 
towarzysza, który chował starannie nie do-
jedzoną fasolę jakby skarb jaki. 

— Na trzy dni na jd łuże j — odparł So-
biesław. 

— K i e d y tak, to trzeba się zabrać do po-
lowania albo do rybo łówstwa. 

— Wędk i nie mamy — przypomniał So-
biesław, k tóry myślał także z t rwogą o w y -
czerpaniu się zapasów. 

— Drut jest, to się z niego haczyk spo-
rządzi, nici zabrałem także, to się splecie 
wędkę , a prętów, i le się komu podoba, z, 
bambusów utniesz, jest więc wszystko ! A co 
do ryb, tych nie brak. 

— Z d a j e się; żeby ty lko traf ić na w i ęk -
szą rzekę! 

Mrock i nie mógł długo zasnąć, raz dlate 
go, że postanowił czuwać do p ie rwsze j po 
drugie, że łamał sobie g łowę nad sposobami 
zdobycia żywności . 

„Jakoś nie zg in iemy z głodu! — P ^ s z a 
s i e _ Za dwa dni albo za cztery na jda le j 
powinniśmy dostać się do jakie jś kolonii, je-
żeli dobrze idz iemy, nie myląc się co do po-
łożenia. Tymczasem zaś trzeba jeszcze bar-
dz ie j oszczędzać fasoli i mąki maniokowe j . 

Z t ym postanowieniem Mrocki usnął zbu-
dz iwszy towarzysza, k tóry go zastąpił na 
straży obozowiska. 

Drzewa w katindze *) nie są ani rosłe, ani 
grube, a co dziwniejsze, napotykal i nasi w ę -
drowcy coraz w i ę ce j koron ogołoconych z 
liści, jak u nas jesienią. 

Chwi lami zdawało im się, że to początek 
listopada w jakie jś krainie europejskie j . 
Wiadomo, że w Brazyl i i , jak w ogóle w kra-
jach połuniowych, są dwie pory roku; mo-
kra i gorąca, odpowiadająca naszemu latu, 
oraz chłodna i sucha, która zastępuje zimę. 

Pora deszczowa kończy* się w lu tym i po-
wie t r ze s ta je się znośniejsze, bo suchsze. 
W t e d y to z braku wi lgoc i , gdyż susza z po-
wodu piaszczystych gruntów szybko da je się 
odczuwać, liście zaczynają opadać z drzew i 
w l ipcu las stoi prawie nagi. Nawe t podszy-
cie leśne składające się z krzaków także 
traci l istowie. Dopiero w sierpniu pączki na-
brzmiewa ją , jakby w przeczuciu zb l i ża jące j 
się pory mokre j . P i e rwsze deszcze powołu ją 
do życia młode listeczki i drzewa p r zywdz i e -
w a j ą znów swoją szmaragdową sukienkę. 
Drzewa w katindze są miernego wzrostu, ich 
kasztanowa kora odbi ja wy raźn i e na tle po-
żółkłych albo nagich zupełnie, niśkopien-
nych roślin. 

Podróżni w ięc mogl i do wo l i p r zypa t ry -
wać się d r zewom brazy l i jsk im, pomiędzy 
k tó rymi by ło kilka gatunków bardzo o ryg i -
nalnych. 

Dr z ewo brzuchate, czy l i barrigudo, ma 
w i ę c e j aniżeli sześć met rów obwodu. U pod-
s tawy i ku górze cieńsze, pośrodku zaś pę-
kate, przypomina wąską a wysoką beczkę 
albo wrzeciono. Co najc iekawsze, wrzec iono 
na całej długości nie ma ani j edne j gałązki, 
dopiero na samym szczycie nosi koronę skła-
dającą się z ki lku konarów poziomo w y r a -
stających. Utrac iwszy tę nieznaczną koronę, 
d r zewo brzuchate wyg ląda jak jaka o lbrzy -
mia kolumna podpierająca sklepienie nie-
bieskie. D r z ewo to jest bardzo miękkie i n ie-
t rwałe ; Indianie robią z niego swo j e łodzie, 
czy l i pirogi, które jednak po paru miesią-
cach stają się już niezdatnymi do użytku. 
Inne drzewo, nie tak wysok i e jak barrigudo, 
miało na pniu o kilka met rów od z iemi j a j -
kowate zgrubienia, jeszcze inne, zwane przez 
B ra zy l i j c z yków imburana, ma pień trochę 
pochylony i pokry ty korą p iękne j z ie lonej 
ba rwy . Wszystk ie wymien ione gatunki 
drzew stały nagie zupełnie. 

I m dale j nasi w ę d r o w c y zapuszczali się w 
głąb katingi, t ym groźnie j im się przed-
stawiała. 

P om imo z imowe j pory, w dzień dokuczał 
upał. W puszczy dz iewicze j p łynę ły w cie-
niu prastarych drzew strugi i rzeczki, tuta j 
zaś zeschnięta ziemia była spragniona w i l -
goci; daremnie nasi p rzy jac i e l e poszukiwal i 
źródła. 

K i e d y słońce zaczęło się już zniżać ku za-
chodowi, a zb iegowie nie zdołali zw i l żyć 
spieczonych ust, opadł ich strach. 

— Czy by się nie wrócić? — mówi ł W i -
told. — Przecież , idąc w tamtą stronę, nie 
napotykal iśmy takiego suchego, bezl istnego 
lasu. 

— T o prawda, ale pamięta j , że idz iemy 
inną drogą — odparł Mrocki . — Ziemia tu-
ta j musi być gorsza, a w ięc i las źle rośnie. 
Pa t r z — dodał poruszając z iemię k i j em 
piach, i cóż dz iwnego, że roślinność uboższa. 

N i ebawem puszcza stała się jeszcze smut-
niejsza; zamiast drzew pozbawionych liści 
otaczały naszych podróżnych niskie, p o w y -
kręcane krzaki, nie przekraczające czterech 
stop wysokości . B y ł y to lasy skarłowaciałe 
które na płaskowzgórzach wewnąt r z Brazyl i i 
za jmują nieraz o lbrzymie obszary. 

K i e d y się d w a j nasi przy jac ie l e zapuścili 
w te niegościnne okolice, gwar ptactwa leś-

nego umilkł, pustka przerażająca zapanowa-
ła dokoła. N igdz ie na jmnie jszego stworze-
nia- nawet owady, od których roiło się w 
puszczy, przestały dokuczać. 

Czyby nie zboczyć cokolwiek? — 
tał Wito ld. — Idz iemy prosto, tak jak sobie 
wytknę l i śmy, ale w te j pustyni można zgi-
nąć bez ratunku. Będzie z nami źle, jeśli nie 
zna jdz iemy jakiegoś źródełka. 

Mrocki przyglądał się bacznie zaroślom 
ciągnącym się jak okiem sięgnął. 

Tak, nie widać lasu; należałoby cof-
nąć się — rzekł. — A l e po nocy trudno wę-
drować. Za t r zymamy się w ięc tutaj. 

—, P ić mi się chce okrutnie! 
I tak po ciemku nic nie znajdziemy. 

Narada trwała kilkanaście minut; koniec 
końców zdecydowano się zboczyć w zachod-
nim kierunku, gdzie na samym widnokręgu 
ma jaczy ły wyższe drzewa; prawdopodobnie 
stała tam puszcza dziewicza. P r z y zapadają-
cym mroku niepodobna jednak było tego 
rozpoznać dokładnie. 

Przygnębien i , spragnieni zb iegowie rozpa-
lil i suty ogień, bo materiału nie brakowało 
tutaj , zasiedli p r zy nim i żuli w milczeniu 
fasolę, k tóre j cokolwiek im jeszcze zostało 
z dnia wczora jszego. Wieczerzę zakończono 
garścią suchej mąki maniokowej , którą trud-
no by ło przełknąć, i położono się spać czu-
wa jąc na przemiany. 

Naza jut rz zb iegowie wstal i ze swego mar-
nego barłogu, zziębnięci do szpiku kości, bo 
poranek był przenikająco chłodny. Roznie-
cili ognisko, ale nie mogl i nic już jeść, bo 
pragnienie zamieniło im podniebienie w jed-
ną twardą skorupę. 

Znaleźć wodę — oto na jważnie jsze zada-
nie! Inacze j groziła samotnym wędrowcom 
śmierć z pragnienia. Słońce podnosiło się 
szybko nad w idnokręg iem i n iebawem po 
przymrozku nocnym nastał upał nieznośny. 

Wi to ld kierując się na ów las, widoczny 
doskonale w odległości k i lku mil, przyśpie-
szał kroku, czuł bowiem, że go siły opusz-
czają. 

N i e mógł nawet mówić , bo ustami nie był 
w możności poruszać. 

„ P i ć ! P i ć " — myślał ty lko. 
Gdy roślinność była nieco bujniejsza, za-

t r z y m y w a ł się i bacznie rozglądał, czy gdzie 
nie do j r zy źródełka. Nadaremnie jednak śle-
dził wszystkie zakątki. Zna jdowa l i się w pu-
styni bezwodnej , nie zraszanej na jmnie j s zym 
strumykiem. 

W cztery godziny po wyruszeniu w drogę 
las zna jdował się jeszcze o mi lę od w ę d r o w -
ców, którzy już zupełnie opadli z sił. 

Oba j w milczeniu usiedli w cieniu jakie-
goś mizernego drzewa i patrzy l i apatycznie 
jeden na drugiego. 

Wykopać studnię! A l e czym? P o co sobie 
g łowę zawracać? 

— Idz iemy, póki można — rzekł wresz-
cie, podnosząc się. 

Wi to ld ociężale wstał i powlekl i się znów 
dale j . 

„ A czy w lesie od razu natra f imy na wo -
dę? " — myślał Mrocki . 

Przez cały wczora jszy dzień szli i nie na-
potkali na jmnie jsze j strugi. Gdyby nie za-
pas w o d y w butelkach, już od dawna byl iby 
pozbawieni napoju. 

Wi to ld szedł coraz prędze j naprzód. Wpadł 
w fur ię , bił k i j em na l ewo i prawo, torując 
sobie siłą przejście, czuł snadź potrzebę w y -
warcia na czymś swe j wściekłości. 

Nag l e zatrzymał się i patrzył nierucho-
m y m wzrok iem w jeden punkt. 

Sobiesław stanął także i widział , jak je-
go towarzysż urwał coś i podniósł do ust 
wysysa jąc z chciwością. 

— Witoldzie, może to trucizna! — krzyk-
nął Mrocki zbl iżając się. 

Grzymała t rzymał w ręku kawałek mię-
sistego kaktusa, z którego kroplami ciekł 
przezroczysty sok. 

, — Niech sobie będzie trucizna — odparł 
twardo — ale ma wi l goć w sobie. 

Znowu urwał kawałek i żuł, póki soków 
wszystkich nie wycisnął zębami; potem 
resztki wyp lu ł . 

czast£h V 1 & " r l a s z>°ż°ny I drzew i krzewów M " 
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LA SEMAINE SPORTIVE 

K t ó ż n i e zna p i ę k n e j b a l l a d y A d a m a 
M i c k i e w i c z a o T R Z E C H B U D R Y S A C H ? Ca-
2e p o k o l e n i a p o l s k i e j m ł o d z i e ż y d e k l a m o -
w a ł y t e p i ę k n e w i e r s z e na l e k c j a c h j ę z y -
k a po l sk i e go , u r o c z y s t y c h a k a d e m i a c h , a l e 
też i w t r u d n y c h , c i ę ż k i c h l a t a c h n i e w o l i 
nà t a j n y c h k o m p l e t a c h nauczan ia . S k ą d 
j e d n a k A d a m M i c k i e w i c z i j e g o ba l l ada 
w a r t y k u l e , z n a j d u j ą c y m s ię p o d w i n i e t -
Icą o z n a c z a j ą c ą „ s p o r t " ? T a k i e p y t a n i e n i e 
z a s k o c z y a u t o r a , k t ó r y p r z e c i e ż s p e c j a l n i e 
n a w i ą z a ł do p o e t y c k i e j b a l l a d y W i e s z c z a . 
A s k o j a r z e n i e t a k i e nasunę ł o m u s ię p o 
pros tu , k i e d y d o w i e d z i a ł s i ę o w y n i k a c h 
m i s t r z o s t w P o l s k i w g i m n a s t y c e , r o z e g r a -
n y c h o s t a tn i o w K a t o w i c a c h . 

T R Z E C H K U B I C Ó W 

Jest na Ś ląsku g ó r n i c z e m i a s t o R a d l i n . 
"Wbrew w s z e l k i m t r a d y c j o m w m i e ś c i e t y m 
n a j w a ż n i e j s z ą d y s c y p l i n ą spo r tu n i e j es t 
w c a l e p i ł k a no żna . O w s z e m , na m e c z e cho -
dzą l u d z i e chę tn i e , a l e k i e d y m i e j s c o w y 
zespó ł s tacza ł s ię z n a j w y ż s z e j k l a s y c o -
raz n i ż e j , j a k o ś n i e b a r d z o ż a ł o w a n o i 
p r z e ż y w a n o t e k o l e j n e d e g r a d a c j e . O , g d y -
b y n i e p o w o d z e n i a s p o t k a ł y K l u b G i m n a -
s t y c z n y R a d l i n — t o inna s p r a w a . N a p e -
w n o p r z e z k i l k a dn i m ł o d z i i s t a r z y r a d f l -
n i an i e c h o d z i l i b y z e s k w a s z o n y m i h u m o r a -
m i . B o p r z e c i e ż g i m n a s t y k a j e s t n a j p o p u -
l a r n i e j s z y m s p o r t e m w R a d l i n i e , a r od z ina 
K u b i c ó w p o d t r z y m u j e i r o z s ł a w i a i m i ę 
mias ta na c a ł y m ś w i e c i e . 

N a j s t a r s z y , W i l h e l m m a 26 la t , m ł o d s z y , 
M i k o ł a j — 24 lata , a n a j m ł o d s z a l a t o r o ś l 
— S y l w e s t e r j e s t d w u d z i e s t o l a t k i e m . M i m o 
d z i e l ą c y c h i c h l a t są d o s i eb i e b a r d z o p o -
dobn i . A j u ż n a j b a r d z i e j c h a r a k t e r y s t y c z -
ną, w s p ó l n ą i c h cechą j es t m i ł o ś ć d o g i m -
nas tyk i . D w a j s tars i z a c z ę l i j ą u p r a w i a ć 
n i e m a l j e d n o c z e ś n i e , a l e z a w s z e z a b i e r a l i 
n a j m ł o d s z e g o na t r e n i n g i i p o w o l i z a p o z n a -
w a l i z t r u d n y m i a r k a n a m i t e j d y s c y p l i n y 
sportu. 

K T Ó R Y L E P S Z Y ? 

W i l h e l m i M i k o ł a j s w ó j ch r z es t o l i m p i j -
ski p r z e s z l i j u ż w T o k i o . W d a l e k i e j Ja -
poni i l e p s z y o k a z a ł s i ę m ł o d s z y . M i k o ł a j , 
k t ó r y z a j ą ł s zesnas te m i e j s c e , p o d c z a s g d y 

W i l h e l m b y ł d o p i e r o g d z i e ś w c z w a r t e j 
d z i e s i ą t ce . R ó w n i e ż na m i s t r z o s t w a c h ś w i a -
ta i E u r o p y t r w a ł a z a c i ę t a r y w a l i z a c j a obu 
b rac i . R a z j e d e n , t o z n ó w d r u g i z a j m o w a ł 
l eps ze m i e j s c e . J e ż e l i j e d n a k p o d s u m u j e -
m y o k r e s os ta tn i ch p i ę c i u l a t , t o j e d n a k 
w i ę k s z e s u k c e s y odnos i ł M i k o ł a j , k t ó r y w 
r o k u 1967 na m i s t r z o s t w a c h E u r o p y b y ł 
p i ą t y w w i e l o b o j u , a w ć w i c z e n i a c h w o l -
n y c h o r a z na k ó ł k a c h z d o b y ł b r ą z o w e m e -
da l e . 

W i l h e l m j es t s p e c j a l i s t ą od k o n i a z ł ę -
k a m i . W t e j k o n k u r e n c j i p r z e w y ż s z a u -
m i e j ę t n o ś c i a m i n i e t y l k o obu b r a c i , a l e 
n i e m a l w s z y s t k i c h n a j l e p s z y c h g i m n a s t y -
k ó w św ia t a . D o w ó d ł t e g o w M e k s y k u z d o -
b y w a j ą c na I g r z y s k a c h O l i m p i j s k i c h c z w a r -
te m i e j s c e w t e j k o n k u r e n c j i . A j e ż e l i 
w s p o m n i e l i ś m y o o s t a t n i e j O l i m p i a d z i e , t o 
w a r t o dodać , ż e w p o l s k i e j d r u ż y n i e s ta r -
t o w a ł a j u ż ca ła t r ó j k a K u b i c ó w . D z i ę k i 
i ch d o s k o n a ł e j p o s t a w i e P o l s k a z a j ę ł a z e -
s p o ł o w o p i ą t e m i e j s c e . I n d y w i d u a l n i e w 
w i e l o b o j u n a j l e p s z y b y ł W i l h e l m — j e d e -
nas t y , n a s t ę p n i e M i k o ł a j — t r z y n a s t y i 
w r e s z c i e S y l w e s t e r — t r z y d z i e s t y p i e r w s z y , 
w y p r z e d z a j ą c p o z o s t a ł y c h c z ł o n k ó w r e p r e -
z e n t a c j i P o l s k i . 

S k o r o c h o d z i o t r a d y c j e o l i m p i j s k i e , t o 
brac i a K u b i c o w i e są k o n t y n u a t o r a m i suk-
c e s ó w i n n e g o z a w o d n i k a , r ó w n i e ż p o c h o -
d z ą c e g o z e Ś ląska — J e r z e g o Jok i e l a , k t ó -
r y w r o k u 1952 z d o b y ł na I g r z y s k a c h w 
H e l s i n k a c h s r e b r n y m e d a l w ć w i c z e n i a c h 
w o l n y c h . 

R ó w n i e ż i w m i s t r z o s t w a c h P o l s k i od 
k i l k u l a t t r w a zac i ę ta r y w a l i z a c j a obu 
s t a r s z y c h b rac i . W r o k u 1967 W i l h e l m b y ł 
m i s t r z e m , M i k o ł a j zaś w i c e m i s t r z e m . P o 
r o k u s y t u a c j a u l e g ł a z m i a n i e : m i a n o n a j -
l e p s z e g o w K r a j u w y w a l c z y ł M i k o ł a j . S t a r -
t u j ą c y po raz p i e r w s z y S y l w e s t e r b ł y s n ą ł 
t a l e n t e m i m i m o m ł o d e g o w i e k u o d razu 
z n a l a z ł s ię w c z o ł ó w c e , g d y ż z a j ą ł p i ą t e 
m i e j s c e . 

P r z e d k i l k o m a zaś d n i a m i W i l h e l m j e -
szcze r a z u d o w o d n i ł , ż e n i e r e z y g n u j e z e 
w s p ó ł z a w o d n i c t w a z b r a ć m i , p o n o w n i e o d -
b i e r a j ą c t y t u ł m i s t r z o w s k i M i k o ł a j o w i . S y l -
w e s t e r z n a l a z ł s i ę na t r z e c i m m i e j s c u . 
A w i ę c t r z e c h B u d r y s ó w , i t o śc i ś l e w e -
d ług s t a r s z eńs twa . T a k , j a k p o w i n n o b y ć 
w k o c h a j ą c e j s ię , d o b r e j r o d z i n i e . 

M I S T R Z O S T W A E U R O P Y 
W W A R S Z A W I E 

W d n i a c h 24 i 25 m a j a w ha l i w a r s z a w -
s k i e g o s z t u c z n e g o l o d o w i s k a T O R W A R 
r o z e g r a n e zos taną m i s t r z o s t w a E u r o p y , do 
k t ó r y c h z g ł o s i ł o s i ę 21 p a ń s t w , a w ś r ó d 
n i ch r ó w n i e ż F r a n c j a , H o l a n d i a , S z w a j c a -
r ia , W ł o c h y i Z S R R . N o w y r e g u l a m i n p r z e -
w i d u j e , ż e w sk ład e k i p y w c h o d z i rile 
d w ó c h j a k p o p r z e d n i o , l e c z t r z e c h z a w o d -
n i k ó w . A w i ę c M i ę d z y n a r o d o w a F e d e r a c j a 
G i m n a s t y c z n a z u p e ł n i e n i e ś w i a d o m i e u ł a t -
w i ł a r o z w i ą z a n i e t r u d n e g o d y l e m a t u r o -
d z i n n e g o : k t ó r z y z t r z e c h b r a c i m a j ą r e p r e -
z e n t o w a ć P o l s k ę . T e r a z n i e m a ju ż w ą t -
p l i w o ś c i , ż e w r e p r e z e n t a c y j n y c h kos zu l -
k a c h z B i a ł y m O r ł e m na p i e r s i a c h w y s t ą p i 
, , T r z e c h B u d r y s ó w " — W i l h e l m , M i k o ł a j 
i S y l w e s t e r K u b i c o w i e . P o n i e w a ż m i s t r z o -
s t w a t e t r a n s m i t o w a n e b ę d ą p r z e z t e l e w i z j ę , 
b y ć m o ż e i c z y t e l n i c y „ T y g o d n i k a P o l s -
k i e g o " b ę d ą m o g l i w e F r a n c j i z o b a c z y ć na 
s w y c h s z k l a n y c h e k r a n a c h t r ó j k ę p o l s k i c h 
g i m n a s t y k ó w . 

K I L K A S Ł Ó W O P A N I A C H 

N i e b y ł o b y ł adn i e , g d y b y p o m i n ą ć zupe ł -
n y m m i l c z e n i e m p o l s k i e g i m n a s t y c z k i , k t ó -
r e c z eka s ta r t na m i s t r z o s t w a c h E u r o p y , 
o d b y w a j ą c y c h s i ę w s t o l i c y S z w e c j i , S z t o k -
h o l m i e . P r z e c i e ż w d o r o b k u P o l e k j e s t t y -
tuł m i s t r z y n i św i a t a , z d o b y t y p r z e z H e -
l e n ę R a k o c z y w r o k u 1950 w B a z y l e i , m i -
s t r z y n i E u r o p y w y w a l c z o n y p r z e z N a t a l i ę 
K o t w 1959 r . w K r a k o w i e o r a z b r ą z o w y 
m e d a l za z e s p o ł o w e ć w i c z e n i a z o b r ę c z a m i 
w y w a l c z o n y na I g r z y s k a c h O l i m p i j s k i c h w 
M e l b o u r n e w r o k u 1956. 

W c h w i l i o b e c n e j P o l k i n i e r e p r e z e n t u j ą 
w y s o k i e g o p o z i o m u , a i c h star t w M e k -
s y k u p o t r a k t o w a n y b y ł j a k o e g z a m i n p o -
s t ę p ó w , d o k o n a n y c h p r z e z m ł o d y z espó ł . 
D e c y z j a b y ł a s łuszna. Os t a tn i e m i s t r z o s t w a 
P o l s k i w y k a z a ł y , ż e g i m n a s t y k a w ś r ó d k o -
b i e t z a c z y n a s ię o d r a d z a ć . Jest w i e l e u t a -
l e n t o w a n y c h , m ł o d z i u t k i c h z a w o d n i c z e k , 
k t ó r e za k i l k a l a t m o g ą o s i ą gać p o d o b n e 
sukcesy j a k b r a c i a K u b i c o w i e . A l e j e d n o 
j es t p e w n e — j e s z c z e d ł u g o t r z eba b ę d z i e 
c z e k a ć na p o w t ó r z e n i e s i ę t a k i e g o f e n o m e -
nu j a k t r z e c h b r a c i , r e p r e z e n t a n t ó w P o l s k i . 
A j u ż o t r z e c h s i o s t rach n i e m a c o c h y b a 

m a r z y ć . W a c ł a w K O R Y C K I 

L a s e m a i n e q u i v i e n t d e s ' é c o u l e r a é t é 
r i c h e en é v é n e m e n t s s p o r t i f s . A u c o u r s 
d ' u n e r e n c o n t r e a m i c a l e d e f o o t b a l l e n t r e 
les é qu ip e s na t i ona l e s d e T u r q u i e e t d e 
P o l o g n e , les j o u e u r s r o u g e e t b l a n c on t 
ba t tu à A n k a r a l ' é q u i p e t u r q u e p a r t r o i s 
à un. Ce m a t c h a p e r m i s à l ' e n t r a î n e u r 
d e l ' é q u i p e p o l o n a i s e de m e t t r e à p o i n t 
u n e t a c t i q u e e f f i c a c e p o u r l e m a t c h 
c o m p t a n t p o u r l es é l i m i n a t i o n s du c h a m -
p i o n n a t du m o n d e qu i o p p o s e r a l a P o l o g -
n e à l a H o l l a n d e l e 7 m a i p r o c h a i n . 
U n e a u t r e v i c t o i r e po l ona i s e , e n t e n n i s 
c e t t e f o i s - c i , a é t é la g r a n d e sensa t i on du 
d e r n i e r d i m a n c h e spor t i f — les j o u e u r s 
po l ona i s on t ba t tu l ' é q u i p e s o v i é t i q u e p a r 
5 à 1. C 'es t là un bon p r o g n o s t i c p o u r 
les m a t c h e s f u t u r s c o m p t a n t p o u r la C o u -
p e D a v i s . Dans q u e l q u e s j o u r s la P o l o g n e 
do i t r e n c o n t r e r l ' é q u i p e das t e n n i s m e n 
m a g y a r s . 

E n f i n l ' é q u i p e des j e u n e s f o o t b a l l e u r s p o -
lona i s a ba t tu l a R o u m a n i e pa r 2 à 0. C e t -
t e é q u i p e r e p r é s e n t e r a dans t r o i s ans l a 
P o l o g n e au t o u r n o i o l y m p i q u e de M u n i c h . 

D w a c e n n e z w y c i ę s t w a odn i e ś l i p o l s c y 
p i ł k a r z e w m e c z a c h t o w a r z y s k i c h . W A n -
k a r z e P o l s k a p o k o n a ł a T u r c j ę 3 : 1 ( 2 : 0 ) , 
a w C r a i o v e j P o l s k a d r u ż y n a , t a k z w a n a 
o l i m p i j s k a , z w y c i ę ż y ł a R u m u n i ę 2 : 0 (0 : 0). 
W m e c z u t e n i s o w y m P o l s k a n i e s p o d z i e w a -
n i e p o k o n a ł a Z S R R w W a r s z a w i e 5 : 1. 

Notatnik sportowca 
S P O R T S Z K O L N Y I M Ł O D Z I E Ż O W Y 

B E T H U N E . N a t u t e j s z y m s t a d i o n i e 
m u n i c y p a l n y m r o z e g r a n e z o s t a ł y o -
s t a t n i o z a w o d y l e k k o a t l e t y c z n e o m i -
s t r z o s t w o A . S . S . U . d e p . P . d . C . W k a -
t e g o r i i s e n i o r ó w M a ć k o w s k i z L y c . T . 
H e n i n w y g r a ł s k o k w d a l , S t a n i e w s k i 
z E . N . A r r a s t r ó j s k o k , L o s y k z L y c . 
T . B e t h u n e r z u t k u l ą , K o s i a d a z L y c . 
B r u a y r z u t d y s k i e m . K o s i a d a b y ł 
n a d t o 2 w r z u c i e k u l ą . W k a t . j u n i o -
r ó w B a r y l s k i z L y c . B r u a y b y ł 2 n a 
400 m , a B a r t k o w i a k z E . N . A r r a s 3 
w r z u c i e k u l ą . W k a t . k a d e t ó w D e -
r o c h z L y c . H e n i n b y ł p i e r w s z y w 
b i e g u n a 100 m , T u r b a ń s k i z C . E . S . 
L i b e r c o u r t w b i e g u n a 90 m z p r z e -
s z k o d a m i i s k o k u w d a l , G r u c h a ł a z 
C . E . G . H a r n e s w y g r a ł r z u t d y s k i e m 
i k u l ą , a A n d r z e j e w s k i z L y c . B r u a y 

, r z u t o s z c z e p e m . U d z i e w c z ą t F o r s z p a -
n i a k z L y c . B e t h u n e w y g r a ł a s k o k w 
d a l , a P y p n o z L y c . B r u a y s k o k 
w z w y ż . 

B E U V R T . M i e j s c o w e s t o w . g i m n a -
s t y c z n e u r z ą d z i ł o k o n k u r s g i m n a s t y c z -
n y d l a m ł o d z i e ż y . W k a t . p o c z ą t k u j ą -
c y c h B a r t k o w i a k z S O B b y ł 4, a M a r c 
K o n i e c z n y 2 d l a z a a w a n s o w a n y c h . 

E S C A U T . W o k r ę g o w y m k o n k u r s i e 
d l a m ł o d y c h p i ł k a r z y M o j s k i z S o m a i n 
b y ł 16. 

H E N I N - L I E T A R D . T r a d y c y j n y m z w y -
c z a j e m m i e j s c o w y k l u b p i ł k a r s k i z o r g a -
n i z o w a ł k o n k u r s d l a n a j m ł o d s z y c h p i ł -
k a r z y , w k t ó r y m G e o r g e s K o w a l k o w -
s k i z a j ą ł 13 m i e j s c e , a P a t r i c k K o w a l -
k o w s k i 24. W k a t . r o c z n i k a 1955 P . 
K o w a l s k i b y ł 6, a J a n S z o m b a k 8 . 

C A L O N N E - R I C O U A R T . M i e j s c o w a 
m ł o d z i e ż u p r a w i a j ą c a z a p a ś n i c t w o 
w z i ę ł a u d z i a ł o s t a t n i o w z a w o d a c h 
m i ę d z y s t o w a r z y s z e n i o w y c h w S a l l a u -
m i n e s . W k a t . b e n i a m i n k ó w H . P i e l u -
k a b y ł 3, P . M a ł y j u r e k 5, M . K o w a l -
c z u k 6, P . N i e w a d a 7. W k a t . m i n i m ó w 
J . P . K ł o s z e w s k i b y ł p i e r w s z y , D . D y -
w i c k i 3, T . P i e l u c h a 5, P . S z c z e p a ń -
s k i 8. 

K O L A R S T W O 

B I L L Y - M O N T I G N Ï . W i e l k i w y ś c i g 
w i e l k a n o c n y o r g a n i z o w a n y p r z e z C y -
c l o - C l u b w y g r a ł F r a n c i s z e k A d a m s k i z 
M a n q u e v i l l e . 
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BANO 

— C'est un chanteur — v e -
de t t e i t a l i enne qu i est aussi 
t rès connu en France . Nous 
l ' a vons v u à M I D E M , p lu -
s ieurs f o i s à la T V (et nous 
l e r e v e r r o n s à nouveau dans 
3 émiss ions des va r i é t é s ) et 
on l ' en tend souven t à la R a -
d io . 

P e n d a n t son de rn i e r sé j our 
à P a r i s i l est v e n u nous r e n -
d r e la v i s i t e et nous d i r e 
qu ' i l i ra chanter en P o l o g n e 
t rès bientôt. . . et c 'est la ra i -
son q u i nous a déc idé de le 
p résen te r è nos lec teurs . 

— Son v r a i n o m est A L -
B A N O C A R R I S I et i l est né 
à Ce l l i n i San M a r c o ( B r a n -
dis i ) , l e 20 m a i 1943. Son 
h i s to i r e para î t i r r ée l l e . En-
c o r e é tud iant à l 'Eco l e N o r -
ma l e , i l déd ia tout son t emps 
l i b r e à la pe inture , au chant 
à la r echerche de v i e i l l e s 
chansons du f o l k l o r e . 

S ' é tant r endu c o m p t e qu ' i l 
n ' a va i t pas la voca t i on de 
M a î t r e d 'éco le , A L B A N O 
abandonna les é tudes et un 
beau j our déc ida, sans une 
l i r e en poche, de p r e n d r e l e 
p r e m i e r t ra in pour M i l a n où 
i l e x e r ça tous les mé t i e r s : 
maçon , pe in t r e en bât iments , 
l ogeant sur les chant ie rs et 
dans des dor to i r s publ ics . U n e 
constance et une f o r c e de v o -
l on t é t rès g randes l ' a idèrent 
à su rmon te r ces p r em i è r e s 
années d i f f i c i l e s , quand f i n a -
l e m e n t que lqu 'un l e m i t en 
rappor t avec une F i r m e D i s -
cog raph ique , ce l l e d ' A D R I A -
N O C E L E N T A N O . 

M a i s i l ne réussi t pas tout 
de suite à p e r c e r ; i l c o m p o -
sa en e f f e t u n e chanson s ' in-
t i tu lant „ I o d i n o t t e " (Mo i , la 
nui t ) qu i , chantée par R o b e r -
ta M a z z o n i r empo r t a un bon 
succès ma i s r i en de p lus ; i l 
r i squa a lors l e tout pour tout, 
i l changea de Ma i s on d e d is -
ques et passa à E M I I ta l iana. 
A u „ F e s t i v a l d é l i e R o s e 1966" 
i l t e rm ina à la seconde p lace 
a v e c une chanson de D o n a g -
g i o „ Q u n a d o il so le ch iude 
g l i o c c h i " (Quand l e sole i l 
f e r m m e les y eux ) . Pu i s i l g a -
gna l e „ F e s t i v a l de M a l t e " 
a v ec la chanson „ I o di n o t t e " 
(Mo i , la nuit ) . I l par t i c ipa au 
„D i sco per l ' e s t a t e " (D i sque 
pour l ' é t é ) a v ec la chanson 
„ N e l s o l e " (Dans l e so l e i l ) se 
r é v é l a n t c o m m e un chanteur 
ayant des poss ib i l i tés e x c e p -
t ionne l les . Ce t t e m ê m e chan-
son lui p e rme t d e g a g n e r 
„ G o n d o l a d ' A r g e n t o " à la 
3 - è m e Mos t r a di Mus i ca L e g -
g e r a à Ven i s e e t puis „ F e s t i -
v a l de P e s a r o " . 

I l s ' ad jugea pa r la suite 
toutes l e plus impor tan tes 
man i f es ta t i ons de chant : F e -
s t i va lba r — Maschera d ' a r -
gent ( M a s q u e d 'a rgent ) , „ F e -
s t i va l d e l l e R o s e 67", „ F e s t i -

va l di San R e m o 68" etc, 
etc... Ensui te i l t ourne d e u x 
f i l m s en tant qu ' i n t e rp r è t e 
pr inc ipa l ( avec R o m i n a P o -
we r ) , la f i l l e du cé l ébré a c -
t eur amér i ca in ) : „ N E L S O L E " 
(Dans l e so l e i l ) et „ L ' O R O 
D E L M O N D O " ( L ' o r du m o n -
de) . 

I l a obtenu r é c émen t son 
p r e m i e r D i sque D ' O r pour la 
v e n t e de 1.000.000 de d isques 
de „ N E L S O L E " . 

A u j o u r d ' h u i A L B A N O 
nous o f f r e 4 exce l l en ts „ t u -
b e s " : „ I L R A G A Z Z O C H E 
S O R R I D E " ( L e garçon qu i 

sour i t ) d e T E O D O R A K I S , l e 
c é l éb r é compos i t eur g r e cque 
(cet te chanson p r ê t e son t i -
t r e à un nouveau f i l m q u ' A L 
B A N O tourne ac tue l l ement ) , 
„ V E C C H I O S A M " , la chan-
son engagée ant i - rac i s te (dont 
il est au teur -compos i t eur ) , 
„ I L M A T T I N O " (adaptée de 
„ L a M a t t i n a t a " de L e o n c a -
v a l l o ) et „ M U S I C A " . 

En dehors des ami t i és qu ' i l 
d éd i e à nos lec teurs (mo i t i é 
en i ta l i en et m o i t i é en f r a n -
çais) , A L B A N O vous envo i e 
„ tan t i cord ia l i s a lu t i " ( beau-
coup de sa lutat ions co rd i a -
les). 

WYMIENIAMY KORESPONDENCIE 
B E A T A S K O W R O Ń S K A — G r u -

d z i ą d z , u l . 6 M a r c a 6 m . 25 — 
la t 18. u c z e n n i c a t e c h n i k u m e k o -
n o m i c z n e g o . k o l e k c j o n e r k a w i d o -
k ó w e k p r z e d s t a w i a j ą c y cli k w i a t y 
i z w i e r z ę t a o r a z f o t o s y a k t o r ó w . 
P r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z m ł o -
d z i e żą p o l o n i j n a z F r a n c j i l u b 
B e l g i i . 

A N D R Z E J K U C H A R S K I — 
W r o c ł a w , P l a c P K W N 17 m . 4 — 
c h ę t n i e n a w i ą ż e k o r e s p o n d e n c j e z 
C z y t e l n i k a m i T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o na t e m a t y m ł o d z i e ż o w e i 
w y m i e n i w i d o k ó w k i k o l o r o w e . 
M a 18 l a t i zna j ę z y k i : a n g i e l -
ski . n i e m i e c k i , w ł o s k i , r o s y j s k i , 
po l sk i . 

G R A Ż Y N A W I T O — K i e l c e , u l . 
Ż e r o m s k i e g o 20,24a m . 16 — 
la t 14. b a r d z o c h c i a ł a b y k o r e s -
p o n d o w a ć z d z i e w c z y n k ą w w i e -
ku o d 14—16 la t . Z b i e r a z d j ę c i a 
p i o s e n k a r z y i a k t o r ó w . M ó ż e 
w y m i e n i a ć z n a c z k i p o c z t o w e . 

E D W A R D G A W R Y S Z C Z A K — 
W a r s z a w a , ul . M y ś l i w i e c k a 6, m . 
28 — j e s t n a u c z y c i e l e m g e o g r a f i i . 
C h ę t n i e n a w i ą ż e k o r e s p o n d e n c j ą 
z R o d a k a m i z F r a n c j i i B e l g i i . 
C h c i a ł b y p i sać na t e m a t y z w i ą -
z a n e z g e o g r a f i ą , t u r y s t y k ą , p o -
d r ó ż a m i . I n t e r e s u j ą g o z a g a d n i e -
nia z w i ą z a n e z p s y c h o l o g i ą l u b 
p e d a g o g i k ą . C h ę t n i e t e ż b ę d z i e 
k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą . M o -
że w y m i e n i a ć p ł y t y i w i d o k ó w -
ki . O d p o w i e na k a ż d y l ist . 

S T A N I S Ł A W K U K U C Z K A — 
D ę b i c a , p o c z t a B u k ó w e k , p o w . 
Ś r o d a Ś l ą ska , w o j . w r o c ł a w s k i e 
— m a 21 l a t i u k o ń c z o n e t e ch -
n i k u m . I n t e r e s u j e s ię m u z y k ą , 
l i t e r a t u r ą , t e c h n i k ą . J e g o h o b b y 
to s z a c h y i b r y d ż , a f o r y z m y i 
p r z y s ł o w i a . P r a g n i e n a w i ą z a ć 
k o n t a k t z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą 
z F r a n c j i i B e l g i i . 

P A W E Ł P Ę T A S Z — K a l i s z , 
Ś r ó d m i e j s k a 27 m . 6 — c h ę t n i e 
n a w i ą ż e k o r e s p o n d e n c j ę w j ę z y -
ku p o l s k i m , n i e m i e c k i m , a n g i e l -
s k i m l u b r o s y j s k i m z R o d a k a m i 
z z a g r a n i c y . I n t e r e s u j e s ię m u -
z y k ą w s p ó ł c z e s n ą , s p o r t e m i nu -
m i z m a t y k ą . C h c i a ł b y w y m i e n i a ć 
p ł y t y , z n a c z k i p o c z t o w e i w i d o -
k ó w k i . 

L U C Y N A S T R Z E B O N S K A — 
K r a k ó w 14, ul. D ą b r ó w k i 4 m . 1 
—- p r a g n i e n a w i ą z a ć p r z y j a c i e l -
ską k o r e s p o n d e n c j ę o r a z w y -
m i e n i a ć k o l o r o w e w i d o k ó w k i , 
z n a c z k i p o c z t o w e i p ł y t y z n a j -
n o w s z y m i n a g r a n i a m i O d p o w i e 

z a r ó w n o od m ł o -
J a k , 1 o d o s 6 t > d o r o s ł y c h . 

S a m a ma l a t 22. 
J E R Z Y M I C H A Ł G Ó R N Y — 

C h e ł m L u b e l s k i ul. S t ę p h e n s o n a 
K ^ * r-T * A N D R Z E J S Z T O M P -

L « b e l s k l , u l . S t e p -
S ^ i? 1 1 m * 1 1 — b a r d z o p r a -

z m ł o d z i e ż ą 
p o l o n i j n a z F r a n c j i l u b B e l g i i 
I n t e r e s u j ą s ię ż y c i e m m ł o d z i e ż y 
K o l e k c j o n u j ą p ł y t y , f o t o s y w y 

z n a c z k i p o c z -
t o w e i w i d o k ó w k i . M a j ą P o 16 
l a t i w ś r ó d s w o i c h r ó w i e ś n i k ó w 
p o s z u k u j ą p r z y j a c i ó ł . 

Z D Z I S Ł A W T U K A J S K I — P i e -
s z y c e , Ul. Ś w i d n i c k a 15, w o l 
w r o c ł a w s k i e — m a 19 l a t , a j e -
g o z a i n t e r e s o w a n i a t o m u z y k a . 
B y ł b y b a r d z o s z c z ę ś l i w y g d y b y 
k t o ś z n a s z y c h R o d a k ó w z e c h -
c ia ł z n i m k o r e s p o n d o w a ć . 

J O Z E F W O J T K O W I A K — N i e -
m o d l i n , ul . G e n . Z a w a d z k i e g o 58, 

w o j . o p o l s k i e — j e s t u c z n i e m 
l i c e u m o g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o ( l a t 
16). K o l e k c j o n u j e z n a c z k i p o c z t o -
w e w i d o k ó w k i i e t y k i e t k i za -
p a ł c z a n e . k t ó r e c h ę t n i e w y m i e -
n i a ł b y z e s w o i m i e w e n t u a l n y m i 
k o r e s p o n d e n t a m i . 

M I E C Z Y S Ł A W W O J E C K I — 
G d a ń s k W r z e s z c z , u l . H i b n e r a l c , 
D S 2 — m a 20 la t i w s z e c h -
s t r o n n e z a i n t e r e s o w a n i a , m i ę d z y 
i n n y m i m u z y k a ( g r a na a k o r -
d e o n i e ) , g e o g r a f i a , t u r y s t y k a , ż y -
c i e R o d a k ó w p o r o z r z u c a n y c h 
p o c a ł y m ś w i e c i e . Z b i e r a c zaso -
p i sma i l u s t r o w a n e , w i d o k ó w k i 
k o l o r o w e i z n a c z k i p o c z t o w e . 
B a r d z o c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć 
z k i m ś w j e g o w i e k u i o p o -
d o b n y c h z a i n t e r e s o w a n i a c h . 

J O Z E F A Ł A P I A K — W r o c ł a w 
16. u l . N a s i e n n a 39 m . l — ba r -
d zo c h c i a ł a b y k o r e s p o n d o w a ć z 
m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z a r ó w n o z 
F r a n c j i j a k i B e l g i i . M a 19 l a t 
i w t y m r o k u k o ń c z y t e c h n i k u m 
h a n d l o w e . P a s j o n u j e s ię f o t o g r a -
f i k ą , k o l e k c j o n u j e f o t o s y w y k o -
n a w c ó w m u z y k i m ł o d z i e ż o w e j i 
w i d o k ó w k i . C h c i a ł a b y w y m i e n i a ć 
p o g l ą d y na t e m a t p r a c y i r o z -
r y w e k m ł o d z i e ż y . O d p o w i e na 
k a ż d y l is t . 

A L I C J A J E L O N E K — J e l e n i ó w 
28. p o c z t a L e w i n K ł o d z k i , p o -
w i a t K ł o d z k o , w o j . w r o c ł a w s k i e 
— la t 18, j e s t u c z e n n i c ą X I k l a -
s y s z k o ł y ś r e d n i e j . P o zdan iu 
m a t u r y z a m i e r z a s t u d i o w a ć T*O-
m a n i s t y k ę . C h ę t n i e k o r e s p o n d o -
w a ł a b y z m ł o d z i e ż ą f r a n c u s k ą a 
n a j c h e t n i e j z c h ł o p c e m d o la t 22. 

M A R E K G O L I N S K I — B y d -
gos z c z , u l . C z e r s k a 23 m . i "— 
p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z R o d a -
k a m i z F r a n c j i na t e m a t m u z y k i 
i m a l a r s t w a . 

H A L I N A S A S I N S K A — S z c z e -
c in , ul . M a t e j k i 6b — o g r o m n i e 
i n t e r e s u j e s ię ż y c i e m P o l a k ó w 
w e F r a n c j i , p o n i e w a ż j e j r od z ina 
1est z w i ą z a n a z t y m k r a j e m . 
C h c i a ł a b y p o z n a ć b l i ż e j n i e k t ó -
r e p r o b l e m y , a w s z c z e g ó l n o ś c i 
s p r a w y s z k o l n i c t w a i s z e r z en i a 
k u l t u r y p o l s k i e j , g d y ż sama j e s t 
n a u c z y c i e l k ą i m o g ł a b y p r z e k a -
zać u z y s k a n e w i a d o m o ś c i u c z ą c e j 
Się m ł o d z i e ż y . N a j c h ę t n i e j n a w i ą -
z a ł a b y k o n t a k t z p o l s k i m i n a u -
c z v c i e l m a i l u b i n s t r u k t o r a m i z a j -
m u j ą c y m i s ię s z e r z e n i e m p o l s k i e j 
k u l t u r y w e F r a n c j i . 

Nouveaux films 

„ L A V O I E L A C T É E " 
„ L a v o i e l a c t é e " est l e d e r -

n ie r f i l m de L u i s B U N U E L . 
Quaran t e ans après „ L e 
Chien A n d a l o u " , l ' auteur de 
„ L o s O l v i dados " , „ V i r i d i a n a " , 
et „ B e l l e de J o u r " v i e n t 
d ' a cheve r une de ses oeuvres 
les plus personne l l es e t les 
plus audacieuses. I l s 'ag i t 
d 'un f i l m d 'aventures . L a 
f o r m e du réc i t s ' inspire l i b r e -
m e n t des romans p icaresques 
espagno les du se i z i ème siècle. 
D e u x hommes , à mo i t i é v a -
gabondes, à mo i t i é pè ler ins, 
se r enden t à Sa in t -Jacques 
de Composte l l e , en Espagne . 
A u hasard de l eur route, ils 
r encont ren t une ga l e r i e de 
personnages truculentes, v i o -
lents, b i zar res ; ils v i v e n t des 
aven tures mystér ieuses , e r o t i -
ques, pa r f o i s surnature l les , 
en ga rdan t tou jours , au m i -
l i eu des obstacles, la f e r m e 
obst inat ion d ' a r r i v e r au but. 

„ L a v o i e l a c t é e " est l e réc i t 
de l eur é t r a n g e v o y a g e . On ne 
peut pas raconter les mu l t i -
p les épisodes de cet te r a n -
donnée . On peut d i re que , dès 
l e départ , le t emps et l ' aspa-
ce s emb len t ne plus e x i s -
ter pour les deux hommes . 
I l s passent i n d i f é r e m e n t d 'un 
l i eu à l 'autre , d 'un s ièc le à 
l 'autre . I ls assistent au sur -
prenant due l de d e u x théo l o -
g iens du d i x - s e p t i è m e siècle, 
peu de t emps après a vo i r 
qu i t t é les org ies mys t i ques et 
nocturnes d 'une secte d 'hé r é -
t iques espagnols du qua t r i è -
m e s ièc le après Jésus-Chr is t . 
I ls r encont rent l e Chr is t lu i -
m ê m e et ses disciples, a van t 
de se f a i r e exp l i que r , dans 
une e x t r a o r d i n a i r e auberge 
espagnole , l e m y s t è r e de l ' I m -
macu l é e Concept ion. I ls d é -
f i e n t D i e u au m i l i eu des 
orages, tandis que l e M a r q u i s 
de Sade, in lassablement , dans 
les cachots de son château, 

poursui t ses tortures et ses 
b lasphèmes. 

T r ès v i t e , au-dé là m ê m e 
du thème des hérésies, qu i 
const i tue la to i l e de f o n d du 
f i l m , ce v o y a g e prend une 
toute autre d imension. I l 
deve in t , à t r ave rs pér i ls et 
prod iges , images fantast iques 
et boutades inattendues, la 
r echerche impat i en te d'un 
po in t f i x e , d 'une cert i tude. Et 
cet te ce r t i tude s 'é lo igne à 
l ' instant m ê m e où l 'on croit 
la saisir. A la f i n d'un v o y a g e 
qu i n 'a pas de f in , qu i n 'aura 
j ama is de f in , se t r ouve que l -
que par t ce t te chose ambiguë 
et r edoutab l e que recherchent 
sans doute les deux hommes, 
e t qu i est p eu t - ê t r e la vér i t é ! 

„ L a v o i e l a c t é e " (Mleczna 
d roga ) to n a j n o w s z y f i l m 
Lu i s B U N U E L A , k t ó r y jest 
chyba n a j o d w a ż n i e j s z y m i n o . 
s z ą cym na j s i l n i e j s z e p ię tno 
w y j ą t k o w e j osobowośc i t ego 
w y b i t n e g o auto ra - r ea l i za to ra 
w s p ó ł c z e s n e j k i n ema tog ra f i i . 

P o z o r n i e p r z y g o d o w a akc ja 
i t emat f i l m u pos iada ją g ł ę -
bok i nur t f i l o z o f i c zny , j ak im 
jest o d w i e c z n y p r ob l em : cz ło-
w i e k w poszuk iwan iu i s to tne j 
p r a w d y na przes t r zen i w i e -
k ó w . 

F i l m ten jest kop rodukc j ą 
f r a n c u s k o - w ł o s k ą i pos iada 
znakomi tą obsadę. O t o n a j -
w a ż n i e j s z e postac ie : 

Pierre Clementi (Le Diable ) 
Michel Etcheverry (L ' Inqu i -

siteur), 
Pau l Frankeur (Pierre), 

Georges Marcha i (Le Jésu-
ite), 

Jean Piat (Le Janséniste), 
Michel Picooli (Le Marquis ) , 

Edith Scob (Vierge Marie ) , 
Delphine Seyrig ( L a Prost i -
tuée), 

Laurent Terzieff (Jean), 
Bernard Ver ley (Jésus). 

! 
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• Lodówki, maszyny 
lêew « A o « r i o n / v f K f — r i 

do prania i Inne artykuły 
Isospodarstwa domowego • 
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ZA GŁOSEM SERCA 
Żołn ierze I I K o r p u s u p a -

mię ta ją W e r o n i k ę I gna t ow i c z , 
dz iewczęcą i n i eśmia łą , ze 
szlaku żo łn i e rsk i ego w i o d ą c e -
go przez I rak , Pa l es t ynę , E -
gipt i W ł o c h y , z w y s t ę p ó w 
w w o j s k o w y c h c z o ł ówkach 
es t radowych m.in. w - H a b b a -
niyah nad j e z i o r e m w I raku , 
w punkcie H 4 w T r a n s j o r -
danii na pos to ju t r anspo r t ów 
hovoth i innych ośrodkach 
z I raku do Pa l e s t yny , w R e -
w o j s k o w y c h w Pa l es t yn i e , w 
„Po l sk i e j P a r a d z i e " w Eg ipc ie , 
Włoszech i A n g l i i . P a m i ę t a j ą 
j e j d w i e o b o w i ą z k o w o nad -
p r o g r a m o w e p iosenk i : „ S r e b r o 
i z ło to " i „ W a l c a F ranço i s " . 

W ciągu s w e j w i e l o l e t n i e j 
pracy a r t y s t y c zne j w P a r y ż u 
Weron ika Be l l b y ł a g w i a z d ą 
wie lu p r o g r a m ó w „ F o l i e s -
Bergère " , na m i e j s cu i w 
tournées zagran icznych , śp ie -

w a ł a dla m i l i o n ó w s łuchaczy 
f rancusk ich , a m e r y k a ń s k i c h i 
m i ę d z y n a r o d o w y c h w P a r y ż u , 
ponad to — b r y t y j s k i c h , h isz -
pańskich, be l g i j sk i ch , n i e -
mieck i ch , duńskich, austr iac-
k ich — w ob jazdach . 

W y s t ę p o w a ł a i n d y w i d u a l -
nie — poza „ F o l i e s - B e r g è r e " 
— k i l kakro tn i e za g ran icą . 
Ś p i e w a ł a po f rancusku, po 
w łosku, po angie lsku. 

O i l e j e dnak śp i ewan i e w 
obcych j ę z ykach , dla obce j 
publ icznośc i , j est d la n i e j 
p r z e w a ż n i e t y l k o o b o w i ą z k i e m 
z a w o d o w y m i pracą , n i e k i e -
dy ba rd zo uc ią ż l iwą , to śp ie -
w a n i e po polsku, d la P o l a k ó w 
na em i g ra c j i , j est z a w s z e — 
pot rzebą serca. 

D l a t e go w y s t ę p u j e w P a -
r y żu na po lsk ich uroczys toś -
ciach. W y j e ż d ż a do innych 

o ś r o d k ó w po lsk ich w e F r a n c j i , 
w N i e m c z e c h , w Be lg i i , w 
A n g l i i — b y śp i ewać p i osen -
k i po l sk i e ( lub obce z p o l -
sk im i s ł a w a m i Jacka M a c h -
n i ew i c za ) , dla r o d a k ó w — za 
g ł o s em serca. 

I w t e d y śp i ewa n a j p i ę k -
niej. . . 

ADY 

od 
serca i f l n 

KOCHANA PANI ANNO! 

Od roku jestem, mężatką, 
wkrótce spodziewam się 
dziecka. Mieszkam u rodzi-
ców i jestem razem z mężem 
na ich utrzymaniu. Mąż 
jeszcze się uczy, nic nie za-
rabia i wątpię, czy prędko 
zacznie pracować. Jest to 
naprawdę przemiły człowiek, 
-zdolny, inteligentny, o do-
brym sercu, ale straszny leń 
i lekkoduch. Wszyscy go 
bardzo lubią, a moi rodzice 
po prostu za nim przepadają 
i na wszystko mu pozwalają. 
Ktoś obcy mógłby pomyśleć, 
-że on, a nie ja, jest ich dziec-
kiem. Powinnam się z tego 
cieszyć, prawda? Ale się nie 
•cieszę, bo mam poważny sto-
sunek do życia i drżę z 
przerażenia, jak myślę o 
przyszłości. Jak długo rodzi-
ce mogą nas utrzymywać? 
Jak długo będziemy dziećmi? 
Za cztery miesiące przyjdzie 
na świat moje dziecko i co 
wtedy? Mój ojciec jest za-
możnym człowiekiem, oddał-
by nam wszystko, co ma. Ale 
czy można być takim dar-
mozjadem? Napisałam, że mój 
mąż się uczy, ale i to nie-
prawda, bo właściwie to nic 
nie robi, powinien już daw-
no skończyć studia, ale mu 
się nie chce. Rozbija się sa-
mochodem, siedzi w lokalach 
bawi się. Zdaje mi się, że 
popełniłam błąd wychodząc 
za niego za mąż, ale przecież 
nie mogę teraz go porzucić, 
zresztą moi rodzice nigdy na 
to nie pozwoliliby. Co robić 
pani Anno, żeby mąż prze-
stał zachowywać się jak 
smarkacz. 

MŁODA ZONA 

M O J A D R O G A ! 

Myś l ę , ż e pan i rodz i ce n ie 
pos t ępu ją zby t rozsądnie . 
G d y b y pos t ępowa l i inacze j , 
Pani m ą ż mus ia łby s p o w a ż -
nieć. Sądzę , że p o w i n n a pan i 
r o z m ó w i ć się p r z ede w s z y s t -
k im z rodz i cami , zażądać od 
nich w i ę k s z e j s tanowczośc i 
' m n i e j s z e j wy r o zumia ł o ś c i 
w stosunku do tego chłopca. 
A on sam, czy nie m a s w o -
ich r o d z i c ó w — m o ż e z n imi 
w a r t o by pogadać? N a raz i e 
trzeba, ż eby pani spoko jn i e 
P r z y go t owa ł a się do swo i ch 
o b o w i ą z k ó w matk i . N i e ch p a -
ni sobie w t e j chw i l i n ie n a -
biła g ł o w y t ymi w s z y s t k i m i 
k łopotami . Może , g d y dz i ecko 
P r z y j d z i e n a świat , j e g o m ł o -
dy o j c i ec poc zu j e się doros -

ł y m c z ł o w i e k i e m i zaczn ie p o -
w a ż n i e m y ś l e ć o przysz łośc i . 
P o w i n i e n on c z ym p r ę d z e j 
skończyć studia i zacząć p r a -
cować , w t e d y , n a w e t pozos ta -
j ą c u r od z i c ów , by l i byśc i e 
s amodz i e l nym i ludźmi . N a j -
w a ż n i e j s z e jest zdobyc i e j a -
k ichś p o d s t a w z a w o d o w y c h , 
t y l ko na t y m w dz i s i e j s z ym 
św i e c i e m o ż n a b u d o w a ć p r z y -
szłość. N i e c h pani n ie myś l i o 
r o zwodz i e , o rozstaniu się, bo 
przec i e ż to n a p r a w d ę t e raz 
n ie m i a ł o b y n a j m n i e j s z e g o 
sensu. P o w i n n a pan i b y ć t e -
raz w d o b r y m nastro ju, n i e 
d e n e r w o w a ć się. M a pan i 
p r zec i e ż r o d z i c ó w , w k t ó r y c h 
z a w s z e z n a j d z i e pan i oparc i e 
i serce. 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Przed półtora rokiem stra-
ciłam męża. Zostałam z 
dwojgiem dzieci, z córką 
piętnastoletnią i szesnostolet-
nim synem. Dzieci ubóstwia-
ły ojca i był dla nich zawsze 
najwyższym autorytetem. Ni-
gdy nie mieliśmy żadnych 
kłopotów pedagogicznych. 
Wystarczyło, że mąż coś po-
stanowił, coś powiedział, a 
dzieci bez słowa przyjmowa-
ły jego decyzję. Teraz 
wszystko się zmieniło. Ze 
szkoły dochodzą skargi na 
zaniedbanie w nauce i na złe 
zachowanie. Ze mną dzieci 
w ogóle się nie liczą. Syn na 
przykład wychodzi na cały 
dzień, a czasem, aż wstyd się 
przyznać, na całą noc z do-
mu i nie wiem, gdzie się po-
dziewa. Przeraża mnie ten 
stan. Tyle się słyszy o de-
moralizacji wśród młodzieży, 
o alkoholizmie i różnych in-
nych groźnych objawach. Jak 
sobie sama mam Z tym 
wszystkim poradzić? Córka 
patrzy na postępowanie bra-
ta i naśladuje go. Zeby pa-
ni usłyszała, jak ona się do 
mnie odzywa — aż puchną 
uszy. Ta moja bezradność 
strasznie mnie denerwuje. 
Nie umiem sobie z tym po-
radzić. Śmierć męża bardzo 
mnie załamała, byłam w 
złym stanie nerwowym i 
prawdopodobnie zaniedbałam 
moje obowiązki wobec dzie-
ci. Teraz są skutki. Jak po-
stępować, jak ratować dzie-
ci i chronić je przed niebez-
pieczeństwem? 

ZROZPACZONA MATKA 

D R O G A P A N I ! 

S p r a w a na p e w n o jest po -
ważna , a le n ie na l e ży d r a -
m a t y z o w a ć . N a pani m i e j s cu 
pos ta ra łabym się o umies z -

czen ie dz iec i w internac ie . 
Choc iaż na jak iś czas. Z e b y 
w r ó c i ł y do n o r m y , ż e b y z p o -
w r o t e m poczu ły j akąś si lną 
rękę , ż e b y z a w r ó c i ł y z n i e -
be zp i e c zne j drog i . N i es zc zęś -
cie, j ak i e panią spotkało, p r z y -
sz ło w n a j t r u d n i e j s z y m o k r e -
sie w y c h o w a n i a m ł o d z i e ż y . 
W i e k 15—17 lat — to w i e k 
szukania p r z y g ó d i n i e l i c ze -
nia się z n ik im. Z tego, co 
pan i pisze, w y n i k a , że n i e n a -
l e ż y pan i do ene rg i c znych 
matek , k t ó r e k o n s e k w e n t n i e 
p r z e p r o w a d z a j ą s w o j ą w o l ę . 
M o ż e w r odz in i e jest ktoś, 
k t o m ó g ł b y w z i ą ć na s ieb ie 
c i ężar odpow i edz i a lnośc i i p o -
k i e r o w a ć d z i e ćm i? Jeś l i nie, 
na j s łus zn i e j s z y w y d a j e m i s ię 
internat . R a z w t y g o d n i u 
p r z y j a d ą do domu, w szko le 
będą ż y ć w e d ł u g us ta lonego 
p lanu, w e d ł u g p r z e p i s ó w p o -
r z ą d k o w y c h , w y c h o w a w c y n i e 
p o z w o l ą na żadne w y s k o k i . 
N i e ch pan i pomyś l i nad tą 
sp rawą . M o ż e p o w i n n a pan i 
j e s zcze po radz i ć s ię b l i sk ich 
sob ie ludz i , a t akże p e d a g o -
g ó w w szkole . 

A N N A 

Głos lekarki 

CZY SPRAWCA JEST WIRUS? 
OD C Z A S U w y n a l e z i e n i a a n t y b i o t y k ó w — n a j s k u t e c z n i e j -

s zego ś rodka w l eczen iu chorób zakaźnych , p o w o d o -
w a n y c h p r z e z bak t e r i e — w i r u s y stały się g ł ó w n y m 
i n a j b a r d z i e j n i eb e zp i e c znym ź r ó d ł e m i n i e k c j i . D o -

tychczas zdo łano z i d e n t y f i k o w a ć 500 ich r o d z a j ó w . C o r a z c z ę -
śc i e j też spotkać s ię m o ż n a w ś r ó d o n k o l o g ó w ze zdan i em, ż e 
w ł a śn i e w i r u s y są p r z y c z y n ą r o z l i c znych odmian raka . 

Badacz a m e r y k a ń s k i dr F r a n k J. Rauscher , z Ins t y tu tu R a -
k o w e g o w Stanach Z j ednoc zonych , u j ą ł t o nas tępu jąco : „ d o -
tychczas p r ó b o w a l i ś m y ustal ić, czy w i r u s y p o w o d u j ą raka . 
Obecn i e s t a r amy się s tw i e rd z i ć — i l e od r ębnych w i r u s ó w s ta-
n o w i p r z y c z y n ę r aka " . 

Co do p o w s t a w a n i a w i r u s ó w , i s tn i e j e s ze reg teor i i , p r z y 
c z y m obecn ie w i ększość w i r u s o l o g ó w uważa , ż e są to k o m ó r -
k i c o fn i ę t e w r o z w o j u i m o g ą c e r o zmnażać się t y l k o p a s o ż y t -
n iczo . P r z e d o s t a j ą s ię do w n ę t r z a k o m ó r k i , w y k o r z y s t u j ą c d la 
s ieb ie o d b y w a j ą c e s ię t a m procesy chemiczne . W rezu l tac i e 
komórka , zamias t g r o m a d z i ć po t r z ebne d la w ł a s n e g o r o z w o j u 
substanc je , p r o d u k u j e n o w e w i r u s y — i w końcu g in ie , a se t -
k i n o w y c h w i r u s ó w a taku ją k o m ó r k i sąsiednie.. . 

T a k i jest począ tek choroby w y w o ł a n e j w i r u s e m . O c z y w i ś c i e , 
o r g a n i z m bron i s ię p r zed a tak iem, p r o d u k u j ą c tak z w a n e p r z e -
c iwc ia ła . N a t e j zasadz ie op i e ra s ię r ó w n i e ż p r odukc j a s zcze -
p i onek z m a r t w y c h bądź os łab ionych w i r u s ó w . Szc zep i onka 
spraw ia , ż e o r g a n i z m osoby zaszczep ione j zaczyna p r o d u k o w a ć 
p r z e c iwc i a ł a — i dz i ęk i t e m u zos ta j e na p e w i e n d łuższy l ub 
k ró t s z y okres czasu uodpo rn i ony p r z e c i w k o danemu w i r u s o w i . 

Z g o d n i e z p r zy toczoną w y ż e j teor ią h ipo teza zak ł ada j ąca , 
ż e w i r u s y leżą u ź ród ła p o w s t a w a n i a n o w o t w o r ó w z ł o ś l iwych , 
w y d a j e się uzasadniona. R a k n i e w ą t p l i w i e w i ą ż e s ię z z a b u r z e -
n i am i w p r a c y komórk i , k t ó r e s p r a w i a j ą , ż e zaczyna ona r e -
p r o d u k o w a ć na dz iko k o m ó r k i r akowa t e . A p o n i e w a ż z a w i e -
r a j ą one subs tanc ję gene tyczną , można w i ę c p r zypuszczać , że 
to w i r u s y w y w o ł a ł y z m i a n y w n o r m a l n y m upr zedn io p roces i e 
r e p r o d u k c y j n y m . 

M o ż e dz iać s ię to z a r ó w n o na d rodze r o zmnażan ia w i r u s ó w , 
j ak i p r z e z to, ż e k w a s n u k l e i n o w y w i r u s a s t a j e s ię częśc ią 
sk ładową substanc j i g e n e t y c z n e j k omórk i . W p e w n y m m o m e n -
c ie p o d w p ł y w e m jak ichś b o d ź c ó w o ż y w i a s ię i r o z p o c z y n a 
s w e n i s zczyc i e l sk i e dz ie ło . T a k np. s tw i e rdzono , że u m y s z y 
w i r u s b ia łaczk i z ł o ś l i w e j zac zyna dz ia łać dop i e r o p o d w p ł y -
w e m n a p r o m i e n i o w a n i a lub — j ak to w y k a z a ł dr R . J. H u e b -
ne r z Ins ty tu tu R a k o w e g o w U S A — p o zakażen iu m y s z y i n -
n y m w i r u s e m . 

D o d a j m y , ż e badac z e - onko l od zy z i d e n t y f i k o w a l i do tychczas 
ponad 70 r o d z a j ó w w i r u s ó w , p o w o d u j ą c y c h n o w o t w o r y z łoś l i -
w e u zw i e r z ą t . C i e k a w e dośw iadczen ia (na chomikach ) p r z e -
p r o w a d z i ł dr M . G r e e n z un iwe r s y t e tu w St . Lou i s . Zaszc zep i ł 
z w i e r z ę t o m w i r u s y p n e u m o t r o p o w e , p o w o d u j ą c p o w s t a n i e g u -
z ó w z ł oś l iwych . P r z y p r o w a d z o n y c h da l s zych badan iach n i e 
zna laz ł w p r a w d z i e cząsteczek w i r u s a w k o m ó r k a c h n o w o p o -
ws ta ł ych , zna laz ł j e na tomias t — w t w o r z ą c y m j e k w a s i e r y b o -
n u k l e i n o w y m . 

N i e z a l e ż n i e od dośw iadczeń p r o w a d z o n y c h na zw i e r z ę tach , 
a z r e gu ł y p o t w i e r d z a j ą c y c h t e z ę o w i r u s o w y m pochodzen iu 
n o w o t w o r ó w z ł o ś l iwych , p r z e p r o w a d z o n o w roku ub. p e w n e 
in t e r esu jące o b s e r w a c j e odnośn ie raka u ludz i . M . in. dr J. 
M e l n i c k z un iwe r s y t e tu w B a y l o r s tw i e rdz i ł , ż e w y s o k i odsetek 
kob i e t cho ru j ą cych na raka s z y j k i mac i c y m a w e k r w i p r z e -
c iwc ia ł a z w a l c z a j ą c e n i ek t ó r e w i r u s y d e r m o t r o p o w e (np. w y -
w o ł u j ą c e opryszczkę ) . U c z o n y sądzi , ż e w i r u s pozosta ł u t a j o n y 
w o r gan i zm i e t ych kob i e t po p r ze j ś c iu p r z e z n ie cho roby s k ó r -
n e j i u j a w n i ł s ię znaczn ie pó źn i e j w f o r m i e zm ian n o w o t w o -
r o w y c h . 

Jak w i d a ć , t eor ia o w i r u s o w y m pochodzen iu chorób n o w o -
t w o r o w y c h m a także swą p rak tyczną p o d b u d o w ę . D a l s z e i n -
t e n s y w n i e p r o w a d z o n e badan ia p o w i n n y d o p r o w a d z i ć do o s t a -
t e c znego usta len ia p r z y c z y n raka. 

( G O S ) 

A W A N S C E B U L I — 
C I E K A W O S T K A D I E T E T Y K I 
Wiadomo, że cebula, zwłaszcza smażona 

lub duszona, doda je smaku różnego rodzaju 
stekom i pieczeniom, a drobno pokrojona 
stanowi nieodzowny składnik p raw ie każdej 
sałatki. W iadomo jeszcze, że zawiera pewne 
ilości różnych potrzebnych dla organizmu 
witamin i że — chociaż w mnie jszym stop-
niu niż j e j bliski krewny, czosnek — ma 
właściwości bakteriobójcze. Jednakże kardio-
log Sudhakaran M e non, Burmańczyk z po -
chodzenia, ale zatrudniony w Angl i i , odkrył 
jeszcze inne j e j cechy o dużym znaczeniu 
leczniczym. 

D r Menon od dłuższego już czasu za jmo -
wa ł się sprawą tworzenia się skrzeplin w 
naczyniach krwionośnych i sposobów ich le-
czenia lub zapobiegania im. Ogromną w i ęk -
szość stosowanych obecnie środków poda je 
się chorym w formie zastrzyków, a ich dzia-
łanie jest bardzo krótkotrwałe. Nierzadko za-
chodzą wypadk i uczulenia pacjenta na dany 
lek, w rezultacie — bardzo uporczywa, 
szczególnie u osób starszych, reakcja a ler -
giczna— 

Traf zrządził, że jednym z pacjentów szpi-
tala w Newcast le on Tyne, gdzie dr Menon 
pracował , by ł francuski weterynarz. W toku 
rozmowy z lekarzem pacjent ów wspomniał , 
że w e Franc j i ochwaconym koniom apl ikuje 
się kurac ję czosnkowo-cebulową i da je to 
bardzo dobre wyniki . Wzmianka ta zasuge-
rowała burmańskiemu lekarzowi możliwość 
zastosowania podobnej metody d la zapobie-
gania skrzeplinom w naczyniach krwionoś -
nych. 

Wiadomo, że przy spożyciu posiłku obf i -
tującego w tłuszcze samoobrona organizmu 
przecwiko powstawaniu skrzeplin ulega osła-
bieniu, a znajdujące się w e k rw i substancje 
hamujące krzepnięcie tracą swą zdolność do 

działania na okres dwóch do trzech godzin. 
W tym właśnie czasie istnieje więc niebez-
pieczeństwo powstania zakrzepu w nodze lub 
w naczyniach wieńcowych serca. Jest więc 
sprawą ogromnej wag i znalezienie środka, 
który by w pewnym sensie n iwe lowa ł ó w 
niekorzystny w p ł y w tłuszczów na przemiany 
zachodzące w e krwi . Czyżby miała nim być 
cebula? 

W szpitalu Royal Victoria In f i rmary w 
Newcast le dr Menon przeprowadzi ł następu-
jące doświadczenie: czternastu pac jentów o -
trzymywało na śniadanie po 100 g r amów tłusz-
czu jednego dnia bez dodatku cebuli, następ-
nego — z dodaniem 60 g r amów cebuli sma-
żonej. W dniach bezcebulowych system samo-
obrony w e k rw i pacjentów szybko ulegał 
osłabieniu. Natomiast gdy śniadanie było 
uzupełnione smażoną cebulą, mimo że do j e j 
usmażenia zużyto pewną dodatkową ilość 
tłuszczu, poziom czynników zapobiegających 
krzepnięciu w e k rw i pacjenta nie tylko nie 
zmniejszał się, ale nawet wykazywa ł pewien 
wzrost. W drugie j grupie ośmiu pacjentów 
otrzymujących cebulę w postaci gotowanej 
wynik i by ły identyczne (uczestnicy ekspery-
mentu zgłosili się dobrowolnie) . 

Z opubl ikowanego przez dr Menona do -
świadczenia i uzyskanych rezultatów w y n i -
ka, że cebula, jak również czosnek w y k a z u -
jący te same właściwości, mogą odegrać po -
ważną rolę w leczeniu chorób układu k r ą -
żenia. 

Dlaczego właśnie te dwie rośliny w p ł y w a -
ją n iwelu jąco na skutki spożywania tłusz-
czów w krzepnięciu krwi? Tego dr Menon, 
jak sam przyznaje, dotychczas nie wie. D a l -
sze jego prace zmierzają do ustalenia p rzy -
czyn tego z jawiska. 



NAPOLEON I POLSKA 

Panie Redaktorze! 

W bieżącym roku upływa 200 lat od 
chwili urodzin w Ajaccio, na Korsyce, 
Napoleona I (1769—1821). Rocznicę tę 
obchodzi Francja bardzo uroczyście. 
W księgarniach co i raz pojawiają się 
nowe książki o Cesarzu, wznawia się 
także cały szereg dawnych dzieł histo-
rycznych poświęconych małemu ka-
pralowi"; w telewizji idzie w tej 
chwili odcinkowy film dokumentalny 
odtwarzający niezwykłą karierę gene-
rała Bonapartego, a na najbliższe mie-
siące zaprogramowano wiele innych 
jeszcze filmowych ewokacji; w sierp-
niu odbędą się na Korsyce wielkie 
uroczystości. 

Ponieważ jak dotąd w „Tygodniku" 
nikt się do pisania o tej rocznicy nie 
pokwapił, więc choć nie jestem histo-
rykiem, postanowiłem odważyć się 
machnąć coś na ten temat. Jestem bo-
itHem zdania, że rocznica ta dotyczy 
nie tylko rodowitych Francuzów, ale 
także i nas, emigrantów polskich i 
Francuzów pochodzenia polskiego, że 
jest ona również i naszą sprawą. Po 
pierwsze dlatego, że żyjemy na go-
ścinnej ziemi francuskiej od dziesiąt-
ków już lat, że uważamy Francję za 
swój kraj i że wszystko, co ma zwią-
zek z dziejami i kulturą Francji jest 
nam bliskie. A po wtóre z uwagi na 
samą osobę Napoleona. Odegrał on 
przecież niepoślednią rolę także i w 
historii Polski. We wszystkich prawie 
stoczonych przezeń bitioach uczestni-
czyli Polacy, którzy za generałem Dą-
browskim upatrywali w nim swojego 
„zemściciela" i „twórcę". Przecież jest 
Napoleon jednym z głóuonych bohate-
rów kilku pomników polskiej litera-
tury, m. in. „Piosenki patriotycznej" 
Józefa Wybickiego, która stała się 
hymnem państwowym, i „Pana Ta-
deusza". 

„ P r z e j d z i e m W i s ł ę , p r z e j d z i e m W a r t ę , 
B ę d z i e m P o l a k a m i , 
D a ł n a m p r z y k ł a d B o n a p a r t e , 
J a k z w y c i ę ż a ć m a m y . . . " _ nap i sa ł W y b i c k i 

A w „Panu Tadeuszu" przedstawiony 
jest Napoleon jako „bóg wojny", który 
„Otoczon chmurą pułków, tysiącem 
dział zbrojny, Wprzągłszy w swój ryd-
wan orły złote obok srebrnych, Od 
puszcz libijskich latał do Alpów pod-
niebnych, Ciskając grom po gromie..." 
„Bóg jest z Napoleonem, Napoleon z 
nami!" •— wołają też w poemacie 
Mieckiewicza Polacy. 

Porwie ktoś, że Bóg może i był z Na-
poleonem, ale tylko do czasu, a jeśli 
idzie o Napoleona, to nie był on chy-
ba z Polakami nigdy, bo mógł prze-
cież wskrzesić Polskę, a nie wskrzesił, 
i to mimo iż Polacy dochowali mu 
wierności do samego końca. I że cóż 
z tego, że — jak podaje jeden z pa-
miętnikarzy — po szarży pod Somo-
sierrą Cesarz był tak ucieszony, „iż 
powtarzał z uniesieniem: „O! les bra-
ves Polonais!" i „kazał szwadronowi, 
który dokonał tego czynu bohaterskie-
go, czekać przybycia całej gwardii" 
gdy zaś „nadeszły te gwardie któ-
rych żołnierze zwykle lekceważyli in-
ne oddziały wojsk i tylko między so-
bą żyli, wpadłszy z uniesieniem do 
biwaku polskiego, ściskali Polaków i 
nazywali ich odtąd kamratami swy-
mi, a widząc ich mocno strudzonych 
sami dla nich ugotoumli wieczerzę»? 
Cóz z tego, że „oficerowie, wynurza-
jąc swoje podziwienie, oświadczyli, iż 
odtąd Polacy nic Francuzom zazdroś-
cić nie mogą"? Cóż z tego, że „Napo-
leon który tylko po wielkich bitwach 
sam dyktował biuletyny, uznał zdoby-
cie Somosierry godne wyjątku i kazał 
ogłosić jej zdobycie „śuńetnym aTa-
kiem, jakiego nie było nigdy" („Une 

charge brillante comme il n'y en eut 
jamais")"? Cóż z tego, kiedy za doka-
zane pod Somosierrą i gdzie indziej 
cudy bohaterstwa Napoleon odpłacił 
się Polakom ochłapem, jakim przecież 
w gruncie rzeczy było Księstwo War-
szawskie? 

Otóż ja się z tym wszystkim zga-
dzam jak najbardziej. Podobnie jak 
znakomity historyk francuski Jacques 
Bainville wyznaję pogląd, że Polska 
była „nadaremnie wierna i nadarem-
nie ufna", i wcale nie zamierzam Na-
poleona wybielać ani też czynić z nie-
go wielkiego przyjaciela Polski. Ale 
skłonny jestem mniemać, że tak stu-
procentowo daremnie to jednak Pol-
ka wierną nie była. Mnie się wydaje, 
że trud walczących u boku Napoleona 
żołnierzy polskich nie poszedł jednak 
całkiem na marne. „Polak we Francji 
widział się mniej obcym, aniżeli się sam 
spodziewał — pisał jeden z nich. — 
Kiedy mieszkańcy Blois wyszli na 
spotkanie pułku polskiego, oznajmując 
mu, że w ich murach mieszkała i za 
kończyła życie królowa polska, mał-
żonka Jana I I I , że w ich okolicach 
przebywał Stanisław Leszczyński, kie-
dy marszałek Kellerman, w czasie 
Konfederacji Barskiej obrońca Kra-
koxva, opowiadał młodym wojowni-
kom polskim czyny ich Ojców i oka-
zując gościnność dla nich, żołnierza u 
stołu swego mieć pragnął, mniemał 
wówczas żołnierz polski, że napotykał 
miejsca ojczyste..." Podobnie jak wy 
powiedzi wielu dziewiętnastowiecznych 
pisarzy i uczonych francuskich cytat 
ten świadczy o tym, że legioniści Dą 
browskiego i szwoleżerowie Poniatow 
skiego zdołali wzniecić w sercach 
Francuzów ogromną sympatię do Pol-
ski. Sympatia ta owocowała przez cały 
dziewiętnasty wiek, a zwłaszcza po 
upadku powstania łistopadowego, i o-
wocuje ona po dziś dzień. Sądzę, że 
warto było o tym w „roku Napoleona" 
przypomnieć. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

POLACY K Ł A D L I PODWALINY WIEDZY 
0 KORDACH 

K u r d y s t a n i K u r d o w i e — do dziś 
w i e d z a w Po l s ce o t y m g ó r z y s t y m 
k r a j u i j e g o w o j o w n i c z y m ludz i e jest 
ba rdzo sk romna , a p r zec i e ż w łaśn i e 
P o l a c y zas ługu ją na m i a n o p i o n i e r ó w 
w dz i edz in i e badań kurdo l og i c znych . 

Już w d r u g i e j p o ł o w i e X V I I I w . 
pod ró żn ik s z w e d z k i J. J. B j o e rns tah l 
p r z e b y w a j ą c w K o n s t a n t y n o p o l u k o r z y -
stał z i n f o r m a c j i o j ę z y k u k u r d y j s k i m , 
udz i e l onych m u p r ze z P o l a k a — za -
konn ika z k lasz toru w Ga l a c i e — R a -
f a ł a Ż e r o m i ń s k i e g o . K l a s z t o r u t r z y -
m y w a ł b o w i e m kon tak t y z e s w o j ą 
m i s j ą , d z i a ł a j ą cą w K u r d y s t a n i e . W i l -
nianin — A l e k s a n d e r C h o d ź k o og łos i ł 
w X I X w . r o z p r a w ę na t emat j e d n e g o 
z nar zeczy k u r d y j s k i c h , z w a n e g o dz i -
s ia j „ k u r d i " . P r z e d e w s z y s t k i m j e d n a k 
p o d w a l i n y pod k u r d o l o g i ę w sikali 
e u r o p e j s k i e j p o ł o ż y ł A u g u s t Ż a b a 
(1800-1894), k t ó r y przez w i e l e lat 
w s p ó ł p r a c o w a ł z Cesarską A k a d e m i ą 
N a u k w Pe t e r sburgu . Dos tarcza ł on 
cenne m a t e r i a ł y k u r d y j s k i e w r a z z 

t r ansk r ypc j ą t ek s t ów na a l f abe t ł a c iń -
ski i p r z e k ł a d e m f r ancusk im . Z m a -
t e r i a ł ó w tych A k a d e m i a opub l i kowa ł a 
w 1860 r. „ Z b i ó r nota tek i opow ieśc i 
ku rdy j sk i ch , s łużący do zapoznania s ię 
z j ę z y k i e m , l i t e ra turą i p l e m i o n a m i 
K u r d y s t a n u " . T a praca A . Ż a b y w y -
wo ł a ł a o g r o m n e za in t e r e sowan i e or i en-
t a l i s t ów na c a ł y m świec i e . P o l a k w y -
dał r ó w n i e ż s ł own ik f r a n c u s k o - r o s y j -
s k o - k u r d y j s k i i z g r omadz i ł duży zbiór 
r ę k o p i s ó w i ks iążek z zakresu or i en ta -
l i s tyk i . Część m a n u s k r y p t ó w Z a b y 
z n a j d u j e się obecn i e w b ib l i o t ece im . 
S a ł t y k o w a - S z c z e d r i n a w Len ing radz i e , 
część w zb iorach A k a d e m i i N a u k 
Z S R R , część wres z c i e w Br i t i sh M u -

D o tych P o l a k ó w , k t ó r z y w X I X w . 
p o p u l a r y z o w a l i w i e d z ę o K u r d a c h , 
można także za l i c zyć L e o n a r d a Z a g ó r -
skiego, brac i W ł a d y s ł a w a i A l e k s a n -
dra Jab ł onowsk i ch i K a r o l a B r z o -
z owsk i e go . 

„WSZYSTKIE KOLORY KWIATÓW POLSKICH.. " 
" f H 

K o b i e r z e c k o m p o z y c j a I „Spu tn ik i " 

W i e l e s ł ó w uznan ia , z a c h w y t u i p o d z i w u 
w p i s a n o do k s i ę g i p a m i ą t k o w e j w a r s z a w -
s k i e j a r t y s t k i p . I r e n y T r z e b i ń s k i e j - P o n i e -
w i e r s k i e j p o d c z a s j e j o s t a t n i e j w y s t a w y 

d y w a n ó w i t k a n i n , z o r g a n i z o w a n e j w O ś -
r o d k u C y w i l i z a c j i P o l s k i e j na p a r y s k i e j 
S o r b o n i e . W e F r a n c j i s z c z e g ó l n i e z w r ó c o -
no u w a g ę na b a r w y s t o s o w a n e p r z e z a r -
t y s t k ę , a s ł o w a w p i s a n e d o k s i ę g i p r z e z 
p . H e n r i D a r t y r e i j e g o o c ena n a j p e ł n i e j 
i n a j w y m o w n i e j z a m y k a j ą w s ob i e z a -
c h w y t w i d z ó w , z w i e d z a j ą c y c h w y s t a w ą : 
„ W s z y s t k i e k o l o r y k w i a t ó w p o l s k i c h są w 
t y c h p r z e p i ę k n y c h d y w a n a c h " . 

M i m o w i e c . ż e w e F r a n c j i p . T r z e b m s k a -
P o n i e w i e r s k a w y s t a w i a ł a s a m o d z i e l n i e p o 
r a z p i e r w s z y s w e p r a c e , t o j e d n a k j e j 
t w ó r c z o ś ć j u ż w w i e l u k r a j a c h j e s t znana 
i w i e l o k r o t n i e n a g r a d z a n a . 

P r a c e w d z i e d z i n i e t k a c t w a a r t y s t y c z n e -
g o r o z p o c z ę ł a p. „ T r z e b i ń s k a - P o m e w i e r s k a 
j u ż w 1945 r oku . Z w i ą z a n a z r e g i o n e m 
ś w i ę t o k r z y s k i m , w p r o w a d z a j e g o f o l k l o r i 
m o t y w y , s t y l i z u j ą c j e , d o t k a n i n y d e k o r a -
c y j n e j . I o d p o c z ą t k u s w e j p r a c y a r t y -
s t y c z n e j l i c z n i e w y s t a w i a i o t r z y m u j e n a -
g r o d y — m. in. w 1947 r o k u na M i ę d z y n a r o -
d o w y c h T a r g a c h w G d a ń s k u - S o p o c i e i P o -
znan iu ( z ł o t y m e d a l ) , w l a t a c h 1949, 1950 
i 1951 na M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r g a c h w 
P o z n a n i u ( t r z y z ł o t e m e d a l e ) , w 1954 i 
1957 r o k u na M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r g a c h 
w L i p s k u , P a r y ż u i M o n a c h i u m ; o d 1960 
r o k u w y s t a w i a w L o s A n g e l e s , w H o l l y -
w o o d , w C h i c a g o , Budapes z c i e , b i e r z e u -
dz ia ł w z b i o r o w y c h w y s t a w a c h p l a s t y k ó w 
p o l s k i c h w K i l o n i i , L o n d y n i e . H e l s i n k a c h 
i M o n t r e a l u . W 1965 r o k u b i e r z e u d z i a ł w 
w y s t a w i e na M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r g a c h 
w M o n a c h i u m , g d z i e z d o b y w a p a ń s t w o w ą 
n a g r o d ę i Z ł o t y M e d a l za k o b i e r z e c p ę t e l -
k o w y , k o m p o z y c j ę ,. p a s i a k " . J e j d y w a n y 
i k i l i m y „ W s z e c h ś w i a t " , „ Ś w i a t ł a na w o -
d z i e " , „ N a s t u r c j a " , „ C y k l a m e n " , „ S p u t -
n i k i " , „ R y b y " c z y „ H i r o s z i m a " są u r z e -
k a j ą c e i c i e k a w e . R ó ż n o r o d n o ś ć f o r m i k o -
l o r ó w c h a r a k t e r y s t y c z n y c h dla p l a s t y k i 
p o l s k i e j , b o g a c t w o k o m p o z y c j i i t e c h n i k i 
w y k o n a n i a , s t a n o w i ą o d u ż e j w a r t o ś c i 
a r t y s t y c z n e j k o b i e r c ó w p . I r e n y T r z e b i ń -
ski e j - P o n i e w i e r s k i e j . 

( uk . ) 

la boutique polonaise 
25, r u e D r o u o t 
P a r i s 9 - e 

t é l é p h o n e : 7 7 0 - 8 3 - 3 7 
c.c.p. P a r i s : 1S9.46.6S 

A „LA BOUTIQUE POLONAISE' 
vous t r o u v e r e z un bon accuei l , dans un cadre chaud et 
s ympa th i que e t toutes les éd i t i ons nécessaires pour v o t r e 
v o y a g e en Po l o gne , ainsi que des d ic t ionnaires , l i v res , e t 
a lbums: 

G u i d e tour is t ique „ P O L S K A " — éd i t i on „ P o -
l o n i a " (en po lona is ) 

G u i d e N a g e l „ P O L O G N E " 
G u i d e B l eu — H a c h e t t e „ P O L O G N E " (735 p a -

ges ) Ed i t i on 1967 
G é r a r d M a r i n i e r — A u t o g u i d e De l t a „ L A P O -

L O G N E " . Ed i t i on 1968 
Car t e r ou t i è r e de la P o l o g n e 
Car t e rout i è re de l 'Europe 
Ca r t e de la P o l o g n e avec les camp ings 
Car t e de d i f f é r en t e s rég ions de la Po l o gne . 

Chaque car te 
P l a n de Cracov i e , Gdańsk , K a t o w i c e , Ł ód ź , P o -

znań, Sopot , Szczec in , Varsov i e , W r o c ł a w 
M I L L E N I U M — A l b u m (Résumé i l lustré de 

l 'h is to i re de la P o l o g n e (en polonais ou en 
f rança is ) . W y d a w n i c t w o „ P o l o n i a " 

P r éc i s d 'h is to i re de P o l o g n e 
L A P O L O G N E — édi t ion Hache t t e 
D ic t i onna i re f rança i s -po lona i s — H a m e l 
D ic t i onna i re po l ona i s - f rança i s — H a m e l 
P e t i t d i c t i onna i re po l ona i s - f rança i s 
D ic t i onna i re de poche f rança i s -po lona i s et p o -

l ona i s - f rança i s 
D ic t i onna i re l i l iput f rança i s -po lona i s e t po l o -

na i s - f rança i s 

7,90 F 
33,00 F 

35,00 F 

13,00 F 
5,00 F 

12,35 F 
5,00 F 

4,20 F 

4,20 F 

25,00 F 
11,70 F 
3,75 F . 

20,00 F 
20,00 F 
9,50 F 

15,00 F 

8,00 F 

D i c t i onna i r e p ra t i que f rança i s -po lona i s ( très 
dé ta i l l é — nouveau t é — éd i t i on 1968, Env i r on 
60.000 mots 

„ P A R Y Ż " — gu ide de Pa r i s (en po lona is ) 
„ P O L O G N E — Réa l i t é s e t p r o b l è m e s " — éd i t i on 

P W N 1966 (en f r ança i s ) 
„ L A P O L O G N E " — a lbum (en f r ança i s e t en 

po lona is ) 
„ W A R S Z A W A " —^ a lbum (en f r ança i s e t en po -

lona is ) 
„ C R A C O V I E " — a lbum (en f rança i s et en p o -

lona is ) 
D e m b o w s k a - M a r t y n i a k — „ A P P R E N O N S L E 

P O L O N A I S " — manue l (317 pages ) 
P l a t k o w A . — „ C O M M E N T L E D I R E E N P O -

L O N A I S " — gu ide p ra t i que de conversa t ion . 
P o u r touristes 

P l a t k o w A . — „ R O Z M Ó W K I F R A N C U S K I E " 

S e r v i c e d ' abonnements aux d i f f é r en t e s r e vues 
po lonaises : 

A b o n n e m e n t annuel à „ L A P O L O G N E " en 
f rança i s ou en po lona is 

A b o n n e m e n t annuel à „ L A S E M A I N E P O L O -
N A I S E " 

T i m b r e s de co l lect ions. D isques „ M a z o w s z e " e t 
O b j e t s f o l k l o r i ques . 
Expéd i t i ons sur demande . Port en sus. 

30,00 F 
7,00 F 

25,00 F 

37,00 F 

37,00 F 

13,50 F 

10,00 F 

6,00 F 
6,00 F 

15,00 F 

20,00 F 
autres. 



Ciężarowiec, bokser, pisarz, malarz... 

JAN PROKOP ODZNACZONY MEDALEM 0'ARRAS 
W M o n t i g n y - e n - G o h e l l e , w 

d e p a r t a m e n c i e P a s - d e - C a l a i s , 
m i e s z k a , o c z y m j u ż p i sa l i ś -
m y w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " , 
p isarz , a u t o r p o w i e ś c i „ E t o i l e 
F i l a n t e " , o d z n a c z o n y n i e d a w -
no s r e b r n y m m e d a l e m A c a -
d é m i e d ' A r r a s , p . Jan P R O -
K O P . K o g o ś , k t o o d w i e d z i 
d o m p . P r o k o p a , u d e r z y 
w i d o k d u ż e j i l ośc i o b r a z ó w , 
p o k r y w a j ą c y c h ś c i any p o k o i . 
Z d z i w i e n i e p r z y b y w a j ą c e g o 
b ę d z i e n a p e w n o duże , g d y 
d o w i e się, ż e a u t o r e m i ch j es t 
p. P R O K O P . W z r o ś n i e to 
z d z i w i e n i e j e s z c z e b a r d z i e j , 
g d y p i sa r z i m a l a r z w j e d n e j 
o sob i e p o w i e , ż e 23 l a t a t e m u 
był . . . b o k s e r e m , p o s t r a c h e m 
w s z y s t k i c h r i n g ó w p ó ł n o c n e j 
F r a n c j i . 

J e ż e l i b y c o f n ą ć s ię j e s z c z e 
b a r d z i e j w przesz łość , d o w i e -
d z i e l i b y ś m y się, że J a n P R O -
K O P r o z p o c z y n a ł s w o j ą 

k a r i e r ę s p o r t o w ą j a k o c i ę ż a -
r o w i e c . O s i ą g n i ę c i a m i a ł d o -
bre , a l e m i m o to p o r z u c i ł tę 
d z i e d z i n ę spo r tu i s ta ł s i ę 
b o k s e r e m . J a k o m ł o d y c h ł o -
p i e c b y ł w ą t ł y , n i e w y s o k i i 
n i e r a z k o l e d z y p o z w a l a l i s o -
b i e na d o k u c z a n i e m u . N a 
r i n g u n a s t ę p o w a ł r e w a n ż z 
p r z es z ł o śc i ą . J a n P R O K O P 
p o k o n y w a ł c o r a z g r o ź n i e j -
s z y c h p r z e c i w n i k ó w i w k o ń -
cu m i e r z y ć s ię z a c z ą ł z p r a w -
d z i w y m i m i s t r z a m i . P a m i ę t a 
do dz i ś s ł y n n y s w ó j m e c z w 
B r u a y - e n - A r t o i s z Ja cques 
B a t i l l e — m i s t r z e m E u r o p y . 

A j e d n a k b o k s e r e m d ł u g o 
n i e po zos ta ł . C h w y c i ł za p i ó -
r o i s t w o r z y ł p o w i e ś ć m i ł o s -
ną, „ E t o i l e f i l a n t e " , k t ó r e j 
w i n s z o w a ł o m u s z c z e r z e 
w i e l u p i s a r z y , a r t y s t ó w , l u -
dz i z e ś w i a t a p o l i t y c z n e g o . 
A m b i c j e l i t e r a c k i e n i e o p u s z -
c z a j ą g o n a d a l i p . Jan P R O -

K O P o b e c n i e m a j u ż g o t o w ą 
od 6 m i e s i ę c y n o w ą ks i ą żkę , 
k t ó r e j w y d a n i e nas tąp i na 
p e w n o w k r ó t c e . 

A k t y w n o ś ć s w ą i b o g a c t w o 
w y o b r a ź n i w y ł a d o w u j e r ó w -
n o c z e ś n i e z m a l a r s t w i e . Ż y -
c z y ć n a l e ż y p. P r o k o p o w i , 
a ż e b y w t e j d z i e d z i n i e o s i ą g -
n ą ł r ó w n i e p o w a ż n e s u k c e -
sy, j a k w d z i e d z i n i e l i t e r a -
t u r y . 

CRACOVIA" W GRENOBLE 59 

W G r e n o b l e o d b y ł s ię w 
k w i e t n i u w i e l k i c z w ó r m e c z 
h o k e j o w y . B r a ł y w n i m u -
d z i a ł d r u ż y n y : f r a n c u s k a , 
po l ska , c z e c h o s ł o w a c k a i z a -
c h o d n i o n i e m i e c k a . W z a s a -
d z i e d r u ż y n y te r e p r e z e n t o -
w a ł y m i a s t a : G r e n o b l e , K r a -
k ó w , B r a t y s ł a w ę i s e l e k c j ę 3 
m i a s t N R F , a l e w p r a k t y c e 
w s z y s t k i e t r z y w z m o c n i o n e 
b y ł y g r a c z a m i z r e p r e z e n t a c j i 
n a r o d o w y c h . 

E k i p a „ C r a c o v i i " s k ł ada ł a 
s ię w 80%> z b a r d z o m ł o d y c h 
i n i e z b y t d o ś w i a d c z o n y c h g r a -
c z y , z w ł a s z c z a w p o r ó w n a n i u 
z h o k e i s t a m i z B r a t y s ł a w y , 
w ś r ó d k t ó r y c h p r z y n a j m n i e j 

Wpłaty na budowę 
Centrum Zdrowia Dziecka 

B y ł y prezes ko ła b. w o j s k o -
w y c h w A r g e n t e u i l , p. Szczepan-
kowsk i , k t ó r y na stałe p o w r ó c i ł 
n i e d a w n o do P o l s k i i z amies zka ł 
w W a r s z a w i e , p r z y j e c h a ł os ta tn io 
na u r l o p d o F r a n c j i , b y o d w i e -
dz ić k r e w n y c h i p r z y j a c i ó ł . Jako 
w i e l o l e t n i C z y t e l n i k „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " p r z y s z ed ł r ó w n i e ż do 
r e d a k c j i „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
i za n a s z y m p o ś r e d n i c t w e m o-

f i a r o w a ł 20.— f r a n k ó w na b u d o w ę 
Cen t rum Z d r o w i a Dz i e cka w 
W a r s z a w i e . 

R ó w n i e ż na budową C e n t r u m 
Z d r o w i a Dz i e cka w W a r s z a w i e 
wp łac i ł 10 f r a n k ó w za poś red -
n i c t w e m r e d a k c j i p. P i s z c z e k z 
Sonchamp . 

O b y d w u o f i a r o d a w c o m serdecz -
n ie d z i ę k u j e m y . 

p o ł o w ę s t a n o w i ł y „ s t a r e w y -
g i " . 

N i e p r z e s z k a d z a ł o t o j e d -
n a k P o l a k o m w r o z e g r a n i u 
m e c z u z d r u ż y n ą s i l n i e j s zą z 
o d w a g ą i s i lną w o l ą z w y c i ę s -
t w a . G r a l i p r z y t y m b e z b r u -
ta lnośc i (n i e l i c ząc d r o b n y c h 
„ n i e p o r o z u m i e ń " , s p o w o d o w a -
n y c h z r es z tą p r z e z p r z e c i w -
n i k ó w , a w s z c z e g ó l n o ś c i 
p r z e z g r a c z a N e d o m a n s k i e g o , 
k t ó r e g o sędz ia , p o d c z a s m e -
czu z „ C r a c o v i ą " m u s i a ł c z t e -
r o k r o t n i e o d s y ł a ć „ e n p r i -
s o n " ) . 

W ś r ó d g r a c z y „ C r a c o v i i " 
n a j l e p s z y m be z p o r ó w n a n i a 
b y ł Migacz , c y t o w a n y w l o -
k a l n e j p r a s i e i w r e p o r t a ż u 
t e l e w i z y j n y m : m ł o d y , w y s o k i , 
s i ln i e z b u d o w a n y , o w s p a -
n i a ł y m z r y w i e , b a r d z o d o b r y 
t e chn i c zn i e . G r a ł ś w i e t n i e 
c a ł y m c i a ł em , a k r ą ż e k — 
w y d a w a ł o s ię — p r z y k l e j o n y 
b y ł d o j e g o k i j a . W t u r n i e j u 
w G r e n o b l e s a m M i g a c z — 
n a j l e p s z y d o w ó d , i ż j e s t t o 
g r a c z o d u ż e j p r z y s z ł o ś c i — 
s t r z e l i ł 6 b r a m e k . 

Z . G O L C Z Y S S K ł 
G r enob l e 

RÓŻNYCH 
Z ŻYCIA M f H H 

D A W C Y K R W I 

L E N S . Z ł o t y m i m e d a l a m i 
d a w c ó w k r w i zos ta l i o s t a tn i o 
o d z n a c z e n i : p . S tan i s ł awa 
Szandl ik , p . Janina Żu rek , p. 
Micha l ina N o w a k , p . F r a n -
ciszka P i l a rska , p . Tadeusz 
Strozky, p. Józef Żurek , p. 
H e n r y k Wi lczyński , p. Stani -
s ł a w A n d r z e j e w s k i , p . T a d e -
usz Janiak. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . S p o -
ś r ód d a w c ó w k r w i z ł o t y m m e -
d a l e m zos ta ł o d z n a c z o n y m . in. 
p. Józef Ruta , s r e b r n y m i m e -
d a l a m i : p . C z e s ł aw C h w a l i -
kowsk i , p. Te re sa K r y s z e w -
ska, p . Ry sza rd P a w ł o w s k i 
( H a i l l i c o u r t ) , p . Rysza rd W a -
wrzyn iak . 

D Y P L O M Y Z A W O D O W E 
V A L E N C I E N N E S . M i s t r z o w -

sk i e d y p l o m y z a w o d o w e w z a -
k r e s i e f r y z j e r s t w a o t r z y m a l i 
o s t a tn i o p. I r ena D u l i e u - N o -
w a k ( M a r c q ) , p. Jan Owcza r z 
( C o m i n e s ) . 

N O E U X - L E S - M I N E S . W 
t u t e j s z j ' m c e n t r u m ks z t a ł c en i a 
z a w o d o w e g o g ó r n i c y p. S te fan 
Roziecki, p. H e n r y k Paku ła , 
p. Z y g f r y d K lemenczak , p. 
B r u n o Bąk , p. Józef K a c z -
mierczak z d o b y l i n o w e z a w o -
d y w z a k r e s i e p rac t e c h n i c z -
n o - m e c h a n i c z n y c h . 

K O N K U R S Y 
M U Z Y C Z N E 

S A N V I G N E S . Georges 
S tawsk i o t r z y m a ł d w u k r o t n i e 
z ł o t y m e d a l na k o n k u r s i e d e -
p a r t a m e n t a l n y m g r y na a k o r -
d e o n i e . N a g r o d ą „ p r e m i e r 
p r i x " zos ta ł o d z n a c z o n y p. 
J e a n - P a u l Hecka z St. V a l l i e r . 

L E N S . F e d e r a c j a t o w a -
r z y s t w m u z y c z n y c h z o r g a n i z o -
w a ł a o s t a tn i o k o n k u r s d la d e -
p a r t a m e n t ó w N o r d i P a s - d e -
Ca la i s . W k a t e g o r i i s o l f e ż u i 
i n s t r u m e n t a c j i w y r ó ż n i e n i a 
o t r z y m a l i : Se rge Tytgat , 
M a r i e - P a u l Le lek , J e a n - C I a u -
de Le lek, w s z y s c y z F a n f a r e 
d ' A n g r e s ; M o n i q u e Dominiak , 
L u d w i k Ma łeck i . Christ ian 
Cieślak, J . -C laude Jab łoński z 
Co ls B l eus d ' A v i o n i J. M i -
chel Pach, A n d r z e j Pobiega , 
Ma ry s e Domańska . Józef Pach 
z C l u b A c c o r d é o n L i é v i n o i s . 

K O N K U R S 
R Y S U N K O W Y 

L E N S . W r a m a c h d r u g i e g o 
k o n k u r s u U F O L E A w l i c e u m 
C o n d o r c e t d y p l o m y o t r z y m a -
ł y d z i e c i s z k o l n e : Eddy P o -
łowczyk, Joël Pn iak , Edith 
Skud lapska , I sabe l l e W o j c i e -
rowska , Chr ist ian Now ick i , 
A l a i n Jędraszczak, H e n r y k 
Czech, Eve l yne Kwas i g roch , 
M a r k e t a Smidl ik , Fab i enne 
Matuszczak, Domin ique Ju r -
deczka, M iche l A d a m i a k , K a t y 
Kaczmarczyk , Sy lv i ane B roda , 
A l f r e d Wo jc i e szak , Ceza r 
Z ientkowski , D o m i n i q u e D u r -
czak, Jan Tomaszewsk i , T e r e -
sa Podraża , W e r o n i k a N a -
wrocka , Cor inne G l inkowska , 
Sab ine Gar l inska , M ichè le 
Modzynska , A n n e Kamińska , 
Luc i l e L e w a n d o w s k a , G e n e -
v iève Łopatka , A n n i c k P o r ę b -
ska, S t an i s ł awa Kuszczyk, J. 
P i e r r e Kopaczewsk i , G i sè l e 
U r b a s , J a d w i g a Latos ińska, 
F r e d d y Wrze sn iowsk i , S tan i -
s ł aw Pietrzak, H e n r y k B u l i ń -
ski, Chr ist ine Ba ra , J. P i e r r e 
K a r a ś , Sy lv ie Łuszcz , J . -C l au -
de Wieczorek . P r i x excel lence 
w t y m k o n k u r s i e zos ta l i w y -
r ó ż n i e n i : F r y d e r y k Rozn ia -
towsk i ( A v i o n ) , F r y d e r y k 
W o ź n y ( L e n s ) , N ico le Łuczak 
( C a r v i n ) , G e r a r d M U c z e w s k i 
( L i é v i n ) , M iche l Ka rp iń sk i 
( S a l l a u m i n e s ) , Dan ie l Rząsa 
( L ens ) , Jacques W ł o d a r c z y k 
( L ens ) , Dan ie le K a n i e w s k i 
( A v i o n ) , B e r n a r d Chab ie r sk i 
( L i b e r c o u r t ) , Et ienne Szku -
d lapski ( L e n s ) , L i l i ane S te f ań -
czyk ( L e n s ) , A n n i e K r u k 
( L e n s ) E d m u n d Budzynowsk i , 
Franciszek Baśk iewicz , C l a u d e 
Ger l ach ( L e n s ) , B e r n a r d Z u -
ber ( L oo s ) . 

Z Ł O T E 
G O D Y W E S E L N E 

H A R N E S . T u t e j s z a P o l o n i a 
w z i ę ł a l i c z n i e ud z i a ł w u r o -
c z y s t o ś c i a ch 50- l ec ia z a w a r c i a 
z w i ą z k u m a ł ż e ń s k i e g o p r z e z 
p. S tan i s ł awę i S tan i s ł awa 
Ankiersk ich . Jub i l a c i p r z y b y -
l i d o F r a n c j i w r o k u 1924, 
o s i e d l a j ą c s ię w M o n t c h a n i n -
L e C r e u s o t . O b e c n i e od lat 
10 z a m i e s z k u j ą w H a r n e s 
p r z y syn i e , k t ó r y j e s t t u t a j 
p r o b o s z c z e m . Z d z i e w i ę c i o r g a 
ich d z i e c i ż y j e o b e c n i e t y l k o 
c z w o r o . P r z y j ę c i e t o w a r z y s k i e 
o d b y ł o s ię w D o m u P o l s k i m , 
g d z i e j u b i l a t o m s k ł a d a l i ż y -
czen ia m . in . p r z e d s t a w i c i e l e 
m i e j s c o w y c h o r g a n i z a c j i p o l -
skich. 

HOJNOŚĆ 
N A CELE S P O Ł E C Z N E 

L I B E R C O U R T . Z e b r a n e z 
o k a z j i z a w a r c i a ś lubu da tk i 
z ł o ż y ł y na c e l e s p o ł e c z n e m a ł -

ż e ń s t w a : Z i e l o n y - P y p l o w s k i , 
K a p r a l - K a i n , Antkowiak -Ca ł * -
kosiński, Ma łeck i -Hot t in , K i -
s i e l -Mu l l em , D u t e r t e - C a b a j , 
M e j s n e r o w s k i - Mar toug in , 
Gu i be r t - P ł a ska , L a g a c h e - L e s -
niak. 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . 
M a ł ż e ń s t w o W ł a d y s ł a w Ł u -
czak i M a r i e - T h é r è s e K o s z -
puszewska o f i a r o w a l i na c e l e 
o p i e k i n a d s i e r o t a m i k w o t ę 
z e b r a n ą p r z e z p r z y j a c i ó ł z 
o k a z j i i ch ś lubu. 

Z A S Ł U Ż O N E 
E M E R Y T U R Y 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . 
D A R C Y . O d e s z l i o s ta tn i o na 
e m e r y t u r ę g ó r n i c z ą p. A r k a -
diusz Szoc i p . E d m u n d K u -
biak. G r o n o p r z y j a c i ó ł i t o w a -
r z y s z y p r a c y ż e g n a ł o i ch w 
m i e j s c u i ch p r a c y , o f i a r u j ą c 
i m r o z m a i t e u p o m i n k i o r a z 
ż y c z ą c i m d ług i ch i s p o k o j -
n y c h la t ż y c i a . T r a d y c y j n y 
s z a m p a n w d o m u z a k o ń c z y ł 
ich os ta tn i d z i e ń p r a c y . D o -
d a j m y , ż e p. E d m u n d K u b i a k 
j e s t k o m b a t a n t e m w o j n y 
1939—45 i u c z e s t n i k i e m w a l k 
p o l s k i e j b r y g a d y p o d h a l a ń -

s k i e j , k t ó r a w a l c z y ł a na p o -
l a ch N a r w i k u . 

Z Ż Y C I A R O Ż N Y C H 
T O W A R Z Y S T W 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . 
M i e j s c o w e t o w a r z y s t w o w ę d -
k a r s k i e „ L a G a u l e M o n t c e -
l i e n n e " w y z n a c z y ł o s w o j ą r e -
p r e z e n t a c j ę na „ G r a n d N a t i o -
n a l " . Są n i m i m . in . p. Józef 
Brzozowski , p . Strutyński , p . 
Anton iewicz , p . Kochanek . 

ST . V A L L I E R . S e k r e t a r z e m 
n o w o p o w s t a ł e g o k l u b u t en i sa 
s t o ł o w e g o zos ta ł w y b r a n y 
p r z e z w a l n e z e b r a n i e p. M i -
chał K r u p s k i . 

B L A N Z Ï . D o t z w . „ C o m i t é 
d ' e n t r e p r i s e " k o p a l ń r e j o n u 
B l a n z y zos ta ł o s ta tn i o w y b r a -
n y p. H e n r y k Kruszyńsk i z 
k o p a l n i D a r c y . 

M A R L E S - L E S - M I N E S . P r z y 
t u t e j s z y m s t o w a r z y s z e n i u p o l -
s k i m „ M i l l e n i u m " zos ta ła 
o s ta tn i o u t w o r z o n a s e k c j a f i -
l a t e l i s t y c zna , k t ó r e j p r e z e s e m 
zos ta ł p. B. Szydlak, s e k r e t a -
r z e m p. Baczyński , s k a r b n i -
k i e m p. K o w a l s k i , c z ł o n k a m i 
z a r z ą d u p. Roszak i p. L eon 
M a r k o w i a k . 

B. DOWOJNA-BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczen ia u r z ę d o w e 
w a ż n e w ca łe j F r a n c j i 

23, quai de la Tournel le 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

DROBNE O G Ł O S Z E N I A 
Starszy mężczyzna na eme -

ryturze poszuku j e d la siebie 
poko ju przy rodzinie l u b 
starszej kobiecie, która z a j ę -
ł a by się n im w razie choro -
by . Z a p o k ó j może zapłacić 
czy też pomóc w lekkich ro -
botach w ogrodzie czy w do -
mu. Zg łoszenia należy k iero -
w a ć na ad res r edakc j i : „ L a 
Semaine Po l ona i s e " 23, rue 
Taitbout , 7 5 - P A R I S I X - e . 
Ogłoszenie n r 191. 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych RodaJców powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

D O U A I : Chr i s t e l l e L a s k o w s k a . Jean-Franc i s K o -
wa l sk i , Y a n n i c k Szypu l ińsk i , B runo Sze r eme ta , 
G u y W e s o ł o w s k i . A V I O N : M a r y l i n e K o p e r e k . L I -
B E R C O U R T : F r a n e k W i śn i ewsk i . L I Ë V I N : Dav i d 
Ta la r c zy k. ST . L A U R E N T : Davic l K ł a j a ( A u d e n a y ) . 
B L A N Z Y : I s a b e l l e - M a r y l i n e G ła żewska . B E T H U -
N E : W a l e r i a H a n c z e w s k a , Jan -K r z y s z t o f W a s i l e w -
ski ( V e r qu in ) , Chr is t ian K o t k o w i a k (Bar l in ) . S y l -
v i e Gueant có rka F ranc i s i A n d r é e z domu Jan-
kowska . L A L L A I N G : S y l v i e Boszyńska . S T . E -
T I E N N E : P a w e ł S z y m c z a k . L a u r e n c e S o b o c z y ń -
ski. ST . V A L L I E R : S t e f an K u b i a k , F l o r a n c e W o j -
tas ik i ew icz . O l i v i e r S ł oma . B R U A Y - e n - A R T O I S : 
E l i ane Budz iak . D I V I O N : M i cha ł Wo j t a s ińsk i . 
M A R L E S - l e s - M I N E S : F r y d e r y k Musio ł . P E Q U E N -
C O U R T : E d d y Ł a b e n d a : L E N S : Beno i t O l e j n i c z a k 
R u d y B ą c z k o w s k i . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo -pociechy 
z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 
K u radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa za-

Ajoarli ostatnio: 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S : M a r i e - T h é r è s e Koszpu-
szewska i W ł a d y s ł a w Łuc zak . L I B E R C O U R T : Chr i -
st iane K a i n i Józe f Kap ra l , Jacque l ine Mar t oug in 
i Dan ie l M e j s n e r o w s k i , N i c o l e M u l l e m i H e n r y k 
K is ie l , Te resa Ł a w n i c z a k f J e a n - P i e r r e P r z y b y l -
ski. Te resa Leśn iak i G e r a r d Lagache , N i c o l e 
Ho t t in i R o b e r t Ma ł e ck i . Dan ie la Całkos ińska 
i S tan is ław A n t k o w i a k . ST . V A L L I E R : Danuta 
Dyzna i Jan M y ś k o w i a k . A U C H E L : Anna Smie t -

kowska i Józe f Kubeck i . D O U A I : B e r n a d e t t e Can-
de l l i e r i Dan i e l K w a ś n i e w s k i . R A I M B E C O U R T : 
Sonia Sou i l l e z i Jacky Sko ta r ek , W i k t o r i a Ga-
brie lska i F ranço i s Rze źn ik . S A l N S - e n - G O H E L -
L E : L i l i a n e F im ińska i Jean W a i l l y . C A M P L A I N -
C H A T E L A I N : Jacque l ine D rue l l e i Jean Regu l sk i . 
A N I C H E : M a r i e t t e Go r g e t t i i Jean-Lou is Szarzeć . 
N O E U X - I e s - M I N E S : Mar ia Górska i Jean-C laude 
Se reg r zak , A n t o i n e t t e P a w l i k o w s k a i J ean -Re ne 
L e c l e r c . A U B Y : A n n e - M a r i e Spycha ła i Dan i e l 
L e m o i n e . 

Młodożeńcom życzymy -pomyślności i tradycyj-
nych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ża lem donosimy, że ostatnio odeszli od 

nas: 

ST . M A R I E - a u x - C H E N E S : Jan K o n i e c z n y , 
l a t 65. ST . V A L L I E R : A n t o n i n a M i c h a l s k a , 
z a m . P r z y b y s z . L I B E R C O U R T : J u l i a n n a A -
b r a m z d o m u W i ś n i e w s k a , l a t 72, W e r o n i -
ka S k r z y p c z a k z d o m u K r z y ż o s t a n i a k , l a t 92, 
H e n r y k W i t k o w s k i , l a t 31, W i k t o r i a O l s z -
c z y ń s k a z d o m u N o w a c z y k , l a t 79, M i e c z y s -
ł a w J e m i o ł a , l a t 54, F r a n c i s z e k M a t y s i a k , 
l a t 53, A n a s t a z j a T k a c z y k , l a t 73. L I E V I N u 
M a r i a n Z u b e r e k . R O U V R O T : K a z i m i e r z L i -
s ieck i . C A L O N N E - R I C O U A R T : S t a n i s ł a w 
M a s l o n k i e w i c z . H O U D A I N : A d a l b e r t L a p a w a . 
B A R L I N : L e o n a r d K o z a . R O C H E - l a - M O K I E -
R E : P e l a g i a B r z e z i c k a z d o m u S w i d e r s k a . 
M A R L E S - l e s - M I N E S : M a g d a l e n a K a s p r z a k 
z d o m u K o w a l c z y k , l a t 87, M a r i a n n a K a d -
k u c k a z d o m u H a p e k , l a t 79. 

Rodz inom Zmar ł ych sk ł adamy serdeczne 
w y r a z y współczucia . 



S Z Y F R O G R A M 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 17 w y -

r a z ó w w k l u c z u p o m o c n i c z y m 
0 p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h 
1 i c h l i t e r y p o d s t a w i ć n a 
m i e j s c e l i c z b z a m i e s z c z o n y c h 
o b o k . N a s t ę p n i e d o k r a t e k 
r y s u n k u o z n a c z o n y c h l i c z b a -
m i o d 1 d o 9 1 n a l e ż y w p i -
s a ć z k l u c z a p o m o c n i c z e g o 
l i t e r y o d p o w i a d a j ą c e w ł a ś c i -
w y m l i c z b o m . W p i s a n e w t e n 
s p o s ó b l i t e r y , c z y t a n e p o z i o -
m y m i w i e r s z a m i d a d z ą h a s ł o 
z a d a n i a . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

4 8 — 7 — 8 — 2 5 — 8 9 — 
— 5 4 — - 1 7 = c z a r o w n i c a , 
b a b a - j a g a , 
2 8 — 2 4 — 11 — 12 — 10 — 
— 2 0 — 3 — 18 = k u j e d z i o -
b e m w d r z e w o , 
1 - 2 9 — 3 3 — 4 1 — 7 7 — 
— r = w i e r z c h o ł e k g ó r y , 
6 8 — 35 — 3 8 — 7 1 — 9 0 = 
- - n a r z ę d z i e p r a c y m a l a r z a , 
/ — 5 — 3 1 — 3 2 = n i e p o -

T i j , p i ą t e u w o z u , 
- '.3 — 14 — 9 — 1 3 — 

= s i o s t r a m a t k i l u b 
C j . 

19 — 6 •— 2 6 — 6 4 — 73 — 
— 76 — 5 0 = m e t a l o w e o p a s -
k i n a b e c z c e , 
15 — 16 — 4 6 — 4 2 — 2 1 — 
— 2 2 — 30 = b i c i e r ó z g ą , 
c i ę g i , 
5 7 — 3 4 — 3 6 = k t o c h c e 
p s a u d e r z y ć , t e n g o z n a j d z i e , 
5 1 — 72 — 6 6 — 3 9 — 8 8 = 
= g r u z y , z w a l i s k a , r u m o w i s -
k a 
78 ' — 4 0 — 5 2 — 7 4 — 6 7 = 
= j e d n a z p o t r a w o b i a d o w y c h , 
8 0 — 4 5 — 75 — 4 7 = s t a r -
s z y p a s t e r z , s z e f j u h a s ó w , 
4 4 — 8 3 — 6 0 — 5 9 — 70 = 
= n a j w y ż s z y g ł o s m ę s k i , 
4 3 — 4 9 — 5 3 — 6 5 — 6 9 = 
= s u s z o n a t r a w a , 

8 1 — 2 3 — 5 6 — 5 5 = f o r -
m u ł a p r z y r z e c z e n i a , t e k s t 
p r z y s i ę g i , 
8 4 — 85 — 91 — 8 6 — 8 2 = 
= c i a ł o c i e k ł e , p ł y n , 
7 9 — 5 8 — 8 7 — 6 1 = w y s -
p a z i e l e n i w ś r ó d p u s t y n i . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d -
s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
w c i ą g u d w ó c h t y g o d n i o d 
d a t y u k a z a n i a s i ę n u m e r u z 
d o p i s k i e m n a k o p e r c i e „ R o z -
r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 
C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą 
b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o s t a -
n ą r o z l o s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I „ P O L S K I E M J A S T A " Z N - r u 1 7 
P O Z I O M O : 1) s y k , 6) p a ł k a , 7) tus za , 8) d a w k a , 9) g r a t , 10) o c e t , 

12) p r z e c i ą g , 18) n e t t o , 20) s z a r a w a r y , 21) t r ą b a . 22) z i a r n k a , 
P I O N O W O : 1) s z t a n g a , 2) K a s z k a , 3) s p a d y , 4) G ł o w a c k i , ' 5) g a -

l a n t , 11) r e k l a m a , 13) r a k a r z , 14) g r z y w a , 15) g n a t y , 16) s t r ą k , 17) p o -
sag , 19) K a i n . 

R O Z W I Ą Z A N I E KONIKÓWKI Z N - r u 1 7 
F B Z T J E 2 D Z A J C I E 

P R Z O D K Ó W . 
NTA W A K A C J E D O O J C Z Y Z N Y W A S Z Y C H 

M0WI WARSZAWA 
DO P0LAK0W ZA GRANICA 

P o d a j e m y c z a s ś r o d k o w o e u r o p e j s k i , t z n G M T p l u s j e d n a g o d z i n a . 
D l a F r a n c j i , N i e m i e c . B e l g i i , W ł o c h c zas m i e j s c o w y r ó w n a si Q c z a -
s o w i ś r o d k o w o e u r o p e j s k i e m u : 

o d godz . 5.00 do 5.55 n a f a l a c h k r ó t k i c h w p a s m a c h : 31 m , 41 m 
i 49 m (9675, 7145, 7125, 6010 kc ' sek . ) , 

o d g odz . 7.00 d o 8.00 n a f a l a c h k r ó t k i c h w p a s m a c h : 25 m , 31 m , 41 m 
i 49 m o r a z n a f a l i ś r e d n i e j 200 m (11955, 9675, 9540, 7285, 7145, 
7125, 6010, 5995, 1502 ko ' sek . ) , 

od g odz . 8.00 d o 9.00 n a f a l a c h k r ó t k i c h w p a s m a c h : 31 m i 41 m 
(9675, 7145 kc/sek.) , 

o d godz . 13.30 d o 14,25 n a f a l a c h k r ó t k i c h w p a s m a c h : 31 m i 41 m 
(9525, 7125 kc/sek.) , 

o d g o d z . 17.30 d o 18.27 n a f a l a c h k r ó t k i c h w p a s m a c h : 25 m , 31 m , 
41 m i 49 m o r a z n a f a l i ś r e d n i e j 200 m (11955, 9540, 9525, 7285, 
7145, 7125, 6135, 5995 ko ' sek . i 1502 kc/sek.) , 

od godz . 19.30 d o 20.00 n a f a l a c h k r ó t k i c h w p a s m a c h : 25 m , 31 m , 
41 m i 49 m oraz n a f a l i ś r e d n i e j 200 m (11955, 9540, 7285, 5995 
ko ' s ek i 1502 kc/sek. ) , 

o d godz . 20.00 d o 20.30 n a f a l a c h k r ó t k i c h w p a s m a c h : 41 m i 49 m 
(7145, 6135 kc/sek.) , 

o d g odz . 22.30 d o 22.55 n a f a l a c h k r ó t k i c h w p a s m a c h : 31 m i 41 m 
(9525, 7125 kc/sek.) , 

od godz . 00.03 d o 01.00 n a f a l a c h ś r e d n i c h : 219,8 m (1367 kc/sek.) z w y -
j ą t k i e m sobó t i dni p r z e d ś w i ą t e c z n y c h o raz 367 m (818 kc/sek. ) — 
c a ł y tydz i eń . 

A U D Y C J E S T A Ł E : 

P O N I E D Z I A Ł E K : 
8.00 — A u d y c j a d l a P o l o n i i w W e s t f a l i i i N a d r e n i i . 17.30 — K r a j 

1 J e g o p r z e m i a n y . T y d z i e ń w s p o r c i e , 20.00 — L e k c j a j e ż y k a 
p o l s k i e g o — t e k s t p o l s k o - f r a n c u s k i ( d o k o ń c a c z e r w c a ) , 22.30 — 
Z e ś w i a t a n a u k i i t e c h n i k i . 00.03 — K r o n i k a p o l o n i l n e g o r u c h u 
t u r y s t y c z n e g o . 

W T O R E K : 
8.00 — P o l s k a w ś w i e c i e . Z d z i e j ó w n a s z e g o n a r o d u , 13.30 — N a t e -

m a t y p o l o n i j n e . 17.80 — S p o t k a n i e , z W a r s z a w ą , — L e k c j a 
j e ż y k a p o l s k i e g o — t e k s t p o l s k o - n i e m i e c k i ( d o k o ń c a c z e r w -
ca ) . 22.30 — N a d O d r a i B a ł t y k i e m . 

Ś R O D A : 

8.00 — A u d y c j a d l a P o l o n i i w W i e l k i e j B r y t a n i i . 13.30 — N a w e s o ł ą 

uYera tu^ś^ p o l s k i e l CMMn Mot f a c z y ' ~ p i t > k n e s t r o n i c ? 
P o i s K i e j , 00.03 — M a g a z y n s p o r t o w y . . R e k o r d " . 

CZWARTEK: 
8.00 _ A u d y c j a ^ I n O l ï y S t a y C S Z ^ c i 1 e 3 - 3 0 _ - K 5 i c ; O r ? Z l n n V C 5 S t , r ° " - 1 7 ™ ~ 

za g r a n i c a . 19.30 - p S Ï k r a j ^ f f l S c ^ o h ' ^ 1 2 5 ' 
PIĄTEK: 
8.00 — P o l s k i e t o w a r y na r v n k a c h _ , 

f o n e m P o l s k i e g o R a d i a 17 30 - p S t . ^ R o d a c y p r z e d m i k r o -
ś w i a t o w e j ( a u d y c j a Z w l a z i c u T l f î w S S w î ? ® , r o ? , t a c l 1 1 1 w o l n y 

m o k r a c l ę ) , 22.30 — W S e l m i e i ,? .? ̂ ^ ° w " ' n o ś ć 1 D c -
k u l t u r a l n V . — K o n c e r t 4 l= t . , S c l m i c ' 0 0 - 0 3 — F e l i e t o n 

r o d z i n w K r a j u ż y c z e ń d la s ł u c h a c z y za e r a n i c ą i i c h 

Tygodnik Polski 
LA SEMAINE POLONAISE 

23, r u e T a i t b o u t , P a r i s I X 
T e l . : T A I 7 6 - 4 4 , T A I 7 6 - 5 1 

C . C . P . 92.20 - 76 P a r i s 

M/7 r u e C h a u s t e u r - L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C . C . P . 66.69.45 B e l g i q u e 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . B . 
pó ł r oczn i e : 12 F . — 120 F r . B . 
roczn i e : 20 F . — 210 F r . H . 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G Q S Z E W S K I B i e n a t m é 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 

TV DU 18 A U 24 MAI 

P R E M I E R E C H A I N E . 

T E L E - M I D I — 13.00. T E L E - S O I R — 20.00. T E L E - N U I T — à la f i n du 
p r o g r a m m e . 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s a u f l e d i m a n c h e ) . 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) . 
C O N T A C T — 18.17 ( s a u f m e r c r e d i e t d i m a n c h e ) . 
T O T A L 3 000 — 18.25 ( s a u f l e d i m a n c h e ) . 
P O U R L E S P E T I T S — 19.10 ( s a u f l e d i m a n c h e ) . 

L E S O I S E A U X R A R E S — 19.40 ( s a u f v e n d r e d i , s a m e d i e t d i m a n c h e ) . 

D I M A N C H E 18 M A I . 

9.10. T é l é - M a t i n . 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r . 
12.30. D i s c o r a m a . 
13.40. C a v a l i e r s e u l . 
14.30. T é l é - D i m a n c h e . 
17.15. „ U n e a v e n t u r e d e S h e r l o k H o l m e s " — un f i l m d e R . W N e i l l . 
18.15. B o n n e s a d r e s s e s d u p a s s é — a u j o u r d ' h u i : E r n e s t H e m i n g w a y . 
19.30. „ F o r t u n e " . 

22.35. U n c e r t a i n r e g a r d — u n e é m i s s i o n d u S e r v i c e d e la R e c h e r c h e , 

L U N D I 19 M A I . 
18.40. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.30. „ S . O . S F r é q u e n c e 17" — u n e é m i s s i o n d e C h r i s t i a n J a q u e — 

„ L e s m e n o t t e s " — r é a l . C h r i s t i a n J a q u e . 
21.30. F a c e à. . . , J T 
22.15. S h o w S i d n e y B e c h e t — u n e é m i s s i o n d e J e a n - C h r i s t o p h e A v e r t y 
23.15. M i c r o s e t c a m é r a s . 
M A R D I 20 M A I . 
18.40. E c h e c a u h a s a r d . 
20.30. L e s r e n d e z - v o u s d e s n a t i o n s , c e s o i r : „ T h e S n o w B a i l " ou „ L e 

F e s t i n d e N e i g e " — u n e é m i s s i o n d e B . B . C . 
21.50. L a b a t a i l l e d e T o u l o n . 

M E R C R E D I 21 M A I . 

18.40. P e r m i s d e c o n d u i r e . 
20.30. N a p o l e o n e t l a r é v o l u t i o n , u n e é m i s s i o n d e R o g e r S t e p h a n e 

M a u r i c e F a i l e v i c e t J e a n - F r a n ç o i s R o l a n d . 
21.00. E u r o v i s i o n : F o o t b a l l — f i n a l e d e la C o u p e d ' E u r o p e . 
21.45. L e q u a r t d ' h e u r e . . . 

22.00. A d o s s i e r ouvert? . . . — m a g a z i n e é c o n o m i q u e . 

J E U D I 22 M A I . 
15.15. E m i s s i o n s p o u r l a j e u n e s s e . 
18.40. L ' a c t u a l i t é l i t t é r a i r e . 
20.30. P a n o r a m a . 
21.30. M i s s i o n i m p o s s i b l e . 
22.20. P o u r l e c i n é m a — u n e é m i s s i o n d e F r é d é r i c R o s s i f e t R o b e r t 

C h a z a l . 

V E N D R E D I 23 M A I . 

18.40. L o i s i r s t o u r i s m e . 
19.40. „ B o n a p a r t e t e l q u ' e n l u i - m ê m e " — r é a l . E . M a r t i n e z . 
20.30. L a c a m é r a i n v i s i b l e . 
21.10. F e s t i v a l d e C a n n e s ( G a l a ) . 
22.50. E m i s s i o n m é d i c a l e . 

S A M E D I 24 M A I . 

16.30. S a m e d i e t c o m p a g n i e , u n e é m i s s i o n d ' A l b e r t R a i s n e r . 
18.40. L e s t r o i s c o u p s . 
19.40. A c c o r d é o n v a r i é t é s . * 
20.30. L e s c h e v a l i e r s d e l a r o u t e n r . 4 — „ D é l i t d e f u i t e " . 
21.00. L a v i e d e s a n i m a u x — d e F r é d é r i c R o s s i f . 
21.15. „ L e s e n q u ê t e s d u c o m m i s a i r e M a i g r e t " — d e G e o r g e s S i m e n o n 

— u n e é m i s s i o n d e C l a u d B e a r m a a v e c J e a n R i c h a r d . 
22.45. F o r u m m u s i q u e s . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R S . 

( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , é m i s s i o n sans a u c u n e 
m e n t i o n s o n t e x c l u s i v e m e n t e n n o i r e t b l a n c . 

T E L E - S O I R - C O U L E U R ( C ) — 19.40 
T E L E - S P O R T ( C ) — 19.55. 
E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S ( C ) — 18.55 ( s a u f l e d i m a n c h e ) . 
C O U R T M E T R A G E ( J e u n e s s ) ( C ) — 19.15. ( s a u f l e d i m a n c h e ) . 

D I M A N C H E 18 M A I . 

14.00. ( C ) „ M o n p o m m e G o d f r e y " — u n f i l m d e H e n r y K o s t e r . 
15.30. ( C ) L ' I n v i t é d u d i m a n c h e — a u j o u r d ' h u i : G a s t o n B o n h e u r . 
20.00. ( C ) „ L e C h e v a l d e f e r " n r . 4 
20.50. ( C ) I n t e r m e z z o . 
21.35. ( C ) M u s i q u e p o u r l e s y e u x . 
22.15. B i b l i o t h è q u e d e p o c h e . 
23.15. C h a n s o n s d u b o u t d u m o n d e , u n e é m i s s i o n d ' A n d r é S a l v e t . 

L U N D I 19 M A I . 

20.00. ( C ) M o n s i e u r C i n é m a . 
20.30. T h e m e s e t v a r i a t i o n s — „ L ' e n f a n c e a u c i n é m a " — u n e é m i s s i o n 
d ' A r m a n d P i g n o l . 

21.15. „ G r i m a c e s " — u n f i l m h o n g r o i s — c y c l e d u f i l m i n é d i t . 

M A R D I 20 M A I . 

20.00. ( C ) Y a o . 
20.30. ( C ) X X S i è c l e — „ L e s j u i f s a u X X s i è c l e " — u n e é m i s s i o n d e 

P . L a z a r e f , I g o r B a r r e r e e t P . D e s g r a u p e s . 
22.00. P r e s t i g e d e l a m u s i q u e . 
M E R C R E D I 21 M A I . 
20.45. ( C ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n . 

„ L e G o u f f r e a u x c h i m e r e s " — u n f i l m d e B i l l y W i l d e r . 
J E U D I 22 M A I . 

20.00. ( C ) L e m o t l e p l u s l o n g . 
20.30. ( C ) V a r i é t é s : G i l b e r t B e c a u d à l ' O l y m p i a , ( e n d i f f é r é ) . 
21.30. ( C ) C l i o , l e s l i v r e s e t l ' h i s t o i r e . 
22.30. ( C ) O n e n p a r l e . 

V E N D R E D I 23 M A I . 

20.00. C h r o n i q u e C i n é m a . 
20.30. C i n é m a d ' a u t e u r : 

„ L a S o u r c e " — u n f i l m d ' I n g m a r B e r g m a n . 
21.55. ( C ) D i m . d a m , d o m . . . 
22.55. ( C ) O n e n p a r l e . . . 

S A M E D I 24 M A I . 

20.00.<C) L ' A m o u r d e l ' a r t . 
20.15. J o s e p h K e s s e l — t é m o i n p a r m i l e s h o m m e s n r . 2. 
21.00. ( C ) D a n s l ' o m b r e d e F r e d A s t e r , u n e é m i s s i o n d e V i c t o r U p s h a w . 
22.00. T h é â t r e d ' a u j o u r d ' h u i . 

S O B O T A : 

p r z e d " m i k r o f o n e m . N ° t y 1 ~ " M S 

N I E D Z I E L A : 
7.00 — D ź w i ę k o w y p r z e g l ą d w y d a r z e ń „ T y d z i e ń w P o l s c e " . 8.00 — 

P r z e g l ą d c z a s o p i s m . — N a m ł o d z i e ż o w e ! f a l i . 17.30 — T e a t r 
P o l s k i e g o R a d i a , 22.30 — A u d y c j a r o z r y w k o w a . 00.03 — S p o t -

k a n i e z p i o s e n k ą . 

23, rue Taiłbout - PARIS IX-ème 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t l n 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie I odpowiada na zapytania listowne. 
• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pieniqdze jako pomoc 

I dary dla rodzin I znajomych w Polsce. Dostawa towarów I gotówki następuje wprost 
do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Polski do Francji. 
• Przy/muje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne operacje bankowe, 
m Na iqdanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały informacyjne. 

B a r d z o niski* k o s z t y , s z y b k a i* wykwalifikowana obsługa 
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K i e d y z d o b y w c y z amku w K o l d i n g u d o w o d z e n i p r zez pana Cza rn i e ck i e go 
z a j m o w a l i się s z u k a n i e m u k r y t y c h S z w e d ó w i ska rbów , iskra pod łożona do 
lontu przez z d r a j c ę Dragona wzn i e c i ł a n i e w i n n y p łomień , a ten do tar ł s zy 
do p i e r w s z e j beczk i z p r o c h e m ob ją ł ca ły m a g a z y n pod w i e żą i ws t r ząsną ł 
p o w i e t r z e m z n i e b y w a ł ą siłą. H u k s łychać b y ł o na dz ies iątk i m i l . W i e ż a w 
całości pod w p ł y w e m w y b u c h u uniosła s ię ku chmurom, m u r y r es z t y w a -
r o w n i z a c h w i a ł y się j a k b y b y ł y z ln ianego płótna, a k to t y l ko by ł ż y w y na 
dz i edz ińcu lub w komna tach zamku, został p r zez podmuch p o w i e t r z a p r z y -
gn i e c i ony j ak p i ó rko do z i emi . N i e j e d e n n i e m i a ł p r z y t y m o d w a g i podnieść 
oczu ku gó r z e i t y l ko szepta ł m o d l i t w y , p e w n y , ż e to już j e g o ostatnia chw i l a 
w y b i ł a . C i zaś, co z n a j d o w a l i się na z e w n ą t r z f o r t e c y i w mieśc i e K o l d i n g , 
choć też się strachu n i ema ło na j ed l i , p r z e ż y l i w i d o w i s k o j e d y n e w s w o i m 
rodza ju , j a k i e g o n i g d y p r z ed t em ani p ó ź n i e j n ie by ł o im już sądzone og lądać 

„ P o o w e j s z c z ęś l iwe j w i k t o r i i w K o l d i n g u — o p o w i a d a nam pan Pasek — 
z r o b i w s z y s z ybko tę robo tę , zaraz pan w o j e w o d a osadz i ł w t e j f o r t e c y k a -
p i tana W ą s o w i c z a z j e g o ludźmi . P o s z l i ś m y po t em nazad, a że by ł dz ień 
świąt , w i ę c t r zeba by ł o u roc zys t e j mszy wys łuchać . M i e l i ś m y ks iędza, a le n ie 
by ł o szat l i turg i c znych . Jeno cośmy w lasy wesz l i , a ks iędzu P i e k a r s k i e m u 
w i o z ą szaty , po k t ó r e w nocy s w y c h ludz i w y p r a w i ł . T a k t edy s tanę ło w o j -
sko. P r z y g o t o w a n o ws zys tko do m s z y na pn iaku śc ię tego dębu, i tak odpra -
w i o n o nabożeńs two . R o z p a l i l i ś m y og ień do rozg r zan ia k ie l i cha b o m r ó z b y ł 
tęgi . T e D e u m L a u d a m u s śp i ewa l i śmy , aż się po les ie roz lega ło . K l ę k n ą ł e m , 
by ks iędzu P i e k a r s k i e m u do m s z y s łużyć. U b r u d z o n y i p o k r w a w i o n y j eszcze 
z b i t w y ub i e r am ks iędza, a pan w o j e w o d a Cza rn i e ck i do m n i e podchodz i 
i r z ec ze : „ P a n i e brac ie , p r z y n a j m n i e j r ę c e u m y ć " , na co w t r ą c i ł się ks iądz : 
„ N i c to nie w a d z i . P a n B ó g n ie b r z y d z i s ię k r w i ą ro z l aną dla im i en i a s w e g o ! " 

W i e ż a k i ld ingsk iego zamku, k tóra w r a z z w y b u c h e m s z y b o w a ł a ku niebu, 
j akby t am mia ła za j ąć na stałe s w o j e m ie j s ce , naraz... z a t r z yma ła s ię i p r z e z 
kró tką c h w i l ę zawis ła w p r z e s two r zach m i ę d z y z i emią a n i ebem. 1 zan im r u -
szyła z p o w r o t e m , gd z i e ją zbudowano , w c z e ś n i e j zaczę ły z n i e j z e skak iwać 
różne ozdoby, ba lkony , k o l u m n y g rubo złocone, r y n n y z mos iądzu, zaś f i g u r y 
ludzk ie z b ia łego m a r m u r u o d s k a k i w a ł y z j e j m u r ó w jak ż y w e i n i e j eden , 
co w i d o w i s k o podz iw i a ł , b y ł p r zekonany , że to n a p r a w d ę ludz ie , k t ó r y m nie 
by ło p i lno do n ieba i k t ó r z y w o l e l i pozostać na z i emsk im pado le . Wszys tko 
to j ednak t r w a ł o t y l ko c h w i l ę (a le w i e l u dobrze to zapamię ta ł o i p ó ź n i e j 
coraz to c i e k a w i e j , z w i ększą i lością s zc zegó łów powta r za ł o ) . A po t em w y n i e -
siona w p o w i e t r z e część zamczyska runęła w dół be z ładu i składu, z a m i e -
n ia jąc się w k u p ę g r u z ó w i r o z p r y s k u j ą c w dość s ze rok im p romien iu p o j e -
d y n c z y m i częściami. . . Zaś po b ry ł ach kamien ia zeszedł ku z i em i py l . 

Z d o b y c i e z amku , a w szczegó lnośc i w y s a d z o n a w p o w i e t r z e w i e ża , b y ł y 
t e m a t e m w i e l u św ią t e c znych r o z m ó w żo łn i e r zy . N i e k t ó r z y opow iada l i , że 
„n i ebożę ta S z w e d z i chc ie l i uciec p r z ed P o l a k a m i do nieba, a le i ch t am n ie 
puszczono i p o w p a d a l i do m o r z a j ak ż a b y " . A ż e f a n t a z j a żo łn ie rska n ie m a 
granic , w i ę c w k r ó t c e rozesz ło się, że g d y S z w e d z i u b r a m n ieb iesk ich stanęl i , 
„ ś w i ę t y P i o t r s zybko z a m k n ą ł f u r t k ę i do nich: „ Z d r a j c y ! T o w y p o w i a d a -
cie, że ś w i ę t y c h łaska nic n ie znaczy i i ns tancy j a boska n iepot rzebna . W koś -
c io łach K r a k o w a chcie l iśc ie s taw iać kon ie , aż w a m się k r a k o w i a n i e mus ie l i 
okupić j a k poganom. A pan Cza rn i e ck i n ie c zęs towa ł w a s p r z ed a tak i em 
p o k o j e m i z d r o w i e w a m chc ia ł d a r o w a ć i pogardz i l i śc i e . Pamię tac i e , jakeśc ie 
w sandomie r sk im z a m k u zd radz i e cko p rochy P o l a k o m podsadz i l i " . I tak 
żo łn i e r ze po lscy m i ę d z y sobą p raw i l i , a S z w e d z i t y m c z a s e m od b r a m n ieb ies -
k ich odchodz i l i do m o r z a z k w i t k i e m pr ze z św i ę t e go P i o t r a odp raw i en i 

W a l k a o z amek w K o l d i n g u t rwa ła t r z y godz iny . Zakończy ł a się pods t ępnym 
w y s a d z e n i e m j e go w i e ż y , a le by ł o to już w t e d y , g d y z w y c i ę s t w o po l sk i e by ł o 
komp le tne . P o po łudniu - a b y ł dz ień 24 grudn ia 1658, c z yh W i g i l i a św ią t 
B o ż e g o Na rodzen i a — całe w o j s k o chodz i ło og lądać ru iny m e t y l e w y s a d z o -
ne j w i e ż y , i l e j edną f i gurę , k tóra odby ła pow i e t r zną d r og ę podczas w y b u -
chu i b e z uszczerbku l eg ła na z i emi j ak ż y w a . By ła to f i g u r a kob i e t y , w co 
n i ek tó r zy nie w i e r z y l i i opow iada l i , że jest to żona s z w e d z k i e g o komendan ta 
zamku, w y r z u c o n a siłą w y b u c h u , k tóra zamar ła ze strachu i skamien ia ła 
w pow ie t r zu , a po t em leg ła na z i emi n i e ruchoma „Nie t rudno by ł o rozeznać, 
ż e to c z ł o w i e k — opow iada l i żo łn ie rze — ale j ak się g o pomacało , ka żdy 
dost rzeg ł twardość i z imno k a m i e n i a " . Za in t e r e sowan i e t y m „ d z i w o l ą g i e m ' — 
jak o f i g u r z e m ó w i ł pan Pasek — by ł o tak duże, że i ci, k t ó r z y m e bra l i 
udz ia łu w w a l c e p r z y j e ż d ż a l i z da leka , bo go podz iw i ać i d ługo stali . 

W p i e r w s z y m dniu św ią t B o ż e g o Narodzen ia , c zy l i 25 g rudn ia 1658 roku, 
r e g i m e n t a r z i w o j e w o d a pan Cza rn i e ck i w s w y m p o l o w y m namioc i e zabra ł 
się do sporządzen ia m e l d u n k u z w i g i l i j n e j b i t w y d la kró la duńsk iego F r y -
de r yka I I I . „ O s a m y m św i tan iu w dn iu 24 grudn ia pos t anow i ł em dotąd m i 
p r z y chy lną f o r tunę z n o w u w y p r ó b o w a ć odnośn ie do z amku mias ta K o l d i n -
gu — donos i ł duńsk i emu w ł a d c y po lsk i r e g i m e n t a r z w s w y m raporc i e p isa-
n y m po łac in ie . — D o d w ó c h godz in t r w a ł o z d o b y w a n i e zamku, k t ó r y szczę-
ś l i w y m z r ządzen i em l o s ó w w p a d ł w r ęce Jego K r ó l e w s k i e j Mośc i . Jego ob -
rońcy , k t ó r z y za późno popros i l i o — j a k to m ó w i ą — kwar t i e r , n ie pozosta l i 
p r z y życ iu. W s z y s c y z w y j ą t k i e m komendan ta i j e d n e g o urzędn ika , k tó rych 
ju t ro W a s z e j K r ó l e w s k i e j Mośc i p r zyś l ę — zg inę l i . Z a m e k obsadz i ł em d w o m a 
r e g i m e n t a m i m y c h w o j s k " . W y s ł a w s z y me ldunek s p e c j a l n y m kur i e r em, po 
raz p i e r w s z y od k i lku dni pomyś la ł pan w o j e w o d a Czarn i eck i o odpoczynku. 

Dziś: 
Kolding w rękach 
króla Danii 
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Rysował 
Wl. Dybczyński 

Historia przedstawiona w naszej po-
wieści r ysunkowe j jest jak na jbardz ie j 
autentyczna. Oparto ją na Pamiętn i -
kach Jana Chryzostoma Paska oraz in-
nych współczesnych relacjach z w o j n y 
ze Szwedami w X V I I wieku, a także 
na badaniach historyków. 

0) następnym numerze: POD FR1DERICA l EBOLTOFT 



' ie ma w Kraju takich firm jubiler-
; skich jak Van Cleff i Arpe s, nikt 
' nie chodzi obwieszony złotem ani 
brylantami. Istnieją natomiast skle-

1 py firmy państwowej „Jubiler", 
gdzie można kupić złote klejnoty z drogi-
mi kamieniami — ale, co może zdziwić wie-
lu ludzi na Zachodzie, ani one nikomu spec-
jalnie nie imponują, ani afiszowanie się taką 
biżuterią nie uchodzi w Polsce za wzór dobre-
go smaku. Złota używa przemysł, na przykład 
chemiczny — przy produkcji sztucznych włó-
kien na tzw. filiery '— cieniutkie siteczka, 
przez które przeciska się masy plastyczne dla 
uzyskania włókna. Ten i ów człowiek chowa 
jako lokatę parę złotych monet „na czarną go-
dzinę". Młodzi złota nie kupują. 

Ale są sklepy z biżuterią oblegane, przez ku-
pujących. Są to sklepy prowadzone przez 
Związek Polskich Artystów Plastyków w War-
szawie, Poznaniu i innych miastach, spółdziel-
nie artystyczno-jubilerskie ze słynną warszaw-
ską „Orno" na czele. Są też klienci odwiedza-
jący bezpośrednio pracownie plastyków. 

Tak, plastyków, nie rzemieślników! I we 
wszystkich tych miejscach tłoczą się klienci z 
Kraju i przyjezdni zagraniczni po... właśnie. 

V f , J 

^ I 

B I Ż U T E R I A 

j ^ A R O D O W A 
po co? Po wyroby ze srebra — tego jest naj-
więcej, ale i po srebro łączone z miedzią, z mo-
siądzem, po zwykłą miedź, po stopy niewiele 
warte. A w tych metalach oprawiane bywają: 
granat, nefryt, koral, lazuryt, chryzolit, jaspis, 
czyli kamienie półszlachetne kilkuzłotowej 
wartości. Ale także i zwykłe polne czy zebra-
ne na plaży kamyczki, muszle, plakietki porce-
lanowe, masa perłowa, kawałki szkła. 

I za to wszystko płacić setki złotych, niekie-
dy po kilka tysięcy? A przecież płacą chętnie, 
a za granicą z dumą pokazują znajomym. Bo 
każdy z tych przedmiotcw: pierścionek, brosz-
ka, wisiorek, klips czy bransoleta — jest uni-
katem i równocześnie wzorem dobrego smaku. 

Niedawno odbyła się Ogólnopolska Wysta-
wa Biżuterii Artystycznej z udziałem 42 twór-
ców. Można było po niej chodzić i oczy zgubić, 
bo aż uciekały do tych cacek. Ogromną gablo-
tę zajęły prace małżeństwa Jadwigi i Jsrzego 
Zaremskich z Warszawy. Srebrne pierścienie 
z nieregularnymi odłamkami agatu, kwarcu 
lub ametystu; klipsy, wisiorki. A co Państwo 
by powiedzieli na takie rzeczy, jak kolczyki 
ze srebra i czarnego drzewa, bransoletkę ozdo-
bioną dwiema kulami: srebrną i drewnianą? 
Warszawianin Olgierd Vetesco robi istne cuda 
z metalu wylanego w stanie płynnym na że-
lazną płytę, więc nieregularnie rozpryśniętego 
jak figurki lane na Andrzejki z wosku, a w to 
oprawione kamienie półszlachetne. Danuta Ko-
bielska z każdego metalu i każdego kamienia, 
od topazu do zwykłego niebieskiego szkła, go-
towa jest zrobić dr elo sztuki budzące zazdrość 
i podziw. Maria i Paweł Fietkiewiczowie, jako 
gdańszczanie, specjalizują się w artystycznym 
oprawianiu bursztynu w srebro. Ale to wszyst-
ko trzeba by raczej zobaczyć, a my, niestety, 
setek zdjęć umieścić nie możemy. 

W Kraju gusty znacznie się zmieniły w sto-
sunku do przedwojennych. Wyżej ceni się to, 
co piękne, od tego, co bogate. Bo powszechny 
awans kulturalny obejmuje także kulturę du-
chową, a ona przejawia się nawet i w takich 
drobiazgach, jak pierścionki czy bransolety. 
I dlatego pamięć Henryka Grunwalda, plasty-
ka, który w latach trzydziestych samotnie za-
czął walczyć o narodowy styl artystyczny bi-
żuterii, wprowadzając wiele wzorów ze srebra 
i miedzi, opartych na motywach góralskich, 
kurpiowskich i innych ludowych, jest dziś ota-
czana szacunkiem, a grób jego, gdy zmarł 
przed 10 laty, znalazł się w Alei Zasłużonych. 

(C) 


